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ŻANNA KORMANOWA 

ZNÓW NA OŚWIATOWYM STARCIE 
. . \ 

.,... 0GZAMINY matura'ne z. udział<em czyn 
nika społecznego; akcja podręczni. 
kowa spopularyzowana przez uchwa
łę Komitetu Ekonomicznego o prio. 
ryi.'c-cie książek szkolnych; w setk: 
tysięcy młodzieży idące tegoroczne 

wczasy młodzieżowe - wszyst'kie te prace 
zbliżyły wzajemnie społeczeństwo i szkołę. 
Społeczeństwo wejrzało w jej życie i pracę, 
doceniło ogromny wkład nauczyciela w dzi'~o 
powojennej odbudowy szkoły, surowy i cierp. 
ki kl!mat, w jakim dojrzewała nasza młodzi-eż 
pozbawiona nie tylko młod~ienczych iluzji ale 
często opiek! rodzicielskiej i domu rodzinne.go, 
obarczona koszmarnym ładunkiem okupacyj. 
nych doznań i wspomnień. Szkoła, rozgoryczo. 
na trudnościami, z ja.k'.mi się toryka., zmrożo
·na nieufną obojętnością wielu wpływowych 
środov.isk, ujrzała nagle, że posia<la cały legion 
przyjaciół, oddanych i wi•ernych, przekonała 

ljię, że w ustroju rzetelnie ćemokratypznym 
l<aźda fonna kontroli społecznej staje się, st>ać 
się mu.s1 zapoczę,tkowa.'!liem akcj! pomocy 
społecznej. 

.Mur vzajemnych zadrażnieli wyszczerbił się 
znakom!cie, popękał na niejednym odcinku. 
Odtąd drzwi szkoły stać już będą otworem dla 
ingerencj1 czynnilra ~Jecznego. Odtiid zain. 
tore owanie szkolą, życzllwośó:d}a; szkoły ~a.. 

do życia całego zespołu pism pedagogicznych godzinach popołudniowych; chce zostać' inży· 
,~ metodycznych na użytek nauczyciela. ni•erem. · Urzęcfu:!czka, uginająca się · pod sto. 

Otwierają się też perspektywy ~ych wy. sem· ~apderów, wprost z biura· pędzi codzień 
siłków dla likwidowania br.aków ! zaniedbań do Szkoły Nauk Politycznych; chce zostać 
dużo starszych od zn.iszcz'eń cstatniej wojny. pracov.:nikiem społecznym. Szofer, biegnący 
Staje sprawa: analfabetyzmu, wyrównania \-.prost od kderownicy do wieczorowego liceum; 
krzywdy ~światowej wsi, zrównania sta,r~u chce zdobyć wyższe wykształcenie. Matka 
oświatowego dla całej mł.odzieży, zdemolrni- dwojg;;t dziec.;, spiesząca wprost od pracy do· 
tyzowahia struktury społecznej ;nłodzdeży mowej na kursa przysposobi'eiliia zawodowego. 
uczęszczającej do szkół średnich i wyższych. Oficer, zahartowany w walce z wrogiem, po. 
Staje sprawa dziecka w wieku przedszkolnym, dejmujący studia ekonomiczno.społeczne; chce 
Śprawa upowszechn:enia: pr21e'Jszkoli w kraju, być rozumnym wychowawcą. naszej ludowej 
gdzie matki coraz liczni.ej opuszczają. garnek arilllii. Robotnik idący od warsztatu na wy-
1 kołyskę dla warsztatu wytwórczego, dla ma. kłady uniwersytetu czy politechniki powszech
szyny, dla czynnego u<lziału w życiu public.z- nej, - nie dość mu czuwać nad Jednym ;ar. 
nym. Staje wielka sprawa kształceni.a zawo. i;ztatem, chC'ćl zostać kierownikiem działu, dy
c!owego milionowych kadr fachowców na po. rektorem przedsiębiorstwa. 
trzeby naszego przemysłu i transportu, rolni- Te sporadyczne dawniej fakty mnożą. się, 

ctwa i rzemiosł&.. Staje sprawu odnowienia ogarniają. cały kraj, narastają w potężny nurt 
aparatu państwowego i społ~cznego. y:--a.cy samokształceniowej, w lawinę nowych 

Obok sprawy odbudowy staje więc, jako jej kadr., obcych n1:1dzie, zblazowaniu, przesyto
cień nieodłączny, sprawa przebu<lowy, sprawa WJ, szturmujących z coraz większą energią. 

gruntownej odnowy całego systemu oświaty. zamknięte dawniej a dziś otwarte dla wszyst. 
Szerzej. Sprawa synchronlmcj! naszej szkoły kich szczeble awansu życiowego. 
i nasz.ej oświaty z naszym nowym bytem na. Wystarczy rozejrzeć się wokoło, by dojrze~ 
rodowym. Słowem - sprawa reformy szkol- niespotykane dotąd u nas zjaV1,i.sko masowego 
nictwa i oświaty. pędu do nauki. Pod jego naporem pękają sta-

Nowy rok otwieramy w lepszych warun. re for~. Za ciasne są już mm-y szkół, zbyt 
kach .niż poprzednle. Dach)'. bi.:dynków szkol. nało ela tyczne wi!ł:Zania, .s u e systemu 
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nąć będą w :miar~ zacieśniania współdziałania 
szkoły i społeczeństwa. Odtąd w coraz szyb. 
szym tempi'c następować będzle zsynchroni-
zowanie szkoły z życiem, włączenie szkoły do 
wartkiego nurtu przemian ,jakim płynie życie 
~raju. 

nych na ogół nie przii ltaj~. w oknach są oświaty. Szkolenie ma3 sięga po najbardziej --------•-----·----
szyby, w klasach nle kuca się JUŻ na pódłodz<? no e koncepcje organlzacyjll'e d programowi:;, 

Sądzić przeto trzeb'a, że sprawy szkoły dn. 
teresują dziś szerz.ej i żywiej, aniżeli dotąd. 

Przed paru dniami zapoczątkowaliśmy nowy, 
czwarty od pekawuenowsktego Lublina, trZ'aci 
od berlińskiego zwycięstwa rol! szkolny. Ponad 
3 miliony dzi:eci powędrowało do szkół pow. 
szechnych. Około 300 cysięcy młodzieży - do 
szkół średnich ogólnokształcących i drugie 
tyle do szkół zawodowych. Ponad pół miliona. 
drobnych nóżek zatupotało po przedszkolach. 
Setki tysięcy .dorosłych trudzi się dla Z<loby. 
cia wyższego cenzusu naukowego w systemie 
oświaty dorosłych. Ponad sto tysięcy nauczy. 
cie11 podjęło pracę w warunkach wciąż trud. 
nych, wc;iąż jeszcze wymagających ofiarnego 
i świadomego wysiłku. 

Począi.'ck roku szkolnego to wydarzenie du. 
że, bezpośre<lnio w życLu -O prawie milionów 

• ludzi, a pośrednio - w życiu całego społe

czeństwa. W beztroskę, w nieróbstwo, w klo. 
poty wakacyjne wkroczyła znów szkoła, unor. 
mowany ukła'<l dnia, rytm wysiłku d- wytchnie. 
ni-a. 

Czego się spodziewamy po tym nowym 'roku 
szkolnym? Jakie zadania stoją p1:zed nasz:i, 
szkołą? 

Wciąż jeszcze na planie pi•erwszym mamy 
skutlti wojny. Tereny gdzie dzi'eci się nie 
uczą, bo nie ma bą.<lź budynków szkolnych, 
bądź nauczyciela. Szkoły, gdZie jeden nauczy. 
ciel naucza półtorej a nawet do dwu setek 
dziecia:ków. Młodzi•eż, wytrą.eona z normoa-lllie
go biegu życia i nauki przez poniewierkę i 
bezdomność, przez partyzantkę : powstanie, 
przez obozy i tułaczkę. Nauczyciela, oderwa. 
nego latami od zawodu, wyczerpanego przez 
przejścia wojenne, pozbawdonego bibliotek i 
pomocy, łaknącego odświeżenia, udoskomlend''l. 
wiadomości fachowych 1 metodycznych. 

Stąd wciąż jeszcze ostra potrzeba likwido. 
wania skutków wojny. Likwidowania punktów 
bezszlrnlnych i uruchomianie szkół nieczyn. 
uych. Dźwdgania wzwyż struktury organiza. 
cyjnej szkół powszechnych. Kształce'llia opóź. 

.nionej młodzi'cźy w specjalnych klasach przy. 
śpieszonych d na kursach skróconych. Organi
zowani.a kursów i seminariów, konferencji re. 
jonowych i ognisk metodycznych, powołania 

dla. braku ławek. Nauczycielka nie musi już ·~łaszcza w dziedzinie szkolenia za.wodowe
slęczeć po nocy, by własnoręcznie odpisać w go i oświaty dorosłych. Ten żywiolo\vy w 
kilkudziesięc!u egzemplarz-ach kartkę z ele- znacznym stopniu proces należy oSiodłać, 
mentarza Falskiego. ·zgruntować i skierować w łożysko planowej 

Nawet w wielu warszawskich szkołach obo- i świadomej działalności, - rekrutacji i szko. 
wiązują. miękkie pantofelki, bo posadzki są lenia tysięcy i tysięcy nowych ka<lr. 
froterowane. Ponad 13 milionów egzemplarzy Duże zadania stoją przed szkołą w dziedzi-
nowych podręczników czekało i::a dzień 1 wrze- ni'e wychowania:. 
śnda na swoich nieletnicli nabywców. Formaln:ie niewiele się tu zmieniło. Faktycz-

Trudno n~e opowiedzieć, jak ofiarni~. z ja· nic - szkoła bliska już jest temperatury i ci. 
lón zapałem i zrozumieniem pracował dru. śnienia krytycznego. Nowy typ nagromadził 
karz polski nad składem, nad drukiem pod- mnóstwo nowych doznań, spostrzezeń, nasta- . 
ręcznika, - wyrzekał się wypoczynlm, prze- . wdeń. N owy byt żłobi codziennie świadomość 
clłużał z dobrej woli dzień pracy, zdobywał się ludzką,, kładzie wyraźną pieczęć na plastycz· 
na podwójny i potrójny wysiłek, byleby dać nym tworzywie psychiki dzi'~cdęcej. Inna skala: 
szkole, dać dzi"hu - podręcznik, ,klucz d-0 ocen sppłecznych, Inna treść ideałów życio-
kultury powszechnośc~. mag1iczną różdżkę wych, inny obyczaj i ·uroczysty :. powszedni 
demokiracji. drąży opory starych nawyków, przesącza się 
Szkoła li dziecko nie zazna głodu papiero- powoli do świadomości powszechnej. · Nńepo

wego. w:·e-lka masa zeszytów po zł . 7,- tra- strzeżenie zmienia się zawartość świadomo

fiła do każdego sklepu na potrzebę ucznia.. ści. Niepostrzeżenie zmienia się barwa •emo. 
Dźwiga się poziom pracy szkolnej. Podcią.- ej!, wektory postanowień i pragnień. Crujny 

gamy w górę. narazte do przedwojennego pu. cbserwator mógłby napii:sać- porywającą. mo
łapu, by go niezadługo znakomicie prześcd- r.>.ografię o narodzinach nowej śwli.adomości 
gnąć. Po . szkołach pojawiły się znów labora- mas na przestrzeni .lat 1945-1947 w Polsce. , 
toria fizycŻne i chemiczne, pracown.fe biolo. N·agromacWiły się te cegiełki nowe, drobne, 
'giczne, pracownie robót ręcznych, warsztaty nieważki'e - pod progiem świadomości. I oto 
szkół zawodowych, boiska i sale gimnastycz- teraz właśnie dost1·zegamy coraz wyraźniej 
n•;i. Oczywista, to wciąż jeszcze luksus, to ich parc:e na usztywUQoną przesądami, obcią.
wciąż jeszcze w szkołach nielicznych. Ale żoną. reakcyjną propagandę, oporną na nie. 
i w tym względzie stawiamy już pierwsze tradycyjne rozwiązania powięrzchnię świado-
krok1 do uzupehuc:nia luk i braków w z.akre- mości. . 
sie pomocy szkolnych w skali mMowej. Nie trudno odczytać sygnały tego burzliwe· 

Wszystko zapowiada, że można ju:ż posta- go procesu przełomu i na froncie szkolnym. 
wić przed szkołą zagadnienie jakości udzielo- Groźne wypadki poznańskie i wrocła'wskli'c, 
nej wiedzy,_ jakości proC'esu nauczallJ:ia, a przed smutne wydarzenia kiieleckie czy płockie mó
gospoda;rza.mi szkoły - sprawę należytego, wią o tej walce, sygna:lizują namstanie opo
rozwa.żnego i oszczędnego gospodarowani'a rów, · chwytających się ro21paczliwych metod 
majątkiem oświatowym. Niemały to bowiem zniszczenia przeciwnika, metod skazanych na 
majątek, szczególnie gdy ~względnić popań· niesławną klęskę. To stara tra,dycyjna, zra
skie siedziby z reformy rolnej, budynki szkol- stają.ca się z reakcyjnością. śWiadomość chwy. 
ne i oświatowe na Ziemf.ach Odzyskanych, ta się, tonąc, · przysłowiowej brzytwy aktów 
fundacje oświatowe. Ten rok ma być rokiem terroru, zbrodni, warcholstwa. 
podcią.gnięcia gospodarki majątkiem oświaty Przełom narasta, bo krzepnie, pogłębia się 

i podniesienia jakości nauczania. i wzbogaca nasz nowy byt. Czas pracuje na 
Uderza fakt napawający dumą i optymiz- demokrację. Za zmianą ustroju, za zwycię· 

mem, - pęd do wiedzy, głód poznani-a., goto· stwem politycznym, za stabiliza'Cją nowej wła
wość do wysiłków i ofiar dla zdobycia kul · clzy i®ie stabilizacja nowej ekonomiki, idzie 
tury. stabilizacja nowej świadomośCli. Te nieunik 

Wysoko wykwalifikowany robotnik budow- nione i nieodwracalne procesy przebiegają 
lany, który szuka pracy gorzej płat.tiej, byle w murach szkoły, prowadzą do przełomu w 
półdziennej, byle móc kontynuować nauk~ w pracy wychowawczej szkół, de» nowych form 

1 nowych treści w tym zakresie. Nie pomoże 
tu żadna najbardziej szacowna maskarada. 
starzyzny, maskarada reakcji. Nde pomogą. 

próby zamienienia szkoły na Kościół, a klas 
na kaplicz:ki, gdy się pod pozorem wychowa
nia religijnego usiłuje przemycić treści reak
cyjne. Nie pomoże podważa.nie pseudo.na.uko
v.>ymi wydawnictwami · podstaw nowoczesne.go 
poglądu naukowego na św;iat. Równie mał:> 

pomogą podkopy pod Darwina i wypady z zia.

sadzki na Marksa,, jak listy pasterskie wzy
wające młodzież, by się z.bytnio do książJki 

szkolnej w trosce o zbawienie duszy nie przy. 
kładała. Nie chodzi tu o relig:ę, korzystającą 
z wszystk!ich praw i wszystkich przywilejów 
w naszej szkole. To reakcja, świls.doma bli
skiej klęski, usiłuje gdzieniegd~i!e przesłonić 

się sukienką. duchowną, to wróg polityczny 
ucieka się, gdzie może, do takiej mimikry. 

Proces psychicznego przełomu zbliża się w 
; 

naszej szkole do momentu k~·ytycznego. Ten 
rok szkolny stać się musi rokiem przełomu. 
Ol'cnsywa ideologiczna, którą 0bóz demokracji 
podjął na froncie oświatowym,, pogłębi, zakty
wdzuje, przyspieszy te nieu'Cł1ronne procesy. 
Dla demokracji, dla patosu Laszego nowego 
budownictwa, dla wizji Polski Ludowej, spra. 
wiedliwej i szczodrej Matk,j dla wszystkich, 
pozyslm się nie tylko nauczyciela ale ! całą. 

młodzieź. Pozyska 'się i porwie, bo prawda i 
dobro zawsze najmocniej przemawiają do lu
dzi młodych, mł_odych ciałem i młodych au
cheffi. 

Nasza szkoła, nasża oświata staje się go. 
ścinnie otwartym domem ku1tury dla wszyst
k'.ch obywateli Rzeczypospolitej. O wzmoc
·nienie fundamentów., o dźwdgnięcie wzwyż je. 
go pułapu, o przestronne, słoneczne i wygodne 

· sale szkolll'e z oknami szeroko na świat otwar-
tymi, o mocne zespolenie tego domu kultury 
z sąsiednią fabryką, z najbliższą spółdzielnią 

rolniczą i radą narodową musimy zadbać 

wszyscy. 
Przestawienie s1lkoły na nowe tory pracy 

wychowawczej to jedno z głównych zadań w 
tym nowym roku szkolnym równie ważne, jak 
llkwidacja skutków wojny, jak produkcja no
wych kadr, jak uporządkowanie gospodarki 
majątkiem oświatowym, jak udoskonaleni•e 
rnetod pracy, - to jedno z naczelnych zadań 
wielkiego procesu przebudovvy c~łego systemu 
ciśw.iaty narodowej. 

· :tanna Konruwowa 

/ 
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o PISARSTWIE CH· ŁO . PSKIM 
I. O OO CHODZI. 1:hodzie, biedniacy. Poniewarż; me byli Óni tak znakomitym!. w piśmie literackim dla ludu. 

S 
PRAWA literatury tzw. chłopskej jaik gospodarze - :rolndcy związani rz; wanizta_ Lud ten, masowy czytelnik Nałk<Jwskiej i 

nabiera charakteru małego skan- tern rolnym, otwierały się przed nimi możLL Pogana, Dąbrowskiej i Gałaja - jest tak sa_ 
dalu rodzinnego w polskim życiu wości !nnych zajęć. Ni'ektórzy z nich zosta_ mo w wyobraźni włelkiego poety illJiezróźni
kulturalnym. Zwłaszcza Po ostat_ wali int!elektual!stami na dostępnym Jm cowany 1 nieokreślony jak pisarze samorodni, 
nim, zjeździe Odd2!ia.J:u 'Wiejskiego poziomie <Jśwó.aty, „gazec.i.iarzami" jak prze- kt-órzy dziś posiadają swoje niezgorsze bi

. szepcą o nim noty w pismach lite_ zywall}o na· w.si Kurasia za jego „dziwactwo" blioteki, prenumerują „Wieś" i „Kuźnicę", a 
ra.cldch, a w rozmowach ci nawet,, co specjał- umysłowe. T~a ocen?- ze strony środoWiBka czasem czytają i naiśladują Prżybosia. 
nie nie poszultują wątpHwoścl, pytają, dlaeze. spotykała „pismaków" chłopskich nie bez ra- S. z CHŁOPA INTELIGENT 
go llli.e ma osobneJ· hteratur dl k · · cji. Zajęcia umysłowe właściwe wyżSzej war_ . · Y · a ommiarzy, t DrJP'1m hLstorycznle i strul•tu~aln1"' poko_ Rkoro j'tlst hteratura dla wsi. Kott umieszcza s wie społecznej, inteligenaj1 - daklaS<Jw'a- „~ ' ' ~ 
publicysty'kę Króla w rzędzie tych, co to „nie ły w sferze kultury chłopa pd.<3zącego. Tym leniem w „pomyśle chłopskiej literatury" są 
u~rę wszystek" a lllółkiewski krzyw.i.się na bardziej, że tworzywa pisarskiego treści _ pisarze i poeci stającego się z początkiem 
pió1 - Gałaja. Ostatnio w „NoWinach" ktoś z nie czerpał on bynajmniej z ludu i tylko nie_ XX wieku ,,inteligenckiego getta chłopskie
ir<le'.' · -_ chłopskiej _ Mar.2leC _ tuszuje wy_ t:dolność zostawiałai ślady prymitywu forma.I_ go". Ana.logicznie do pr.zedstawioll'<1go przez 
kl·..,__ _ to .,towaTzyskie nńeporozumienie" w nego na jego wytworach. Chłopscy poecd ty- Chałasińskiego procesu powstawania inteli
jednej, jednolitej i wielkiej p<Jlak!ej llt'aratu- pu Kurasia, Raka, Sawczuka illii'e tworzyli gencji szlacheckiej z degradacji ekonomicz_ 
rze, a w_ „O.dr<Jdzeniu" Helena Wielowiejska ani „z siebie", 811J:i z ,Jaski bożej", Wyraźne nej, zaohodz:j, społeczne zjawisko przechodze
~ rodzaJu fi.lmowego wywiadu pyta Przybo_ ~ą ~ ich ~erszach już n:e wpływy poetów nia chłopów do warstwy inteligenckiej nie dro 
Sla .opU$cZaJąćeg<J kraj, co sądzl on 

0 
pisar_ mtellgenck1ch, ale wprost wzorowa.nie slę na gą społ!ecznego zapotrzebowania klasy chłop_ 

s~e Iud~wym _i roli Oddziału Wiejskiego nich i to nie tylk<J. w rytmaich, ale w całej ski ej na zawody umysłowe i techniczne, ale 
Związku Literatow. „Odro<Wenie" uważa i.':e sfe:ze pojęć, rekwiizytów poety.ck!~~. 6 wre_ .Poprzez - jaik to określa we „Wsi" K. Bu~ 
d:ukować ~alWy .wszystko, · co tylko wi~lcy szc1•a w stylu emocji li w treści !dej społeez_ dzyk -:-- „elllligrację gospodarczą". W·ieś wy_ 
pisarze gdziekolwiiek powied;.ą ~ 1 umieszcza nych. Nie chodzi tu o tżw. wpływologię reje- pychała poprostu tych, których nie potrafiła 
~~ obok <pięknych „Zapisek'' Poety _ laiickie strującą z~pożyczenia poetów gentis mino_ zatrudnić. Chłopi wchodząc do warstwy in_ 
c sprzeczne poglądy Juliana Przybosia 

0 
chło- ris od twórców samodzielnych - ale 0 fakt telrlgenckiej zasilali ją bynajmniej nie tę

pskich pisarzach, ich organizacji i pismach socjologiczny: „ludowe" nie było jes.zcze żyzną. i śW:.eżością ludowej kultury, a wyu-
przeznackonych dla wsi. przysposobione do literackdej obróbki, istnJl.e~ czoną lekcją inteligenckie-go li.Jlteresu kultu_ 

Edward M t kul jąc jako własność wielkiej masy ludlllości ralnego, udzó.ałem w tym wszystkim,. co sta-
" arzec w ar Y e „Wieś leży od_ n.owifo o wył<>cznoścd społeczn"i 1 o zgrzy-łogiem określa cel Odd""'~·• ....,,.„ · ki było jej kłopot•.mi, nie staiąc się J·eszcze ... "" - ....... u •u'eJB ego " białcmci kulturalnej :inteligencJ'i. z drugiej Związku Literatów jgik<J „odkryWanie tailen_ problematyką. Tak jak by nie było o· czym BŁ 

tów na w.si, optekę nad Illimi, k.ształcenie i U- pisać na w.si opiewa Kuraś narodowe „orły, rony w wyniku także ~egTadacji społecz
łatwianie publikowa.nia twórczości". sokoły" i ż'adna chłopskość, żadna znajomość no - gospodarczej tworzyła się na w~ po_ 

Pisze dalej o „naibrzmiałym problemie Jan duszy chłopa nie poddała mu prawdziwego przez ruch młodzieżowy i Uniwersytety Lu
ka Muzykanta" l zarzuty stawiame pisarzo~ obrazu wsi małopolskiej, w którą był wrośnię. dowe oddolna inteligencja, równie ·odseparo
chłopsk!m, jakoby separowali się od literatu ty. „Oni" - pisze Król - konkretyzowali i wana od rzeczywistości wdejskiej jak :nteli
ry ogólnopolskieJ· li. olbcej - odpiera ~k1'ern- zastosowy.walj praktycznie idee, które powsta gencja szlachecka od twórczych procesów j 

~ ~ „.i-,, el d -•~ j sił gospodarczych. "') · • wując J'e przeciwko „Wsi". „Ostatecznie _: wo;., <J w1 e o ~h powyże i szły od świa_ 
i;isze - grupa wiejskich pisarzy zrezygno_ domych swej nadawczej funkcji sztabów po- Separacje tę formowa.li i utr·walali działa_ 
wała z wpływu na redakcj.ę 

1 
ani formalnie, I!\yczno - kulturalnych tych sił społecznych, cze i pisarze tY'PU Miłkowskie.go, Niećkd i 

an· fakty,czni ni · d jaikie wówczas n. aprawdę mogły decydować Solarza, którzy podnosząc wartość duszy 1 · e e ponosi o powiedzialności chł<Jpsklei, chłopskieJ· postawy moralneJ·, "ul_ za ?obór ~eścd tego pisma". Istotnie, nie po- o wychowaniu narodowym". J "' 

noSI. Wyrukałoby z tego, że 1 sama literatura Jłiteligenci chłopomańscy zachwycald eię tury ludowej podkreślając kmiece. piastowe 
chłopak · · t ·edn Lit zdrowiem moralnym, prostotą, zgrabnością <tiostojeństwo chłopstwa - zacierali obraz 

. _a ~ie Jes. J 0 a.. Około 100 pisarzy · k ... ,_ w.si wła!iciwy,, polegający na zwJJększaJ'ącym na ZJezdz1'e „Wsi" w Rytwianach uzgodn:ło WoJ.erszy ów CJ.UUpskicb,, a przede wszystkim 
swą .solidarność' z kierunkiem li. problematy_ dobrze wyuczoiną lekcją narodowo szlachec- się dystansie ekonomicznym między biedaka-
ką pisma. ką, że niby chłop też potrlllfi, że też czuje, że mi i bogaczami na wal, co taik dosadnie poka_ 
Juli~ Przrboś określa cel pisarzy także jest człowi'ekLem. Innt oczyw11icie krzy- zał Pogan w „Ugorach", na kurczeniu się spo-

chłopsklich jalko działalność oświatowo fi- wili się na „chłopską literaturę", tak samo łecznej bazy kapitalizmu wiejskiego. Dzilś 
lantropijną. • - t>arweniuszowską wobec sty1tzatorstwa Mł<J- jeszcze można czytać Popławsltiego piszące

dej Polski, jak ordynarni i chamsc. y wyda_ go w „Chłopach d Państwie" o oświacie w 
1) ,,, Wychować masoweg<J czytelnika", 2) 11 si chł p6 paftstwie ludowym polegaJ'"ceJ' ~na p~zebudo-

p · t l t "t k _, wa : ę z o w pochodzący urzędn,icy ga- ·~ • „ omoc u a .en owanej "' e1„ac o uuodzieży 1 c boż łym wie wewnętrzneJ· człow1'ek. a. na z-4 a•"'" J'ego · 'sk· „, p ł tw 1 y3scy zu a inteligentom nB1 posadach „.., -V W:eJ 1eJ . „ omys · orzenia jakiejś szcze_ w Królestwie. postawy moralnej. Dziś można dowiedzieć się 
gólnej literatury „chłopskrej" - pisze - je.st od ł>ada:cza ludowośc.1· w l '. tcraturze Spytkow_ 

ł t " N t · __.. · Podstawą kulturową pisarstwa chłops. pomys em ws ecznym . as ępme za„.anawia skie"o (Przedmowa do Adama Marca ,,Wier_ 
i d Lsm l·t ki dl kiego była \Węc nie „kultur.a. ludowa)•, ale o- b s ę na sprawą p a i erac ego a mas szowadła .z prosteuo kowad'a") • o cechach 
hl k . h d 'dzi k · - - t · 8wia.ta dla Indu, której kaganiec zapalały ·pod „ • c ops ic wu omecznosc zas ąp1enia chłopskich - dumie, godności, trad:ycj-Ona-"~ · · h · · · t l''--- ,,., h koniec XIX w. grupy inte1igencki•e. Powod<J_ ..,.wileJącyc p!sm -OSWJ'a owo - 1...,,.ac.....ic , a liźmie, wyczuciu sw. oJ'skości. Jest to ten sam 

t 'edn w. · „ M' · wała nimi lilndywidualnie filantropia .a zbio-0 w J ym szeregu „ s1 , „ 1es1ęcznika !!:a:rnitur cech, jaki z modelu chłopa - ku-
L d " Wi i" Mł d · Myśl L rowc:> - dobrze pojęty interes staro.owy. Styl -u owego , „ c , „ o eJ i udowej" łaka rozszerz.ony . został na całą wire w dn-
i Ó • h" "wl tli " „ dn · tej ośw'.aty nie był jednolity. Jak pisze we „r znyc „„ e c - J~ ym p.lSIJWm tereS:.e tych grup annłecznych, którym mogło " ki' " w iś ,.Wsi" Helena Brodowska oświata ludowa na -.-~ „masowym „o wyso m poziomie .. „ p - :llaleiZeć ID.a thfmienl.u napięć .śwfadomośc• i · t „,_ b k kl kó · . terP.Jlie Kongresówki wiązała się silniej ~ w • tnle a.wu - marzy - o o asy w WUllll walki klasowei na wsi, w interesie grup dnte_ b · 'ć · G'alicjł z socjalistycznym ruch'em robotni_ J y się znalez wszyscy znakomici współcze- czym nabierając więcej cech klasowych i spo„ hgenckich, tych samych, które przygotowują 
Śll,i pisarze w zg<>d.Ue z dobrymt samorodnymi idee dla litera.tu"''· · · b k N~.J.1- ,.... p 1 łecznych. Kachna Lesiowska jest poetką •J pLSarza.mi: o o „..,,.owsnaej ogan, <>bo ( Na tych ideach bezpiecznie rozw~J·ało się 
D b -'"" · a~'-· b w k chłopską - socjafilatką, a Tomas Nocznicki ą row'"'-.eJ ........ J, o ok aży a„.„ tu trud- działa.cz w województwie warszawskim wska_ ~arstwo P?etów - pozwalając ~ednym --
no"„.„ ::. t. d. Trudność kojaTZenia dalszych zuje na wspólnotę sprawy pracującego Ludu Jak !Tzybos1owi - nie, troska'Ć się. 0 pozo_ 
par nie przeszkadza czytelnikowi zrozumieć chłopskiego i robotniczego. Nie ten jednak . sta.~oną. .z. tył~ masę. chłopslc:: drugi;n -ja..'lt 
idei masowego pisma llteracki'ego dla wsi, nurt ukształtował charakter „ludowego pdsar_ FraSI~OWl i. Piętakowi przeno.~1~ "".' t.-irmy u
które jak z tego wynlkai, miałoby być wielką stwa". 0 wiel'a bardziej zacd~ł na nim „pe.i- czoneJ poeZJi wy~ztałcone odgorme - -eg
czytanką dla szkół powszechnych, a jednocze_ triotyzm" Kazimier.za Promyka,. ludowego na_ zotykę w~ polskiej. 
snie musiałoby spełniać :w.szystklie tak różne uczyciela historE szlacheckiej zamykającej Typową formą dziB;łania , ośwlato~eów lu_ 
zadania, jakie sdbie przeważnie ściśle okreś_ oczy chłopów na ich sytuację ekonomiczno _ d?wych na wsi po~a~szczy,,111a:e} . oyly o_so-: 
łają wspomnianie pisma różnych grup chłop- klasową wzatnil!ln za hmkawe &puszczenie· b.ist~ kop.takty ... Oll.i ~ne ty~o. p1sah - mow1 
skich. do UC2eSlmictwa w. hlirtorń:i wdlelkl.ch ludzi, kró- pamiętnikarz chłopski ~~cie~ Czuła: - ale 

Aby rozpatrzeć słuszność podobnych w gru.n lów !bohaterów i świętych narodowych. prZ'~de wszy.st-kim um1eJętnie k<Jlportowalt 
cie rzeczy stanowisk wytworneg<J poety eli_ . • , . swoJe słowo drukowane na zgroma~eniach i 
tarn~~o i chłopskliego d:m&łacza i poety, do- Nie tylko <przeci~ podręczn:.kowe .ale -1 li_ wiecach wożąc ze sobą „biliułę" i rozP,a.ją.c 
brze będzie spojrzeć, jak „pomysł tworz~n1a tarackie wy~howllllll.e szło na. wieś. Okres il:!_ ją lub sprzedając słuchającym ich tłum m 
jaktejś szczególnej lft''3ratury chłopskiej" _ teracki, na Jaki przypadło ośw1ecaJJdle ludu -

0 
• 

powstał i uformował się historycznie. nie był najle~zy. Co najmniej . druga wod~ 4. PUBLICYSCI 
w :stoci'e problem . jest trudniejszy, ~ to po romantyz~e spływała na. wieś w poezJ; Można ·było mówić o ,,nabrzmiewaniu pro-

się :zdaje zarówno p 1·zybosiowt jak Marco\vii., 1'.'ola, Syrokomli. Stary Rak był o wiele szczęs blemu" Janka Muzykanta właśnie w epoce, 
~ie może boWiem być rozstrzygnięty ~ez hwszy ze ~oją księgą psalmów. 1 trenów w kt<irej talent chłopski C1Jby zawiWył i r<>z
krytyka _ formalistę, któremu wszystko się Kocha.nowskiego oraz sa~ Kr~slckiego ~o po kwitnął, musiał być podjęty i !przeniesiony 
dzieje w literaturze na. jednej płaszczyZnl.e, wielania. Wiersze Kura.sra. !Pełn~ są b~ia.g1, _pu_ siłą w sferę mteligencką 1 przez nią, w •epo
ale jest problemem dla {POiityka kultury, któ_ stosło~, banału, niemal ~alk sa~o jak Jego ce, w której wieS :niszczyła ąwoich Janków 
ry by posługiwał się metodą socjologa 1 histo _ wzory hterackie,. z tą TÓ2lllic_ą, ze w ~tach Muzykantów, jako ba.last komplikUjący usta
ryka razem chł-0pa,. szewca biedaka brzmią fałszywiej do lony porządek wartości. Zmienia: się jednak 

Tak wła.fuie można by określić mn.1.ej wię_ żałości. Wójt Pię~ śmia~ się d<J płaczu z ka_ niewątpliwie charakter procesu powstawania 
C'<lj pozycję intelektua.lną ~ołu tygortnika W~"".' Z~głob! sLenktewiczow~kiego Dil'e pa- dnteligencji chłop!lkiej. Określa go zarówno 
„Wi-eś". w polemice z druk<Jwanymi i !'liewy_ ~~ta~ą.c JUŻ, J~ to kawały 11 chłopom pa~- powszechny obowiąz'ek nauczani1a śreclmiego 
rażonymi w ogóle zastrzezeniami w sprawie szczyzni~ym =eli urządzać bohaterowie w wyniku reformy szkoLnej, powszechny <>bo.
pisarstwa chłopskiego najlepiaj będzlie więc szlacheck!ego rom~u. . Wiązek oświaty rolniczej jak i ogólna zmiana 
zreferować dośwd:adczen!a „Wsi" skupiającej Jeśli było t? mozhwe, to. tylk<J dlatego, .z~ struktury ws! dająca więcej pozycj:r zawodo
dzlś największą grupę pisarzy nie tylk-0 chło- 0 g&lna sy~uacJa ekono~i~a k~y ci:io;iisk.ieJ wyoh inteligentom na wSi prócz nauczyciela 
pskiego pochodzenia. włożyia się po feu~ehzmie panszcz~ruan~ i księdza. 

w formy kapitalistyczne - sadowiąc się Nowi działacze chłopscy powołujący się nie-
2. LUDOWI I SAMORODNI. przez to w tym samym za.sadniczo systemie„ jednokrotnie na !Zebraniach partyjnych na pu-

W rozwoju pis'arstwa chłopslGeg<Ą, które nie co inteligencja wyrażająca slę w ltl.teraturZ'~ blicystykę współcz~ną „Wsi" sięgają po pi
jest jedno, jak nlie „jedna" jest literaitmra poprzez wspomniiamych poetów i SienkieWi_ sa.rstwo w jego pierwszej, ludowej roli - dy
polska, dałoby się wyróżnić tr:ziy ogólne nur_ cz'a. Chłop j·ako drobny kaplta.lista, mały daktyc=fllej, gdyż nawet pierwsza poezja lu
ty, lub z pewną przesadą - trzy pokolelll\a przeds:lębioroa warsztatu rolnego podlegał dowa ma cenę dla wsi jako opowiadająca 
pisarskie, jeśl,i zechcemy trzymać się jedno_ prawom cał·ej struktury ekonomicznej, która j~ko prawdziwa (Rak: •. P1.sz pismaku jak s!e~ 
rodności zjawisk kultuxalnyeh i nie będzi'e- 1 była kapltali,styczna i prze'jm<Jwał włe.ścilWą kiera, Raz być musi prawda szczera"). 
my wywodzić chłopskiego pisarstwa od pie_ jej sferę w.rurtości mJi.mo, ze historycznie by- Pokoleni·e trzecie pisarstwa chłopskiego to 
śni ludowej. 1 ła mu ona wroga. Co więcej - sama fimkcj'a oczywi.ście nie powieść i p-O'ezja, gdyż mowy 

ZjaWisko pchp.nia się chłopów do literatury czytania a pisania dopi'aro w systemie kapi_ być nie może o chłopskośc:. czy ludowości 
poprzez pisam3 w formdie artykułów, listów talistycznym uzyskała wartość i stała się po_ form litera'Ckich tak przyswojonych d zWiąza
do gazet, p tników i :wierszydeł - jest trzebna. Dopiero dążność do podniesienia nyoh z życiem kulturalnym mieszczaństwa. 
i w aspekcie po •tycznym i socjologicznym - rentowności ·gospodEVrstwa dala chłopu w rękę JeśLi mówimy w cudzysłowie o „chłop
zjawtskiem klasowym. książkę i kalendarz rolniczy, podczas gdy pań skiej powieści" (Wł. Kowalski, J. Morton, 
~naczy to w tym wypadku., że uprawdali je szczyźnia:kowi wystarczały- cuda św. Genowe_ J . Gałaj, J. Pogan) i o chłopskiej poe

P"' pierws~ - jak ich nazywa Król - przo_ fy . w ustnej opowieści dziad~w. Dopiero ko_ zji, to tylko z uwagi na współczesną pro
~"'Vllicy w życiu umysłowym wsi, az-;.a.łacze, nieC11ność zapisania przychodu 1 nazw.Isk kli- blematykę wsi w nich zawartą, na· ziarna pu
)r~'\rzy traktowali pisarstwo jako narzędzie jentów chałupnicZ'ego przemy łu np. tkackie - blicystyki wnoszące do literatury ·ogólnopol
woływania, jako środek agitacyjny wobec go nauczyła chłopów władać piórem i rozu_ skiej sprawy, które w gruncie rzeczy są dla 
mas chłopskich i którzy dzó.ałanie swoje u- mieć jego wyższe możliwości. „Czytać i pi- publiczności literackiej egzotyką tematyczną 
trwaLili w pamiętnikach, po drugie - prple_ sać nauczył wdeś kapitalizm" - pisze Król. ~ problemową. Tak przeżyte zostały reportaże 
ta.riusze chłopscy, wyrobnicy o niestałym do_ On .też pod5unął treść drU!kowanego słowa i wiejskie Gilla:, gdy weszły na łamy czołowych 
__ ·- - WyZnruczył określoną funkcję społeczną 

* ) por. „Kuźni.ca Nr. 37 z art. Jastruna. i chłopskliemu oświeceniu". · 
zółkiewskiiego, Nr. 40 z art. Putramenta Nr. To są ci samorodni. Samorodnym współ. 
41 z · art. Ważyk&. czesnym pozwala Przyboś iść ręka w rękę ze ' 

•) Szczegółowo o 
„Wieś" Nr 25 i 27-8 
chłopskiej" i „Getto 

tym pisze J .A. Król 
- „Rodowód intelig'cn.cji 
!nteligencji chłopskiej''. 

pism literackich, mieszczańskich, choć autO\. 
!'em kierowały ~y C'cl i rlnna funkcja spo· 
łeczna. Dlatego też krytyka llterack>a „Wsi" 
bez pretensji do wyczerpanh dzieła literac· 
kiego stara się odczytać z ksiązek prozy i 
poezj!i. obraz rz>eczywistosci społecznej wsi 
wpisany w dZi!eła literackie, stara się prze. 
ł<>Zyć je na język publicystyki. Przykładem 
tego tY'PU krytyki są ę,rtykuły Leonarda So
bierajskdego o powieśGiach Reymonta, Krucz
kowskiego, Pogana. Sens tej re.boty, sens kry_ 
tyki omijającej literackość i oc•enę forma:lną 
utworu dla jego wartośc: pozaliterackich tłu- -
maczy się dostatecznie współczesną sytuacją 
pisarstwa chłopsltiego. Zadan,lem jego nie jest 
udowodnienie raz jeszcze w histor:ii, że i chło
pi potrafią, nie jest tym zadan~<?m udokumen. 
towanie raz jeszcze praw chłopa do zajęć 
humanistycznych .:. literackich. Uzyskali ten 
patent dawno Kuraś, Magryś, Jantek z Bu
gaja. Natomiast zadaniem chłopsk~ego pisar
stwa byłoby dziś uczyniić w nowy sposób sta
wla:nlł problematykę wiejską. - problematy
ką narodowo ważną. Bynajmniej nie wydaje 
się to łatwe wobec zadawnionych błędów id',~
ologicznych i programowych ruchu ludowego 
z jednej strony, wynikłych z fałszywego o
brazu wsi, jaki przesłaniał działaczom końca 
XIX i początku XX w. jej kaipita1istyczną 
strUkturę, z drugiej strony z równie zadaw
nionej społecznej niechęci do problemu, któ
ry kiedyś niepotrzebnie komplikował źyci·~ 
inteligentom z epoki Wyspiańskiego i Zerom: 
skdego, a dziś zwolnił ich od kropotów ludo
wych załatwionych . przez administracyjne de
krety rządowe". „Podnosić lud wzwyż" -
mówi się dziś nie tylko na zebraniach dzi•a
łaczy,, gdzie zwykle uciierają się hasła 1 
sztampy ideologiczne. 
. Jedyną drogą przezwyciężenia tego dnteli

genckiegó kompleksu chł<Jpsklego wydaje się 
tworzenie 1 pokazywanie pr'.l.wdzlwego obra
zu wsi historycznej i współcZ'i!snej, 'nie tylko 
dla lnteligencji, czytającej wywiad Wielo
w~eyskiej z Przybosiem w „Odrodzeniu", ale 
również i przedewszystkim dla licznych grup 
młodzieży chłopskiej studiującej dziś w szko
łach średnich i uniwersytetach. Grupa pisa
rzy chłopski•cgo czy nie chłopskiego pocho
dzenia, bez względu na ,stopień i formę zor
ganizowania, stawiająca sobie takie zadania 
„sztabowe" ii warszt-atowe mogłaby je wypeł
niać i miał.aby 1prawo je wypełniać, nie oglą
dając się na masowego czytelnika. 

„Potrzeba stworzenia ośrodka 1:1adań nauko
wych nad dziejami rozwoju wsi polskiej jest 

pczywista" - mówi historyk prof. Lukasze
wicz w redakcj~ „Wsi". Tylko bowiem nau
kowe, sum:enne, głębokie ujmowanie proble
mów wiejskich przez historyków, socjologów, 
ekonomistów. historyków kultury, psycholo
gów możte przyczynić ·ię wydatnie do :zary· 
s 0wania ideologicznej koncepcji ruchu chłop
skiego w Polsce powojennej. Ośrodek lYadaw
czo naukowy przy redakcji „Wsi" powiązany 
śc!śle współpracą z zespołem lite1·ackim ni•c
koniecznie chłopskim, lecz zajmującym się 
stwarzaniem ti przetwarzaniem kultury dla 
wsi, może wypełnić istniejący dzisiaj brak po. 
żywki ideologicznej dla przodowników dzia
łaczy chłopsk'.ch, których szkoleniem zajmują 
się Uniweniytety Ludowa w Polsce". 

5. LITERATURA JEDNA 

Obie wypowdedzi Marca i Przybosia, wą.tpli. 
wości Iwaszkiewicza ! innych opierają się na 
założeniu jakdejś jednej chłopskiej literatury. 
Jest aż nadto wyraźnym J.ll.epor<Jzumieniem 
stawianie w j•ednym szeregu chłopskości po
.ezji Ożoga i publicystyki Króla. Różnica ro_ 
dzajów p~sarskich? Ale chłopskość Ożoga 
skłócona jest ideologicznie z chłopskością 
Króla. Istnienie Oddziału Wiejskiego sugeruje 
ujęcie g!'upy chłopskich pisarq skupionych w 
Oddziele jako grupy iideologocznej. Nic fał_ 
szywszego. Język, jakim móWi Marzec o pro
bl'am!e Janka Muzykanta jest językiem wsi 
popańszczyźnia:nej, nie tej wsi,, w kt.órej Król 
przeprowadza krytykę „Wici" i Uniwersyte
tów Ludowych. Są to dwa obrazy historyczne 
wsi, z których historia. nie pozwoli dowolnie 
wybierać. 

Cel zorganizowanej grupy pisarzy chł<Jp<l_ 
kitjl w zgodnym sformułowaniu Marca i 
Prz'ybo"sia nie może li. nie powinien być c•alem 
literatów. Szkoła powszechna i gimnazjum, 
sieć bilJliotek gminnych bez łaski pisaTZY do
prowadzi młodzież chłopską do kultury. 

„Niechże pisarze· wiejscy wyjdą ze swoicn 
ogródków na szerokie ugo1·y wsi" - l'm po
stulat w ustach Przybosia, fi. w wydźwięku 
ptiblicystyki .,W.§i" znaczy dwi'<' różne rzeczy. 
W ustach Przybosia utrwala on metodę dzia .. 
łania społecznego we wsi popańszczyźnianej 
i sepao:ację pisa.Tstwa chłopskiego od ogólno- · 
narodowego poprzez stawianie ró~nych celów 
społecznych p:sarzom. 

Podoblllie jak inteligencja XIX w. akceptu_ 
jąc kmiecą. ludowość górnej warstwy ws.i -
stanowisko Przybosia przyjmującego na salony 
literatury Pogana i Gałaja rozbraja i rozkła. 
da pręZność ideologiczną. inteligenckich gruµ 
chłopskich. Nie jedna jest jeszcze literatur;i 
polska, nie jedna potrzebna jest „Kuźnica" . 
Choćby to: 
„Zapalmy oczami słońca l:imp elektrycz

nych" -- pisze Przyboś, pis7:e w blasku ża_ 
rząc•cgo się drutu żarówki. „Zasłużony" zaś 
.,l!:orespondent pisujący do glizetek", autor· 
„Ciernistych ścieżek literatu1-y ludowej" Ka_ 
puściń.ski zapala wieczorem O'll swej wsi tyl
ko knot naftowy 

Nie jedna jest rzeczywistoać polska. 

Am.ut Kamieńska 
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MIECZYSŁAW W10NCZEK 

GALERIA PORTRETÓW ROOSEVELTA (11) 
. Char!~ Bear~, najw;rb;tniejszy chyba z ży
Jących h1storykow cywilizacji amerykańskiej, 
autor monumentalnego trzytomowego „Wzro_ 
stu cywilizacj'i amerykariskiej (Rlse of Arne_ 
rican Civilization") nie przeiywał nigdy roz
czarowania do Roosevelta, podobnego roz
czarowaniu Louisa Adamica. Beard nie ukry
wał nigdy, że aprobuje program wewnętrz
no - polityczny i społe,!Zny F. D. R„ ale że 
dezaprobuje jego politykę międzynarodową. 

Ostatnia jego książka p. t. „Polityka zagra 
niczna U. S. A. w rozwoju 1932 -

0

1940" za_ 
mierzona jako studium naukowe, nie ~iele 
ma wspólnego co do formy z omówi'Jnymi 
wyżej' książkami o Prezydencie. Nosi ona 
podtytuł „Studium o odpowiedzialnościach" i 
ma odpowiedzieć na pytanie, kto pona<;i od_ 
powiedzialność za udział A'meryki . w dr•1giej 
wojnie światowej. Mimo jednak, że w U. S. 
A. nie było nigdy dotąd jednostkowej dyk
tatury, j·est to ostatecznie książka o Roose_ 
velcie. " 

Czytelnika z poza U. S. A. zdziwić może, że 
studium o odpowiedzialności za udział U. S. 
A. w ostatniej wojnie nie ma za przedmiot\ 
ani polityki japońskiej ani faszyzmów c.u_ 
ropejskich, ale słowa i czyny Prezydenta lJ, 
S. A. i )'ego otoczenia. Nie jest to jednak ·v.ro;
uryk ~kscentrycznego naukowca. 

Autor postawił problem tak, jak stawiał go 
sobie w czasie wojny i stnvia także dzjsiaj 
znaczny odłam zarówno politycznej j'ak i in
telektualnej elity U. S: A. i amerykańskich 
wyborców. Dla owego izolacjonistycznie my_ 
ślącego odłamu ani pierwsza ani druga woj_ 
na światowa nie były woj.nami świałowimi 
od początku i wcale nimi być nie musiały. 
Były to zbrojne starcia obcych Ameryce inte
resów, które mogły toczyć się i skończyć po_ 
za Ameryką. Zdaniem tych kół U. S. A. zosta_ 
ły wciągnięte w pierwszą wo.jlnę światową w 
wyniku sojuszu idealistycznego maniaka 
Wilsona z kołami bankowo - przemysłowy_ 
mi, związanymi z ~~ondynem i Paryżem. 
Opinie tego rodzaju mają w U. S. A. popar. 
cie najpoważniejszych autorytetów. Bea['d 
odpowiedzieć zamierza na podobne pytanie 
odnośnie ostatnie)' wojny. Kiedy kiPrUJ'i:' re_ 
fleks analizy historyez'.l.ej na kierown:.~tw-0 a
merykańskiej polityki zagrlin.icznej w ok.re~ 
sie 19~2 - 1940 okazuje się .~e Roosevel~ m,::i. 
że wyglądać jeszcze inacze)' niż w oczach 
Miss Perkins, Elliotta Roosevelta i Louisa 
Adamica. 
- Portret F. D. R. pióra Bearda tym bru:dziej 
różni sie od tamtych, że autor całkowicie od
dziela od . siebie zagadnienia wewnętrzno_po_ 
lityczne U. S. A. i amerykańską politykę .?Ja
gra:n.iczną i tej ostatniej poświęca całkowi
tą uwagę. Beard daleki jest od bezpośred 
niego oskarżania Rri~·Pevelta że winien jest 
wciągnięcia Ameryki do wo)'nY. KsiąZka je
go, formalnie nie al<::t oska·rżenia a studium 
naukowe, składa się z powiązanych suchą 
rzeczową narracją wyjątków z publicznych 
oświadczeń mężów stanu U. S. A. i przede 
wszystkim Prezydenta na temat amexykań_ 
sltiej poJltyki zagranicznej w ciągu dwóch 
pierwszych kadencji F. D. R. z· kart książki 
przemawiają Roosevelt, Henry Stimson, Cor
dell Hull, Wendel ·.vn:i:ic. Znaczna część ze
branych wypowiedzi pochodzi z obu kampa_ 
nii wyborczych Roosevelta i j'ego republi
kańskich przeciwników: Hoove.ra i Willkie-

• go. Beard z powodzeniem powstrzymuje się 
też od komentarzy i zachowuje bee.namięt_ 
nę postawę archiwisty. Swe opinie demas_ 
kuje tylko raz gdzieś w połowie ksiąiJki, kie
dy stwierdza, że „już w roku 1934 doszedł 
do wniosJr..u,_ że administracja rooseveltowska 
doprowadzi ostatecz.nie do woiny z Japonią. 
Ale poza tym · j'e:lnym wyjątkiem w książce 
przemawiają sami autorowie ame;rykańskiej 
polityki zagranicmej. Mówią bez przerwy 
przez osiem lat najnowszych dziejów U. S. A. 
i przez blisko trzysta stron książki o potrze_ 
bie utrzymania Ameryki zd~~a od konflik_ 
t:ów europejskich i azj·atyokich, o braku 
zbieżności interesów Ameryki z interesami 
Li.!ti Narodów, powta.rzają krytykę tego pr<J
totypu O. N. Z. słowami przedwn.ików WiL 
sona. Mówią to - twierdzi milcząco Beard 
_:. czego żądał od nich i w co wierzył na_ 
ród amerykański. 

.To, ' że autor powstrzymał . się od własnych 
komentarzy do .oryginalnych dokumentów, 
świadczy nietyle o jego dyscyplinie ja.ko u
czonego, ile o jego perfidii: Sprawa, o· .lttó
rą ostatecznie w książce chodzi nie jest dla 
amerykańskiego czyte1.n;ka błaha. Chodzi bo
wiem o to, kto z owej' galerii mówców i cima
łaczy winien jest śmierci ponad ćwierć mi
liona obywateli U. S. A. Stawiają sobie to 
pytanie nietylko rodziny poległych, ale i mL 
liony niedotkniętych bez.pośrednimi skutka
mi wojny ń11eszkańc6w U. S. A„ dla których 
mimo wszystko ostatnia wojńa była albo woj
ną narzuconą zzewnątrz albo n:.ezrozumi-ałą 
w swej gell'~z:e. , 

Trud konfrontacji programów i oświadczeń 
Roosevelta i jego otoczenia na temat polityki 
zagranicznej U. S. A. z przebiegiem WYda
rzeń pozostawia Charles Beard czytelnikowi. 
Fak1~m jest - stwierdza z chłodem ucronego· 
- że w lecie 1932 Roosevelt podczas swe.j 
pierwszej kampanii wyborczej przedstawił 
masom amerykańskim, przeciwnie Il!iż uczynił 
to Hoover. program, który zawiera się w de
finicyi izolacjonizmu. Prawdą jest - stwier_ 
dza także - że F. D. R. w mowie wygłoszo_ 
nej w gm dniu 1940 roku, już w czasie trze
ciej kade-ncji złożył oświadcze:iie na temat 
polityki zi;granicznej U. S. A. w następują. 
cych słcwach· „Nasza poHtyka narodowa nie 
j'est skierowlłl!la ku wojnie. Jej jedynym ce. 

F. D. Roosevelt i M. Mołótow 

lem jest utrzyman!e wojny zdala od naszego Moo.-ge-nstern przeciwnie niż Beard - k.tó. 
kraju i zdala od naszego na['odu". . ry jest zresztą ojcem chrzestnym książki i 

Arsenal wytrawnego uczonego - histo['yka, nazywa ją „cenną dokumentarną pracą opair
C:harlesa Bearda jest .dobrze zaopatrzony. tą na źródłowych badaniaw - nie powstrzy_ 
Między tymi dw' ema cytatami obejmującymi muje się od sądów o najnowszej historii U. 
okres od inwazja Japonii na Ma1:.dżurię do S. A. i o Prezydencie. Książka jest też naj_ 
upadku Francji, będący dla nas Europejczy_ ostrzejszym znanym mi dotąd aktem ·oskar
ków pierwszą fazą drugiej wojny światowej , żenia pod :adresem F. D. R. i oparta jest na 
umieszcza Beard cały swój materiał doiwo- materiałach, związanych z śledztwem Kon_ 
dowy: zgodnie z duchem owych wstępnych gresu U. S. A. nad przyczynami klęski w Pe. 
i !końcowycli cytat oświadczenia amerykań- arl Harbor. 
skich mężów stanu, świadczące o ich ze'-'?'Ilę- Roosevelt - dow odzi tego na czterystu 
trzmym, przeznaczonym dla mas, izolacjoni- stronach tekstu i pracowity.eh :aot auto:r, czo-
7..mie. łowy współipracownik izolacjonistycznego, 

Beard całkowicie zgadza się z tym co mó- antybrytyjskiego i antyradzieckiego dzienni
wH wówczas F. D. R„ nie zgadza się z czy- ka „Chicago Tribune" - to człowiek, który 
nami Prezydenta. Dla Bearda ' jak dla wieli! dfłżYł do wciągnięcia U. S. A. do wojny za 
Amerykanów nie 11fa. jed.-:iej· historii świata, wszelką cenę. Pierwszą przyezyną tego mia. 
są naitomiast: historia U. S. A. i histo·r~a . la być klęska programu Roosevelta w za
res:z.ty ludzkości. Wszystko, co dzieje się po_ kresie polityki wewnętrznej, drugą - 7mią
za U. S. A„ mogłoby poza U. S. A. pozostać, zh.-i i zależność Prezydenta od interesów ob
g;dyby nie awanturniczość amerykańskich po- cych imperialistów (Wk. Brytanii, Francji i 
htyków. Tezą Bearda, wygłoszomt w r. 1939 Holandi·i na Pacyfiku) trzecią - osobista am_ 
której nie zmodyfikował w czasie wojny, by_ bicja i dążenie do ~jęcia pierwszego miej~ 
ło że jeśli U. S. A. weźmie udział w drugiej sca nietylko · w histórH U. S. A. ale w histo-
wojnie światowej', nie potrafi nigdy już WY,- rii świata·. „ · 

wikl~ć.się z konfliktó;v trapiących resztę' bciz Jakkolwiek trudno wyobrazić sobie równie 
kości l dlatego nalezy za wszelką cenę, do złoś1iwą i stronniczą przy całym aparacie 
udziału l!· S: A. w woi.ni.e ni~ .d~puś~ć. nauko;yym i materiałe fak.ty=ym, zawar-
Czy~lniik Jego ostatmeJ' ks1ązla, ktorą za_ tym w ksią~ce, pracę o F. D. R. jaik książka 

mykaJą słowa F. D. R. z 1940 roku .,ceiem Morgensterna, ZJnCYNU jak w wypadku Be
na.szym jest utrzymanie wojny zdala od na- arda nie jest to zj'awisko . pozbawione gł„bo
~go narodu", musi wydągnąć. z niej· naukę, kich · korzeni w ·rzeczyvJistości ameryk;ńs
ze IJ.oosevelt os~uk.ał czy wpro:JVadził ~ bł_ąd kiej. Europejczykom jest niesłychanie trudno 
na,rod amerykansk1. Trudno tez uczyruc wrę- wyobrazić .sobię, że l'Jllaleźć się mnże pisa·rz 
kszy zarzut prezydentowi dem')kratycznego cży historyk, który już po procesie nory:n_
państwa, niż że oszukał swych WYborców, berskim i · p.o · odsłonięciu przezeń mechani
którz~ za?łacili ~ to ćwierć milionem za bi- zmu dziejó~ · lat mdędzywojE!Ónych, potrafi 
tych l zwiększeniem długu narodowego o 1Q4 udowadniać . i dokumentować tezę o wi.nie 
miliardy dolarów. Roosevelta za drugą wojnę światoWą. Faktem 

. Beard podob;iie ja~ nie analizuje prze- jeariak pozostaje, że takie moze przybrać 0h
b1egu wydarzen międzynarodowych w latach llcze izofa.cj.onizm amerykański. Książka 
1932 - 1940, tak n.ie analizuje w swej książ- lVIorgen,sterna jest bowiem tylko wyciągpię_ 
ce motywów postępowania P.rezydenta, ciem ostatecznych konsekwencji. z tez Char_ 
sprze~ego zd~iem autora z łego słowaini. 1esa Bearda. Tak jak myślą Beard i Morgen
Czytelnik, szukaJący bezpośredmej oceny Roo ; s.tern, mysli n.ietylko Middlewest amerykań
sevelta pióra Charlesa Bearda sięgnąć ski, choć · myśli· tak 'prżede wszystkim MuL 
musi dn j'ego wcześniejszej książki „Amezy_ dlewest. Jeśli ·ktokolwiek ma wątpliwości w 
ka w połowie dro~ (America in Midipasa- tej materii, winien' przypatrzeć się obradom 
ge)", ukończonej bezpośrednio przed atakiem ob.ec.nego kongresu U. S. A. w którym izo
Il!iemieckim na Pols..~. Roosev·~lt jako pÓlL · lacjonistyczni republikanie z środkowo _ za_ 
tyk międzynarodowy jest w niej ,człowieK.iem · chodnfoh stanów ·u. S. · A. ·z Taftem, j·ednym 
skłoonym do donkjchotowskich awantur, z . .kandydatów na nast~pnego Prezydenta. na 
zmierzających d~ naprawienia prawdziwych qele, są wcale . poważną siłą. Jeśl; ktokol
czy rzekomych medoskonałości Starego świa- wiek - i;na w~tpliwości, winien przypomnieć 
ta", jest „człowiekiem popychanym w swych sobie, że ustawa o lend _ lease ·uchwalona 
wys.tą.pienia.Ch na· arenie światowej pr.zez zostafa 'już po klęsce· Francji, większością je_ 
Weltdra.ng i Weltschmerz". OT:la te uczucia dnego tylko głosu. 
obce są najzupełniej zdaniem najwybitniej- .Morgenstę.rn w sw~j książce chwali się, że 
szego historyka amerykańskiego narodowi, zbadał dziesi'ątki tysięcy stron dokumentów 
który czterokrotnie oddawał z zaufaniem, swe i oficjalnych · sprawozdań Kongresu U. S. A. 
losy w ręce, Franklina Delano Roosevelta. na temat śledżtw.a w sp1·awie ' klęski w Pe-

Ten, komu wydaje się, że za Rooseveltem arl Harboir, prowadzonego w raku 1945. Dla 
w · ciągu jego czteroletniego pobytu w Białym autora Pearl Ha.r~or jes.t klęską nie dlatego, 
Domu stał cały naród amerykański, uprasz_ że zniszczono tam trzp;,i floty amerykańsld:!j', 
cm sobie niebywale' obraz U. S. A. Pamiętać ale ponieważ !>O Pearl Harbor wojna nie by,_ 
bowiem trzeba, że republikańscy kontrkan. la do uniknięcia. Autor twierdz:, cytując do
dydaci Roosevelta - Hoover (1932), Landon kumenty, ż-e Pearl Harbor· zostałp -sprowoko
(1936), Wilkie (1940) i Dewey (1944) potrafili wane przez Roosev.elta, który wobec silnych, 
zebrać w w.yborach między 15 i 22 milionów nastrojów ant)rwojennych w U. S. A. razgry _ 
głosów, przyczym w decydującym roku 1940 wał swą grę tak, a.by wo'jnę rozpoezęła, stro
zwycięzca miał zaledwie pięć milionów głosów na przeciwna i aby na·r.ód amerykański nie 
przewagi (spośród 50 milionów głosujących) miał wyboru. Według Morgensterna polityka 
nad swym przeciwnikiem. Mimo też, że za- U. S. A. wobec Jąponii była próbą ,zdławie
gadnienia międzynarodowe mniej obchodzL nia tego kraju i Roosevelt robowiązał się 
ły zawsze amerykańskiego wyborcę 'od pro- przeq sprzymierzeńcami do· udziału. w wojnie 
blemów polityki wewnętrznej' w skali regio_ na Pacyfiku znacznie wcześnieJ' · przed Pearl 
nalnej, duży procent owych 22 milionów Harbor. F. D. R. - WYdaje autor . wyrok -
,przeciwników Roosevelta z roku 1940 patrzy_ działa . wbrew interesom i ~a szko~ę narod~ 
Jo nań oczami Charlesa Bearda.' Część z nich amerykańskiego. 
posuwała się i posuwa w swych sądach o Nieamerykańskiemu czytelni.ko:Vv.i trudno 
Prezydencie j·eszcze dalej, zajmując stanowi. jest podążać , za tokiem rozumowania i argu. 
sko, wyłożone w książce Geo·rgea Morg.~n- mentacją Morgensterna. Trudno mu jest ja 
sterna p. t. „Peairl Ha.rbor". Książka ta to rozmnieć. gdyż interpreta~ja p>:zyczyn dru. 
jeszcze jedno „studium nad odpowiedzialno, giej WOJ'nY- światowej jest obca zarówno in
ściarn.i." i jeszcze jeden portret Roosevelta. terpretacjom marksistowskiej jak i liberał-

no _ demokraitycz."lej. Ale tok rozu.morwan!a 
Morgens.tei-na jest jasny i żywo obchodzi a
merykańsltich farmerów, businessmanów czY 
intelektualistów. I dlatego do galerii por-
1retów F. D. R. dodać trzeba pOTtret pi.óra 
Morgensterna, j'akkolwietk jest on najbardziej 
chyba· fałszywy z wszystki·ch moż1i\vych poir
tretów F. D. R. Jest to także jak u Elliota 
Roosevelta mitologizowanie Roosevelta dla 
określonycil celów politycznych. Tamta była 
mitologią na , użytek duchowych spadkobier
ców „New Dealu", ta jest mitologią Roose
velta - jak nazwał książkę Morgens~erna. 
jeden z jej recenzentów prof. Craig z Prince
ton Univer&i.ty - a rebtmrs, mitologią dla 
śmiertelnych wrogów F. D. R. Wiadomo, że 
miał ich i ma wielu. Książka Mo·rgensterna 
będzie niewątpliwie credem dla milionów wy
znawców hasła „America first'', za którym 
ukrywa się specyficzny pełen ksenofobii se
mi _ faszyzm amerykański. Ma ona podobnie 
~·a.k książilra Elliiota Roosevelta zapewnione 
powodzenie na długi okres czasu. Trudiio też 
spo~iewać się, aby- postać Prezydenta Roo_ 
sevelta przestała być pcstadą kontrowersyj. 
ną. w najbliższej przyszło_ści. 

Gdyby ktoś zadał pytanie, który z owycb 
portretów F. D. R. jest najwierniejszy, nale
żałoby w$kazać na portret Miss Perkins. Hoo
sevelt był - widać to dzisiaj lepiej' niż za 
jego żyeia - naj.czystszym produktem za_ 
równo amerykańskiej cywilizaojd jaik amery
kańs.lciego systemu gospodar~o_.społecznego. 
Wsze1kie sukcesy Prezydenta były tym uwa-
1unkowane. Ale • uwarunkowane tym były 
taikże jego wszystkie klęski. Poniósł lich 'I.vie_ 
~e podczas walki o ,,New Deal", który' 
3'aklrolwiek mmierwhy był ja.ko pomoc dla 
amerylmńskiego kapitalii=lu, był pxzez ten 
sam kapitalizm zaatakowany natychmiast, 
kiedy leczony pacjent odzyskał siły. Wiele 
klęsk poniósł w zakresie polityki zagranicz
nej, ponieważ P['ezydent reprezentował „ka
pitalizm oświecony", gdy jego pr:zeciwnicy 
żyli i żyją wciąż ideami wieku dziewiętnaste
go i filozofią AnglH wiktoriańskiej. Ale wy_ 
daje się, że klęski Roosevelta za jego życia, 
są niczym w po,równaniu z klęskami j'ego osią 
gnięć po jeg•) zgonie. Nie ma niestety odpo
wiedzi na pytanie, czy F. D. R. miał świado
mość tego, oo zacznie dziać się w U. S. A. 
po· jego śmierci. Być :no'i:e zna jdzie się ona 
w jakimś z pamiętników najbliższych współ
pracowników Prezydenta. 

Jeden z ludzi stojących blisko Prezydenta 
w ostatnim okresie jego życia, twierdz.i, że 
F. D. R. był pod~s ostatnie;· kampanii WY
b-0rczej w roku 1944 bardzo zniechęcony -roz
wojem sYtuacji wewnętrzno _ politycznej i 
miał wyrazić niechęć do kańdydowania po 
raz czwe>Jl'ty. Miał oświadczyć wówczas: „CM; 
z mych trudów dwunastu lat, skoro wszyst
ko rozleci się natychmiast, gdy mnie zabrak
nie". Czy to przyznanie się do własnej nie_ 
mocy miało rzeczywiście miejsce, trudno U
staltlć. Czy była to zresztą n~emoc Prezyde'Il
ta czy systemu? Czy można, jak czyni to 
Ą~amic, mieć pretens~·e do Roosevelta i ob
winiać go za to, co stało się po jego zgonie. 

Procesy go51PodarC'.ze i społeczne przebiega_ 
ją w U. S. A„ w ustroju kraju kapitalistycz.. 
nego zgotlnie z oczekiwaniami krytyików ka
pitalizmu, prżebiegają zgodnie z schemat.em, 
który sprawdził się .w tym kraju kilkakrotnie 
od chwili, kiedy U. S. A. stały się kapitalL 
styc=ym olbrzymem. Ko<ncentracja kapitału 
przebiegała i przebiega w U. S. A. w ciągu 
wojny niezaJeżnie od Prezydenta i jego dó
brej czy złej woli. Proces koncentracji wła
dzy polityCZJDej związany z procesami gospo_ 
darczymi postępuje także zgodnie z sche
matem. Prawo cyklów ekono·mioznych i olO"e
sowych depresji znajduj'e swe potwierdzenie 
w obecnej sytuacji wewnę:trzn.o _ ekonomicz.. 
nej Ameryki. Poczuoie bczpiecr.eństwa eko
nomdcznego nie jest udziałem mas amerykari
skich, mimo, że ich zarobki są wyź 
sze od zarobków mas innych krajów. 
Wszyscy, którzy nauczyli się czegoś z ·ostat
nich dwuooiestu lait his~ol'ii Euroipy, uświa-ia
miaj'ą też sobie niebezpieczeństwo faszyzmu 
w$ród tych mas. W jakm stopniu można wL 
nić za to Roos~velta? Chyba w żadnym. 

W sy'stemie fatniejącym we współc:v~snej 
Ameryce, był człowie.kiem m1.jlepszyin z mo.ż_ 
liwych. Zamknięta już -dz.isiaj era roosevel
towska, przyniosła światu po::.a innymi jed
ną, conajmniej olbrzymią kocr:zyść. 
Będzie mogła służyć przyszłym his.to.rykom 

jako do.skonały materiał do studiów nad 
granicami postępu społeczn'J _ politycz.nego 
w ramach sys•te..'nu .kapifalistycmego. , 

Mieczysław Wfonozek 
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NOTATKI Z PODRÓŻY DO NIEMIEC <11> 

DREZNO 

Z dwóch największych poza Berlinem miast 
Wschodniej strefy Niemiec, Drezno zniszczo
ne .jest, nie licząc ptzedmieść, w stu procen
tach, L~psd: - mniej' więcej w połowie. Dre
zn?, mia~to Zwingeru i Madonny Sekstyń
sk1ej, na)'bogatszych w Niemczech poloniców 
miasto, w którym powstała III część Dzia
d?w" · i gdzie mieszkały pokolenia p~iskich 
Ptsa.TZY - Brodziński, Mickiewicz Słowacki 
Kraszewsk,i, Kaczkowski, Pol - ~ie 'istnieje'. 
Zostało unicestwione jednym czterdziestogo
dzi~ym. an;ieryk~ńsldm nalotem, w którym 
stracąo zyC'le dwieście tysięcy ludzi. 

. Zbhżamy się do miasta od strony wschod
llłej•. szeroko rozwiniętą wśród kędzierżawych 
s~ch _wzgórz ~śmą . autostrady śląskie.i 
św1ecąceJ odblaskiem wieczornego nieba. Ażu
rowa mgiełka w dalekich konturach ruin l 
migotliwe połyski zachodu na szczytach wież 
skupionych w smrokiej· kotlinie Łaby oble-'. 
kają _je dziś jeszcze w kształt pełen oslemna
stow1~~ej gracji i stanowią triumfalnie 
zwyc1ęsk1 retusz natury nad dziełem zniszcze
nia. Z daleika miasto wygląda jak gdyby nie
IUU'USZoae. 

Potem przez krótką chwllę ulice przedmie
Drezden-Neustadt, gdzie przeniosło się życi"! 
spal~~go. centr~, poz,wałają nam łudzić się 
~dzieJą, ~e relacJe o całkowitej zagładzie sto-

„ licy saskiego rokoka są przesadne. Ale -
to, ~ oglądamy, - to. tylko peryferie. Im bar-' 
~iej zbliż~y się do śródmieścia tym oczy
wistsze staJe się podobieństwo do najtragicz
ruej zniszczonych dzielndc Warszawy. Przysło
wiowy kami'eń na kamieniu nie pozostał z 
niezwykłej Frauenkirche, w gruzach leżą 
rokokowe pałace, nie istnieją kościoły i mu
zea. 
Choć jednak życie wewnątrz WY[>alonych 

murów nie ma tu zda się żadnego punktu za
czepienia, - naprawiono już całkowicie kilim 
mostów na Ła,bie, a ruiny Zwingeru, któreg0 

KAZIMIERZ BRANDYS 
. 

stan przypomina mn. więcej ata:n naszych La· 
zie<J].ek zostały zabe2lpi~one. Wydane prze„ 
zarząd miasta album, pozwalające zesta.;v.1c 
wczorajszy obraz Drezna z dzisiejszym zaczę
te jest 1 zakończone has~em „una. dennoch 
wi•Mer Aufbau". -

Zapewne. Lecz ważniejszą sprawą niż odbu
dowa murów wydaje .siE: odbudowa człówie
ka. Drezno może legitymować się pięknymi 

tradycj'aimi hurnamizmu, wśród których tra
dycje jednego z piemontów polskich ruchów 
wolnościowy~h w lafach Wiosny Ludów nie 
nęleżą do na~mniej ważnych. Może ~ócie 
się ku tradycjom ni:mszej daity, tradycjom 
ruemieck!ego ruchu robotniczego, .który stąd, 
z Saksonii, brał niej'ednokrot.nie najtęższych 
bojowników. Ale może też pozostać pod drob
nomieszczańskim pokQstem zatruwającej cale 
dzisiejsze Niemcy płytkiej ideologii rezygna
cji i wiacy w „zachód", pod którą czają się j'ak 
błyski noża hasła rewanżu. 

Drezno jest jednym z mia.9t najbardziej w 
Niemczech doświadczonych cie11pieniem, poza 
tym miastem położonym blisko granicy PQl
ski i Czech, ośro;:lkiem, którego bezpośrednie 
zaplecze1 wchłonęło najwięks2.e rzesze niemie
cl<lch repatriantów z pob&kiego Sląska. Mo
że stać się kuźnią nowych idei demokratycz
nego odrodzenia Niemiec lub kuźnią odwetu. 
Jest zatem, j'ak cały zresztą obszar wschod
niej zony, jed!lą z placówek o dużym znacie
niu dla przyszłości niemieckiej i naszej. 

Jako stolica jednej z pięciu prowincji któ
re obejmuje wschodnia strefa (Saksonia, 
Brandenburgia, Meklenburgia, Saksonia An
halcka, Turyngia), Drezno jest siedzibą lo
kalnych saskich władz i krajowego sejmu 
(Landtagu), oraz ruchliwym ośrodkiem życia 
polityicznego. Bio.rą w nim udział, podobnie jak 
na całym obszarze ws:::hodniej strefy: blok 
zjednoczonych partii robotniczych - socjali
styczne)' i komunistycznej - S. E. D. (Sozia
listische Einheitspartei Deurtschlands), oraz 
partie mieszczańi:kie C. D. U. D. (Christlich 

Demoikratische Union Deutschlands) i L . D. 
P. D. (Liberał Demokratische Partei Deutsch
lands). 
Ko.ns~entna denazifikacja, jaką przepro

wadzono w radzieckiej ' strefie Niemiec wy
klucza możliwość znalezienia się w której
kolwiek z dzisieyszych gór partyjnych elemen
tów nazistowskich i jawnie reakcyjnych. Tym 
niemniej jest rzeczą pewną i oczywistą, że e
lementy te i tutaj nie zmikły, ale ~a-ją so
bie jedynie naJwygOdniejszych sposobow za
maskowania się. W dzisiejszym układzie sił 
politycznych jest jasne, że jedllostck repre
zentujących orientację zdecydowanego prze
ciwstawienia się epoce faszyzmu i platformę 
walki o nowe Niemcy w oparciu o siły postę
pu, - szukać rn<l'i:na i należy :Przeae wszyst
kim w szeregach zj'ednoczonych partii robot
trlczych. 

UJDWIK RENN 

Na jednym z ocałały<:h malowniceycll przed
mieść Drezna zamieszkał, powróciwszy po 
dwuc;lziestu latach pobytu na emigrac]i do ro
dzitmego miasta, jeden -z bardziej znanych, i 
wyróżniających się nieskazitelną kartą z lat 
hitlerowEkich pisarzy współczesnych Niemiec, 
Ludwig Renn. Jest to autor wydanej jed.10-
cześnie z gło59ą książką Remarque'a „Na Za
chod2.le' bez zmian", choć mniej' od niej po
pularnej powieści o podobnym charakterze 
pt. „Wojna" f„Das Krieg"), tłumaczonej przed 
dwudziestu laty również na język polski. ów 
były ka1Pitan Arnold Vieth vooi Golssenau z 
pierwszej wojny świaitowe1 (nazwisko Ludwig 
Renp j'est tylko pseudonimem pisarskim) -
autor „Wojny" był w latach walk o wolność 
Hiszpanii dowódcą jednego z pierwszych ba
ta~ionów jedenastej brygady międzynarodo
wej im. Ernsta Thelmana. Dalsze lata emi
gracji spędził w Meksyku, skąd przywiózł po
za własną powieścią, opartą o wspomnienia 
z dzieciństwa w :rodz.innej Saksonii, spory ba
gaż doświadczeń i konkretnych pomysłów w 
zakresie odbudowy kultury obecnych Niemi~c. 

Rozmowa z Rennem oraz zawarta przy te~ 
okazji znajomość z dzbłaczami S. E. D. rzu
ca światłó na sprawy, o których w Polsce nie 

Felieton napisany w kawiarni 
pisze się wcale, lub pisze tylko pod kątem wi
dzenia słusmej w zasadzie nieufności, z jaką 
przyjmuje się ogół doty.chczasowyeh przej'a
wów niemieckiej ekspiacji i prób wybielenia 

T RZEBA się pogodzić z tym, że od 
pewnego czasu literaturę tworzą 

„zawodowcy'~. Pisarstwo jest pro-
fesją coraz wyraźniej określaną przez no· 
we, narastające zjawiska społeczne. „Ama• 
torzy" tworzyli literaturę w okresie zale
żności feodaln'ych, pisano wówczas dla 
własnej zabawy (Montaigne, Rej) lub dla 
zabawy dworu (Beaumarchais, Węgierski). 
W miarę dojrzewania spoleozeństw miesz
czańskich określał się .zawód pi a:rza. W 
r9·tym wieku uzależniony jeszcze od „za· 
mówień" mieszczańskich salonów, nadzo
rowany przez mieszczańską krytykę (kla
·syczny okaz: Sainte-Beuve, którego „tru· 
cizt;1.y" miały podloże ideologiczno-klaso
we, nie tylko osobiste, co uszło, zdaje się, 
uwadze Jana Kotta), jednocześnie toro„ 
wal sobie drogę do niezawisłości w przy
mierzu z klasami walczącymi o postęp. 
Wiek :20-ty tworzy związki z81Wodowe pi
sarzy obok związków zawodowych meta-
lpwców i górników. ' 

Literatura jest zawodem, liter~ tworzą 
środowisko. Jest to a>rmaltly objaw ży· 
ciowy, spotykany pod każdą szerakością 
geograficzną. Literatura jest zawodem i jak 
każdy zawód ma swą sytuację społeczną. 
lnn8 jest ta sytuacja w kapitalistycznej 
Ameryce, inna w Polsce Ludowej. 

Warunkuje się struktura społeczeństwa, 
zasady, na 'jakich jest oparte. W pań
stwach kapitalistyoznych faszyzujące się 
mieszczaństwo narzuca artystom izolację, 
odgradza ich od 'istotnych losów człowie· 
ka, dbając o ten rozd:ttal za pomocą wszel
kich dostępnych środków jak systąm poli
tyki kulturalnej, organizacja wychowania, 
atmosfera obyczajow11, reklama - i wszel
kich dostępnych represji, jak bojkot i eks· 
terminacja (przykłady: Chaplin, Stein
beck, Caldwell w USA). 

W państwie demokratycznym, w spole· 
czeństwie realź.zującym zasady soc;jalist'y
czne izolacja pisarza mogłaby być tylko 
wynikiem osobistego szaleństwa. Wyobraź
my sobie taką postawę: pisarz, którego u· 
strój społeczny i orgamzacja kultury wią
żą ze światem pracy, który sam do niego 
należy pełniąc swój zawód, okazuje - się 
samobójcą duchowym i z własnej woli od
gradza się od spoleczeftstwa. Byłoby to, 
przyznajmy, doś6 dziwne zjawisko. 

Dlaczego o tym piszę? /30 z wielu stron 
ostatnio słyszę zawolanie: Izolacja pisa
rzy! Wspólne domy, wspólne stołówki, 
wspólna kawiarnia, brak kphtalctu ze świta--

· niemieckiego Sl,Połeczeństwa. Rzuca światło na 
tem pracy, nieobecność w życiu społeoz• atmosferę · garstki ludzi, zaświadczających 
nym, rezerwat kilkunastu gwiazd... nie od dziŚiaj czynami swoją postawę walki z 
Być może, iż dziwak ze mnie i oryginał, faszyzmem. Jeśli garstka ta j·est jeszcze dziś 

ale uważam te pogloski za wierutne baiki, w dużej mierze oderwana od nie..'llieckiego 
~połeczeństwa - to stan ten dzisiejsz~j s;Ytu

często podlane demagogią, i ło demago· acji politycznej wschodniej strefy Niemiec, z 
gią reakcyjną. Dość przeczytać pai'ę „Pod każdym kwarbałem ulega zmianie. 
wlos", ów Kisiela w „Tygodmku Powszech- Postawa społeczeństwa polskiego, jeśli cho
nym"' żeby zrozwnieć, skąd to w zystko dzi o kwestie niemiecką j'est wyraźna, jedno-

lita i jednoz.."laczna. Już Osmańczyk jedtiak w 
płynie, czemu służy i w co mierzy. Oczy- sprawach Polaików 'Ws.kazał na niewątpliwe 
wiście, nie mam zamiaru wybijać z głowy źródło jej słabości , na to, że negujemy w ra
Kisielawi jego pomyslów o izolacji pisarzy chunku, jaki spoorządzamy na nasz własny u
lewicawych i wrastaniu pisarzy katolic· żytek aktywa Niemiec obecnych i przyszłych. 

Osmańczyk uzn:ał za aktywa te w pierw
kich „w prawdziwe" życie rqbotnika - bo szym rzędzie niemieckie poczucie prawor4ą
sam Kisiel wie, że zmyśla jak najęty. dności i niemiecką pracowitość. Postawił czy

A/e dlaczego trębacz Kurii biskupiej wy- telnikowi polskiemu przed oc;,y „iry;tującą", 
sysa z palca ks. Piwowarczyka podobne j·~go ~a1?em, prawd_ę, Ż? z N~em~mi _trzi:ba 
• :> , • 

6
. . . się hczyc. Na margmes1e po~1tyki w1elk1ch 

ko_ncepty . . Zastan_o~my s1~. Ot .z Krs1~~/1Docarstw pis:il: „Byłoby wielkim błędem, 
wie co robi. Bo Kisiel pamięta dz1alalnosc ~dybyśmy byli ostatnim narodem, który by 
pisarzy lewicowych w okresie pierwszych uznał dyplomatycznie przyszły rząd niemiec
najosttzejszych walk z reakcją, z podzie· ki. ~!daje. ~ę r~czej_, że ~ędziemy ·~usieli _u-

. 
1 

ki . . . d . czyruc to, Ja:ko Jedm z pierwszych . Naleza-
m1em aszystows rn 1 wie, ze wte Y me łoby tu jednak dodać że nie byłoby wcale o-
było mowy o „izolacji" pisarzy lewicy. Bo bojętne, jaki rząd n1~miecki przyszłoby nam 
Kisiel pamięta udtial postępowych litera- uznać i w czyim ręku znalazłaby się władza 
tów w walce przedwyborczej, kiedy to po- . i ~oc ~działywania ?a 70 milionów dusz 

. , . . . . d k r zmepraw1onych przez hitleryzm. 
w1kuescl1oph1sarzl~ I 'poeCht ~m~~ owa Il w ark - Nietylko nlemiecka pracowitość, systema-
ty ac po itycznyc nicosc peese ows ą, tyczność i zamiłowanie do porządku stanowić 
i doskonale rozumie, że w tym oktesie tak- mogą aktywa Niemców. Jakim zbrodniczym 
że nie było „izolacji" pisarzy. Bo wreszcie celom ,mogą one. służyć - wien:Y·, Aktywa! 
Kisiel czytająo dziś (w kawiarni) demo- .na ktorych powinno nam zalezec, jedyne, 

' . . . które owym zaletom formalnym mogą na-
kratyczną prasę c,odz:enną 1 per1odyc~ną, dać treść i kienmek - leżą na linii wycho
spotyka te same nazwiska w powszedniej, wania nowego człowieka poprzez sprzyja
zwyklej nie od wielkiego dzwonu dzialal· jący temu postępowy ustrój i instytucję. To 

ś · ·d J ~· • kt' · t · 1 _ czego nie robią Brytyjczycy i Amerykanie, 
n?_„Ct t eo OsICZZ?eJ, bcore1K~ awl da b„tzo at a co· jest robione w strefie radzieckiej, opar
CJI na pewno 1est o a. rs1e o rze o cie się wyiłącznie o wypróbowany, zaharto
wie i dlatego sugeruje swoim czytelnikom, wany w walce z faszyzmem element ludzki 
że panowie poeci, publicyści i powieścio- na pozycj~ch kluc~_owych_ - jest ~aran~ją 
pisarze obozu reformy wypisują demokra-: opan~wa~a sytuacJ1 w Niemczech i przerma-

1 bo 
. . d . d . ny N1ermec. 

tyc;;me g upstwa, me wie zą co szę zie-
je „naprawdę" w społeczeństwie, od które- TARGI LIPSKIE 
go są izolowani, a w które wrósł Jan Dobra- Trzecie po wojnie Targi Lipskie pozwalają 
czyński. Lubię dobrą robotę. Kisiel ma na terenie najmniej zniszczonego z trzech du-

żych miast na wschodzie Niemiec zetknąć się 
głowę na karku, Kisiel zmyśla, ale celowo z przekroj·em powojennego życia eikónom.i<:i
zmyśla, bo wie przeciW komu i dla kogo nego tego kraju. TaTgi lipskie mają swoje u
zmyślać! ! • gruntowane tradycje, i tradycje te, mimo iż 

Wszystkim i'n!nym, którzy (w kawiarni) skargi na ruinę niemieckiego przemysłu sły· 
szy się i czyta bezustannie, znajdują wyraz 

powtarzają te koncepty i, nie znając ic'h zarówno w bogatym obesłaniu imprezy przez 
źródła, tvvierdzą, że klęską współczesnej przemysł wszystkich czterech stref okupacji, 
literatury są zbyt częste spotkania lite· · jak i w sprawnej, pełnej rutyily, organizacji 
ratów w kawiarniach, dam dobrą radę: wielkiego zjazdu gości krajowych· i zagrani~ 

cznych. 
niech sobie wypi'Szą na kartce wszystkie Po zamienionym w pustynię Dreźnie oraz 
nazwiska powieściopisarzy i poetów, Jctó- wyludnionym i zagubionym w przestrzeni 
rzy w świetlicach, na odczytach, objaz· Berlinie - Lipsk prezentu)'e się jako pierw-

sze miasto pulsujące życiem, pełne towarów 
dach, dyskusjach i wieczorach autorskich w sklepach, nawet takich jak żywność, sprze
biorą na siebie bezinteresownie obowiązki, dawaną oczywiście tylko na ka'l'1lki, lecz wy
należące do zakresu dzia!E!tlia przeciętne~o stawioną w dużych. snać obliczonych na wiel
oświatowca. Niechże je sobie wypiszą, ki dopływ przyjezdnych ilościach na widok 

publiczny. Jedyne to miasto w Niemczech, w 
przeliczą i powiedzą kopa w nich zabrakło. którym zdarzyło mi się widzieć za szybam, 

Ka.zimierz Brandys wy.staw prawdziwe a nie drewniane kiszki I 

kiełbasy, oraz zbitą ciżbę ludzką na ulicach 
i w szczelnie zatłoczonych lokalach restau
racyjnych. 

Mniej więcej dwie trzecie domów na starym 
mieście, rynek z sukiennicami, passaże pełne 
sklepów 1 w.iniami ocalały, a część będącą w 
ruinie przysłaniają barwne flagi i transparen
ty wystawowe nadające miastu żywy, teatral
ny nieco v,.-ygląd. Teren targów rozrzuc~ny 
jest w całym śródmieściu. Do pomieszczenia 
wystaw użyto, po dokon,aniu prowizorycznego 
remontu, zniszczonych częściowo budynków, 
łatając w ten sposób woj·enne szczerby i 
zmniejszając koszta organizacji imprezy. 

Pisać o samych targach, nie bqdąc zoriento
wanym w aktualnym stanie przemysłu i ży
cia handlowego w kraju-trudno. Duża część 
wystawionego towaru ma niewątpliwie cha
rakter reklamowy. znaczna większość j'est 
rozpaczliwq, powojenną tandetą. Mimo lo, 
całość napełnia przekonaniem, że Niemcy nie 
J?rzestały być wciąż żywotnym rezerwuaxen1 
możliwości produkcyjnych i że tylko od form, 
Jakie zostaną im nildan .~, od· struktury klaso
.,t.ej aparatu gospodarczego, jaki wstanie dla 
nich stworzony, zależy stopień i kierunek ich 
-rozwoju. ' 

Nie wystar:!Zy bowiem mówić o likwidacji 
przemysłu woj'ennego, h nonsensem jest my
śleć, że można przeprowadzić w Niemczech 
likwidację przemysłu w ogóle. Pozostawienie 
jednak przemysłu tego w dyspozycji sił, 
reprezentujących wielki„ prywatny, skoncen- · 
trowany kapitał, jak to ma miejsce w stre
fach zachodni:::h, jest równoznaczne z pozo
stawieniem rn:u furtki rozwo)'U w najbardziej 
nieobliczalnym w nastQpstwa kierunku. 

Przeciwnie, ujęcie aparatu gospodarczego. 
w system poddający go kontroli czynników 
istotnie i świadomie zmierzających ku demo
kratyzacji Niem'iec, czyrmików politycznych 
i politycznie postępowych, pozwoli z pewno
ścią na kierowanie nim w sposób zapewniają
cy: Niemcom - środki przeobrażenia się w 
społeczeństwo. coraz bardziej wYZbyte cech 
dotychczasowych, światu zaś - - bezpieczeń-
stwo. · 

WYSTAWA POLSKA 

W okresie targów można było, będąc w Lip
sku, zo.baczyć przy okazji dwie otwarte tu w 
tym czasie wystawy: wystawę niemieckiego 
malarstwa, zawieraj'ącą o.::al·:>ne zbiory li.p
skie ' od Dilrera i Cranacha po malarstwo 
współcze~ne, oraz, przewiezioną tu z Berlina 
i Drerzna, gdzie otwarta była przedtem, -
wystawę poświęconą współczesnej Polsce, u
rzącizom1 staraniem Misji Polskiej w Berlinie. 

Sam pomy_ł urządzenia w Niemczech tego 
rodzaju wystawy, polcazania, czym jest Pol
ska napra-.vdę, zwłaszcza dzisiaj. gdy po ste
ku hitlerow-kich kłam tw, odcięcie Niemiec 
od Polski jest nadal komplelne, i z Pol ki nie 
dochodzi tu dosłownie żader>_ głos, żadna ksią
żka, żadne pismo, jest pomysłem ze wszech
miar słusznym, potrzebn:ym, ważnym. Pod
czas gdy wszystkie cztery mocarstwa okupa
cyjne prześC'lg:iją się nawzajem w jak najży
wiej pojętej' akcji propagi:mdowej, mającej 

zresztą· dla Niemiec wybitne znav.enie wy
chowawcze, - o Polsce i sprawach polskich 
panuje · tu głucha, martwa cisza. 
Należy w odpowiedni sposób 1 nie raz. leci 

stale, mówić Niemcom o Polsce. umiejętnie 
dawkując gorzką dla Niemców wiedzę o tym, 
co nie jest jm miłe, ale co wiedzieć powinni 
o zbrodniach hitleró~vskiego reżimu , oraz in
formacje o tym, co j'est w Polsce nowego, 
twórczego, ;pozytywnego. W kołach polltycz
nych przodowników nowych Niem.lee istnieje 
\VY·ra!l:ne zainteresowanie zwłaszcza pol.Jkimi 
zagadnieniapii uo;trojowymi. sprawą reform 
społecznych, formami ich realizacji. 

Ale urządzeriie tego rodzaju wystaw~· jest 
zby.t ważną ,rzec'7.ą, aby mogło spocząć wyłą
cz.me na bark.,ich odciątcj od kra.iu i szczu
płej placówki polskiej, nie korzystającej z ża
dnej wydatniejszej· pomocy ze strony cdpo
wiednich czynników centralnych. które mo· 
g~by imprezę tego rodzaju w należyty spo
sob zaplanować, zorganizować i wyposażyc. 
Nie jest na pewno wina tej placówki, że wy
stawa jest tylko szczupłym zl:liorem wykre.
só;v i fotografii, że gablota z książkami pol
siklmi zawiera najmniej• efektowne z wydaw
nictw „Czytelnika" i „Książki''. 

Wydaj'e się, że w tej szczupłości i niedostat
ku w. tej „kopcinszkowości" pokazu naszych 
aktywów, po raz pierwszy po wojnie współ
czesnym Niemcom tkwi jaikieś głębsze niepo
rozumienie, dotyezą'ce naszego pojęcia waż
ności tego, co dotyezy Niemiec ·z )'ednej, na
szej zaś propagandy zagranicą w ogóle - z 
drugiej strony. Wystawę - otwartą w czasie 
trwania targów - ·reklamują w Lipsku liczne, 
óużę afisz~. Mieści się ona w poczesnym pun
kcie miasta, w sukiennicach, na rynku. Za
daniem jej jest ściągnąć jak nayliczniejsze 
rzesze zwiedzających. Parę eksponatów repre
zentująrych plastycznie i namacalnie praw
dziwy walor naszego przemysłu, naszej sztu
ki, j'eden dodatek filmowy z odbudowy War
szawy - mogłyby może t.o osiągnąć. Ale daj
my spokój. Nje puszczajmy wodzy fantazji. 
Może to wszystko w końcu nie jest ważne? 
O co, a raczej o kogo chodzi? „ O pobitycl'i. 
Niemców? . Czy n ie wszystko jedno co o nas 
myślą? I J;ak dobrze myśleć nie bc:d<1. a wię
kszość z nich na wystawę w ogóle nie przyj'
dzie ... 

!alk.ie s?'bie snuję rozwat:ania. wędru,Jąc po 
uhcach Lipska, i tylko z jakiegoś najdalsze
go zaką.marka wątroby nir moge wypłoszv<' 

cienia wątpliwości... Ryszard Matuszew~ld 
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W tych dniach pogodnych, w dniach ostatnieb, 
Gdy codzień śpieszniej było rosie, 
W suchym postuku kół armatnich 
I w kurzu na lubelskiej szosie -

Pośród źółknącej jtti: zieleni, 
Po osie w mazowieckim piachu, 
Z chrzęst.em motorów i gąsienic 
Armle toczyły się na zachód. 

Czerwone groby na uboczu 
Piały i potrząsały gwiazdą 
l obracały martwe oczy 
Jalt malwy - za jMW.Czurów jazdą, 

2 

Jest prawem chwdli historycznej, 
że zasłar.oia się nam przed wzrokliem 
Jak bóstwo Homerowe - mrokiem, 
I bezpieczn'ie w chmurze tej milczy. 

Tak samo był wtenczas w Lubllńie 
R u c h n i e u s t a n n y, lecz uchwytny 
Dla Tl'i.flwielu tych, krorzy w czynie 
Już widzieli w'ygra.ne bitwy. 

A którzy przepłynęli Wdsłę 
Na brzeg drugil., spod ' łm't Warszawy 
Wynieśli Polskę pod kul świstem 
Jak broń niezawilgłą z przeprawy. 

s -W jesiennym słońcu Persefona 
Wśród drzew wpół _ obecnych, w Łazienkach, 
Nad rychłym zejściem zamyślona 
W pochyleniu gałęzi klęka. 

Ci·wizdy pociągów towarowych 
Przecięły widmo: gwizd moździerzy. 
N a rnmach opaTłszy głowy 
~·pią.cy obok umarłych leżą.. 

Czasem w ciemności się rozlegną 
Zbłąkane strzały milicjantów, 
Gruz się obsunie, lub reflektor 
Wybieli nagle liść akantu. 

.Niech teraz prawo ma. poeta 
Powiedzieć Sll-lł prawdę dozgonną, 
I niech go nawet własna wolność 
Na surowy nie weźmie etat. 

On wie: wtedy łatwiej mu było 
Cierpieć grozę, głód tl zniewagi, 
Niż teraz, gdy stanąć ma nagi 
I spróbować się z własną siłą. 

Jego dramat schodził do szt.olni, 
Do ziarn ziemi, korzeni drzewa , 
Czy odbiorą mu usta wolni, 
Których prawdę dozgoilllą śpiewał'! 

5 

On t.eż jak tkooz bezsenny st.oi 
Przy długiej przędzy, huk maszyny 
Odmierza jego dni, godziny, 
To wszystko, co jest w strofie mojej. 

I musi zacząć plan stuletni, 
Gdy leclmie ma godziny nocne 
Na własność lub włec-Lorów letnich 
Gwiazdy, oo wierszom są pom.ocne. 

Musi byli sobą l nie-sobą 
I w czasach wielu i przestrzeniach 
Mieszkać, lub wierzyć lim na słowo, 
I głosy znać i znać milC2;e:nia. 

8 

Nie wolno, nie wolno od~ 
· OG tych trudnych aż do bólu zdarze6, 
I nie wolno, nie wolno odejść oczom 
Od widoku dalekiego od marzeń. 

Lecz jest także otucha w tym wszystkim, 
Lśniąca jak nowy wagon, 
Między oczu i oczu błyskiem, 
Między zamyśleniem li odwagą. 

Zostawiłem wojnę za sobą, 
Jak strzaskaną tarczę strzelni<l'Uf.. 
Wiosną wieńczy się, co byfo żałobą, 
W sprawie, w której dni naszych nie liczą. 

Wracaj nowa nadziejo i młodości! 
Idą chłopcy i dziewczęta w kadrach. 
:Będą t.eraz obok nas rośli, 
A później wyrosną nad nas. · 

J eśll. ja wyszedłem z samotn.ości, 
Z godzin zaprzeczema i myśli, 
On.i byli od razu prości, 
Jakby z kraju innego przyszli. 

.Ale jutro rozpoczną od nolVB, 
Nad książkami pochyleni, wrócą 
Do miejsc, skąd począłem t.e słowa, 
Wejdą w cień mój i , cień mój porzucą. 

w. sprawie, w której dni naszych me liozą, 
Nie wvJno odpoczą{) rękom. 
Przed młodością niebuntowniczą 
Każę ugdąć się niesfomym dźwiękom. 

, 

Mieczysław Jastrun 

KUłNICA , Str. ~ 

Z ZAGADNIEŃ 
WYCHOWANIA SPOŁECZNE.GO 

PROBLEM wychowania społecznego, 
7JWiązany jest ściśle z przebudową 
społeczną i gospodarczą Polski po
wojennej, jest ciągle jeszcze zagad
nieniem otwartym i wymaga sta_ 
rannego przedyskutowania. Chodzi 

o wypracowanie zarówno celów wychowaw
czych jak i właściwych, i skutecznych metod. 

· Wielka reforma szkolna podjęta przez władze 
państwowe stanowi właśnie przejaw usiłowań 
w kierunku przemiany na odcinku zagadnień 
wychowawczych i oświatowych. Warunki ży
cia powojennego uwydatniły powagę proble. 
mu. Na społeczeństwo spadł obowiązek opie
ki nad wielką liczbą sierot. Obowiązek ten 
wymaga nie ty'lko ogromnych środków ma
terialnych. ale odpowiedzialności moralnej za 
losy przyszłych obywateli. Wśród instytucyj, 
które pomagają państwu w dziedzinie opieki 
nad dzieckiem i usiłują reaUzować program 
wychowawczy. wyrażający ideały myśli pos. 
tępowej, wyró,żnia s_ię Robotnicze 'Fowarzys
two Przyjaciół Dzieci. Instytucja, k'óra wy
łoniła się niegdyś z ,,Robotniczego Wydziału 
Wychowania Dziecka i Opieki nad nim" przy 
Polskiej Pa'rti:i Socjalistycznej ma za sobą 
nie małą. bo siegającą już od 1919 roku tra_ 
dycj·ę. Celem Towarzystv.ra, jak głosi statut, 
„jest opieka materialna i moral~a nad ma~ą 
i dzieckiem, a przede wszystkim nad dziec
kiem pozbawionym rodziców. Wychowanie 

- dzieci i młodzieży. zgodnie z dążeniami świa
ta pracy i w duchu ideałów braterstwa naro. 
dów. · Pomoc młodzieży w odnajdywaniu 
właściwego kierunku kształcenia się. Współ
praca z rodziną i wychowawcami w wycp.o
wywaniu dzieci oraz szukanie najskuteczniej. 
szych sposobów wychowania i nauczania". 
Pod ogólnikowo sformułowanymi hasłami 
kryją się rzeczy ważne, często nawet -
nowe. 

Jeszcze przed wojną placówk• R.T.P.D. róż
niły się od wszystkich innych instytucj.i wy
chowawczych. Różniły się nie tylko tym_ że 
roztoczyły szczególną opiekę nad dziećmi kla_ 
sy robo1niczej. ale przede wszystkim dlatego, 
że stawiały inne cele wychowawcze i stoso
wały inne metody pracy. Specjalny nacisk 
kładło R.T.P.D. na zdrowie dziecka i na wa. 
runki higieniczne, w jakich ono żyło. Jeśli 
idzie o młodzież. to wysiłki szkół R.T.P.D. 
szły w kierunku uświadomienia na~e1ny<;h 
zadań klasy robotniczej oraz realizowania 
najszerzej pojętego humanizmu. 

Po wojnie zadania instytucji zwiększyły się, 
jak rozszerzył się zakres działalności wszys.t
k:ich prganizaąji społecznych, Z rozszerzerua 
się zadań wzrósł ciężar obowi-ązkó~. Klim~t 
życia powojennego sprzyja wprawdzie rozw1_ 
janiu się placówek Towarzystwa, które napo
tyka jednak nie mało trudnośr.i. wywołanych 
ogromem zniszczeń psychicznym oporem 
ludzi, 

świ,:!tlice, przedszkola. szkoła podstawowa, 
gimnazjum, liceum. dom dziecka, kolonia 
wypoczynkowa. poradnia lekarska - to za_ 
sadnicze placówki, w których R.T.P.D. roz
wija swoją działalność. świetlica w życiu 
wielkiego miasta odgrywa wielką rolę. Nie 
tylko chroni przed zepsuciem ulicy, ale wy
chowuje. Zastępuje często mieszkanie, w któ
rym nie ma warunków do odrabiania lekcyj 
i rozumnej zabawy, pomaga w nauce. doży_ 
wia. świetlice R.T.P.D. starają się stworzyć 
swój własny typ, mieć specjalny charakter. 
Chodzi o maksymalne udostępnienie dóbr 
kulturalnych. które nie zawsze towarzyszą 
robotniczemu dziecku. Sa świetlice, gdzie 
wzorowo prowadzi się bibliotekę dziecięcą. 
Dziecko styka się z katalogiem. szanuje ciszę, 
uciy się J!:ochać książkę. 1Widziałem w jednej 
ze świetlic zorganizowane muzeum prac dzie
cięcych. utworzo;ne na podobieństwo praw
dziwych muzeów. Śpiew, taniec, recytacje i 
mscenizacje zbiorowe - stanowią chyba naj_ 
popularniejsze formy pracy świetlicowej. Wy
chować wrażliwego odbiorcę dzieł sz'uki 
przez slałe obcowanie ze sztuką to hasło rea
lizuje R.T.P.D. ze szczególną troskliwością. 
świetlicom zależy, aby dziecko robotnicze 
odnalazło właściwy świat wzruszeń ; przeżyć, 
aby sublimacja instynktów odbywała się na 
drodze wiodącej do jak ,najmocniejszego zży
cia się ze sztuką W ośrodkach wychowaw_ 
czych R.T.P.D. panuje swoboda. Niektórzy 
nawet myażają, że swoboda jest zbyt duża, 
co odbija się ujemnie na wychowankach. 
Ideą podstawowa owej swobody jest zasadni
czy cel wychowawczy; wytworzyć taką atmo
sferę, w której by rozwinąć się mogło wza_ 
jemne zaufanie między Wychowawcą i wy
chowankiem oraz gdzieby właściwości dziec
ka miały najpełniejsze możliwości rozwoju. 
R.T.P.D. pragnie, aby dyscyplina była rezuL 

tatem pracy dzieci i · młodzieży, nie nakazem 
narzuconym z góry. 

Jeżeli w tej dziedzinie czasem b~ądzi, . to 
błędy opłacają się napewno. Na mch naJle-
piej można się nauczyć. · 

Jednym ze środków zmierzających do ?" 
siągnięcia autodyscypliny jest wycho"."ame 
przez organizację Jeżeli na początku ubiegłe„ 
go roku pokazały się na tym o?cinku prac.Y 
duże trudności wskutek ta·rć między organi
zacjami młodzieżowymi. to .w roku ~ieżącym 
trudności zostały przezwyciężone dz1ęki po
rozumieniu między organizacjam; oraz mię
dzy Iinsty:tucją i odpowiednimi ośrodkami dy· 
spozyrcyjnymi młodzieży. :Młodzież zyvM· 
owa OM TUR-owa harcerze i spółdzielcy 
wszyscy uczą się Życia społeczi:iego nie z 
teorii, ale z praktyki qnia codziennego. Mł~
dzież wspólnie podejmuje określone zadama. 
uczy się koleżel'lstwa, wyrabia się pod wzglę
dem organizacyjnym. pogłębia się ideologicz
nie. Doświadczenie pokazuje. że prace podję. 
tę z inicjatywy samorządów młodzieżowych 
szybciej i sku'eczniej są realizowane aniżeli 
nakazana przez wychowawców i nauczycieli. 

Intensywne życie organizacyjne mł~eży 
może jednak kryć w sobie poważne niebez
pieczeństwo odciągania _od na;uki. J?latego t~ż 
szkoła R.T-P.D. stara się wciągnąc zorgaru· 
zowana młodzież do pracy naukowej w spe
cjalnych kołach, które opracowują naukov:e 
tema•y. Jak przed . wojną szkoły R.T.P.D. rue 
lękały się eksperymentów pedagogicznych, 
które by umożliwiały rozwój myśli pedago
gicznej, tak i ober.nie korzystają z rozmai
tych współczesnych doświadczeń wychowaw
czych. Tak więc R.T.P.D. stoi na gruncie koe
dukacji w gimnazjach i liceum. widząc w ta
kim systemie wychowania przewagę elemen
tów dodatnich. 
7wi;;dzę, którą szkoły przekazują młodzie
ży. prngną ugruntować na .P_rzesłankach n,au
kcwych, racjonalnych i en;pirycznych. św1:c
kość szkół wynika z całosci systemu, na Ja
kim naucumie się opiera. Jako świeckie pl~
cówki wychowawcze tym silniej podkreślaJą 
potrzebę utwierdzania w ~odzieży idei hu
manitaryzmu i dobrOC·i dnia codz:ennego bez 
konieczności uciekania się do zaświatowych 
f :kcji. Humanitaryzm rozumieć należr nie 
jako ideę słabości, nie jako postawę b1eme
go współczucia. ale przeciwnie, jako posta. 
wę czynnego współdziałania tam. gdzie po
moc człowieka dla człowieka jest czymś o
czywistym. Budząc uczucia humanitarne pro
gramy wychowawcze RTPD zwracają szcze
gólną uwagę na zagadnienie krzywdy ludz
kiej. aby walka przeciw uciskowi narodlJ'o 
wościowemu, społecznemu, wyznani-Owemu 
znalazła w młodzieży gorących i szczerych 
bojovmików. 
Odrębny rozdział w pracy Towarz:v:stwa 

stanowią Domy Dziecka. Nie domy sierot, 
ani sierocińce, ale właśnie domy dziecka. -
Jeśli idzie o założenia wychowawcze. o".'Ych 
domów t 0 krzyżują się ze soba dwie idee: 
idea korczakowskiej atmos.fery ciepła i przy
jaźni połączona z dążeniem do uwydatnie
nia momentów społecznych. Chodzi o przy
gotowanie młodzieży cio pracy, do życia ora~ 
uświadomienie w dziedzinie skomplikowane] 
problematyki wspólczesności. Metody wycho
wawcze wypracowuje RTPD w praktyce co~ 
dziennej. Małó k+o wie o wielkim przeds: ę
wzięciu Towarzystwa, które zorganizowało 
na Mazurach w miejscowości Bartoszyce Cen
tralny Ośrodek Wychowawczy Szkolen~owy. 
Na miejscu dawnych koszar powstały nowo
czesne budynki, które wraz z 40·hektarowym 
parkiem i 1000 hek'arowym majątkiem ziem
skim stanowią siedzibę przeszło 400 dzieci 
i młodzieży. Oprócz szkół podStawowych i za
wodowych istnieje w Bartoszycach jedyl"e w 
Polsce liceum dla wychowawców. Plany 
przewidują, że „miasto dziecka" liczyć mo
że do 3.000 dzieci i młodzieży. Nowa forma 
masowego wychowania weszła już w stadium 
organizacji. Kierownictwo zakładu dba teraz 
o wy'i.szy poziom nauczania. troszczy się o 
właściwe metody organizaćji pracy wycho
wawczei. Dużą rolę odgrywa tu samorząd 
dziecięcy i młodzieżowy. który związany mo· 
cno z organizacjami snołecznymi dopomaga 
wychowawcom w ich trudzie. 

Ideały RTPD wykuwa się w trudzie nie
małym. Szkoły liczące przesz.o 800 dzieci 
i młodzieży mieszczą sie na dwóch piętrach 
~machu, dzieląc lokal z biurem Instytucji.
Niektóre świetlice nie maiją dostatecznej· iloś
ci książek i pomocy, Brakt te, choć przeszka
dzają w realizacji wszys'kich zamierzeń. nie 
osłabiają jednak wysiłków w kierunku osiąg
nięcia jak najlepszych wyników pracy, 

Zdzisław Libera 

KO. MUNI KAT 

Doroczne Walne Zgromadzenie członków 

Oddziału Krakowskiego ZZLP w dniu 9 paź
dziernika 1947 r. wybrało nowy Zarząd Od
działu, który ukonstytuował się następująco: 

prezes - Stefą.n Otwinowski, viceprezesi -
Tadeusz KudEński i Tadeusz Hołuj, sekI'.:!
tarz - Tadeusz K~atkowskl, skarbnik -
Kazimierz Zenon Skier.ski, członkowie Zarzq.-

du - Stefan Kisielewski 1 Witold zechenter. 
Ponadto Walne Zgromadzenie uchwaliło kil
ka wniosków, z których najważn!.ejszt.3 doty. 
czyły zmian statutowych Związku oraź ogra
nrlczed papierowy<:h dla pism literackich. 

Za Zarząd Związk11 
sekretarz . 

Tadeuaz Kwiatkowsld. 

, 



Str. ó KUtNICA. 

IRl:NA KRZYWICKA 

DRAPIEŻNA JUATKA 
A NT?~IN~ RZECZYCKA, po t'ozej

sciu się z mężem, postanowiła 
całk<;>wicie P<;>święclć . się wycho
wam u córki. 1 Elżbiety. Miała 
wówczas lat trzydzieści . Antoni-

, . na machnęła ręką na alimenty, 
ktore mą~. hulaka . i karciarz, wypłacał jej 
bardzo m~regularme. Nauczyła się trykotar
stwa, kupiła maszynę pończoszniczą i napisa
~a P? P.ewnym c~asie list do Rzeczyckiego, 
ze me zyczy sobie pobierać od niego żad
nych zasiłków i że córkę wychowa sama -
Były mąż przyjął skwapliwie to oświad.cze. 
nie i odtąd nie poświecił ani pieniędzmi cni 
tym bardziej obecnością. Wypadł dosłownie 
z życia obu kobiet. jak przedmiot wyrzuco
ny przez okno. Antonina oblała wprawdzie 
łzami dzień, w którym przyszła wiadomość 
iż m~ż ożenił się powtórnie. ale ukryła t~ 
łzy, Jak wstydliwą tajemnicę. Postanowiła 
przecież, że będzie żyła odtąd dla dziecka by
łoby więc jej niegodne. gdyby się roztku'.wia
ła nad. sprawą przebolałą już i przepadłą. 

Elżbieta w chwili rozejścia się rodziców 
miała lat pięć. Było to dziecko bardzo jasno
włose, łagodne i wątłe. Najzupełniej nie po
dob~e. do matki wysokiej, chudej. śniadej, o 
zacfsniętych us+ach · i surowyn1 wzroku -
W Antoninie Rzeczyckiej było .coś onieś~ie
lającego, to też mimo. że uchodziła za ładną 
i dzielną, mało miała przyjaciół, a mężczyźni, 
choć pojawiali się od czasu do czasu •. rychło 
znikali z pola widzenia. Nie dopuszczała do 
.oświadczyn, albo przerywała je sucho. „Żyję 
tylko dla mego d1iecka" mówiła „i nie za
mierzam dawać mu ojczyma". „Jesteś wido
cznie typem ma'ki, nie kochanki" wzdycha
ły przyjaciółki i wyciągały ją na zwierzenia, 
ile razy się kochała , czy pożycie z mężem 
sprawiało jej przyjemność i czy nie · ciążył 
jej post seksualny. Antonina niecierpiała te
go rodzaju rozmów, ale zapewniła raz na za
wsze swoje otoczenie, że kochała się tylko 
raz; że pożycie z mężczyzną nie wydaje się 

jej niczym „nadzwyczajnym': i że żadnej tęs
knoty za tego rodzaju przeżyciami nie odczu
wa. Poczem już naprawdę nie było celu mó
wić na te tematy. 

Jeżeli nie była typem kochanki, to . matką 
isto~nie . . była nadzwyczajną. Od otwarcia do 
zmrużenia wieczorem powiek, myślała tylko o 
córce. Pochylona nau maszyną trykotarską, 
widziała wciąż przed sobą maleńką postać, 
obmyślała jej sukienki i zabawy, roiła godzi
nami o lalce. którą kupi za uciułane pienią
dze ·i o książeczce, którą jej będzie wieczorem 
przed zaśnięciem, czytała. Wszystko co doty. 
czyło dziecka przejmowało ją uczuciem szczę
ścia i entuzjazmu. Choć miała posługaczkę, 
wszystko dla dziecka przygotowywała sama. 
Smarowała bułeczki, skrobała kotleciki. obie
rała jarzynki z czułością. jakby czując. że 
staną się za chwilę substancją cielesną jej 
dziecka. Kiedy szła z Elżbietą na spacer, mia
ła uczucie, że wszr,scy się za małą oglądają. 
Dziecko było milu kie, więc istotnie zdarzało 
się to dość często. Matka spuszczała wówczas 
oczy. czerwieniła się i rzucała bystre, błyska
wiczne spojrzenie na córkę chC'ąc fa zoba
czyć spojrzeniem tamtego człowieka i jed
nocześnie sprawdzić. czy wszystko jest w po
rządku. Kiedy rewia wypadała niepomyślnie, 
obciągała jej gorączkowo sukienkę, popra
wiała loki, albo śliniła koniec chusteczki _ i 
zmywała jakieś niedostrzegalne sadze z po
liczka lub z noska małej. Elżbieta niecier
piała tych przejawów próżności macierzyń
skiej, ale nie ośmielała się protestować. Po 
chwili bowiem twarz matki promieniała 
wzmożonym szczęściem. co nie uchodziło 
przed wzrokiem dziecka. 

Antonina posuwała jak najdalej dbałość· 

0 zdrowie i higienę Elżbiety, dbałość czasem 
przesadną. Mała jadła. szła do łóżeczka i sia
dała na nocniczku z uderzeniem godziny. -
Mat.\{a zajadle myła ją, czyściła jej zęby i 
szczotkowała włosy, na co Elżbieta reagowała 
nierzadko wrzaskiem i gorzkimi łzami. Ale 
zaraz potem następowały pieszczo ·y, słodkie 
pieszczotki i pocałunki, od których tajało 
serce a świat wydawał się bezpieczny i cie
pły. Ale Antonina nie ograniczała się do dba
łości o ciało dziecka. Przeżywała z nim ra
zem wszys~ko, uczestniczyła w każdym dzie
cinnym przeżyciu. Po skoi1czonej pracy za
bierała się do zaibawy z Elżbietą, odkładając 

sprzątanie i gospodarskie zajęcia na wieczór 
kiedy dziecko będzie spało. Zresztą. ponieważ 
wszystko poza córką wydawało się Antoni· 
nie niezajmujące, gospodarstwo było dość 
zapuszczone, a ona sama zaniedbana. Tylko 
Elżbieta miała wciąż nowe sukienki, tylko o
na lśniła czystością i wdziękiem. Matka wy. 
glądała przy niej jak zabiedzona posługacz
ka. 

Nietylko jednak bawiła się z Elżbietą. -
Największą jej radością była bowiem kobie
tą inteligentną, było czytać małej_ objaśniać 
przeczytane. słuchać jej uwag i zapytań. -
Douczała się pośpiesznie wieczorami. kiedy 
Elżbieta poczęła dorastać, aby sprostać lawi
nie pytań. Czytała dobrze, głośno, zwłaszcza 
wiersze. drzemała w niej niewyżyta recyta
torka. czy aktorka. to też te wspólne czyta
nia przepełniały ją rozkoszą. Grzmiała, gru
chała, lamentowała słodko i rytmicznie, spo
glądając od czasu do czasu w zasłuchaną 
twarzyczkę dziecka. Pławiły się w poezj.i, 
najpierw w dziecinnej. potem w wieszczach. 
potem wreszcie sięgnęły po poezję najnowszą. 
Elżbieta mogła słuchać matk"i godzinami i 
często zasypiała rozkosznie pod rytm wier
szy i matczynego głosu. Kiedy chorowała. 
głośne czy'anie przechodziło w orgię, trwało 
całymi dniami. Milkła maszyna pończoszni
cza. zakazywano wstępu rzadkim gościom, 
były tylko one dwie: matka i córka. To były 
w gruncie rzeczy mimo chorpby najpiękniej
sze ich chwile. 

Antonina bowiem potrafiła pozyskać wza
jemność swego dziecka. co jak wiadomo nie 
jest rzeczą łatwą. Dla Elżbiety ma.tka była 
szczytem mądrości. dobroci ; sprawiedliwoś
ci. Jej sądy były dla nie; bezapelacyjne: o 
ludziach. 0 książkach . o życiu, Antonina ni
gdy zresztą nie narzucała ich dziecku, tłu
maczyła małej wszystko, dyskutowała jak z 
róvmą sobie. żądała . tylko jednego: absolut
nej szczerości. absolutnej prawdy. Córce 
zresztą nie przyszłoby na myśl skłamać przed 
matką. 

Bardzo wcześnie. kiedy dziecko miało za
ledwie 1at kilka. ma+ka postanowiła że El
.bieta będzie miała tal~nt. Wahała się tylko 
w wyborze - jaki. Mała lubiła bardzo ryso
wać kredkami i miała zreczne rączki. Z te. 
go wynikało. że malarski. Ale znów mając 
lat pięć ułożyła dość s~zególny, uie pozba
wiony ry•mu wiersz: 

Ja się ciebie pytam, pytam, 
Gdzieś podziała tytoń. tytoń. 
Pbłożyłam na półeczce 
Tam gdzie leżą rękawiczki. 

Z tego wynikało, że talent będzie poetycki. 
Anton'ina wahała się pewien czas. poczem o
rzekła, że Elżbieta będzie miała talenty oba· 
\\'obec tego, że od sądu matki nie było od
wołania , Elżbie•a przyjęła to orzeczenie jako 
rzecz naturalną. Od tei chwili ićh współży
cie duchowe jeszcze się · wzmogło, przesyciło 
entuzjazmem. Matka poczęła oprawiać sta. 
rannfe \VSZystkie rysuneczki córki ; przepi
sywać · w wielu egzemplarzach jej utwory. 
Nie p.os i adała żadnego lu-y~ycy?mu. Wszyst
ko podobało się jej szalenie. El'ilb1eta była 

skromna dziewczynką: zawstydzały ją trochę 
zachwyty ·matki i w gruncie rzeczy ich nie 
kb'ła. Cierpiała okropnie kiedy Antoniua 
karmiła wszystkich znajomych tymi utwora· 
mi. Zdobyła się nawet na protest_ Ale kiedy 
zobaczyła zdumiona i zmartwioną twarz mat
ki. kiedy poczuła jak wielką radość jej od
bierze, nie pozwalając na len ekshibicjonizm 
(nie znaiąc słowa tak to właśuie odczuwała) 
- zgodziła się na wszystko. Po pewnym cza· 
s'e, nie będąc nigdy zarozumiałą, znalazła u
podobanie w pochwałach uprzejmych gości. 

Zreszta jej mózg, podgrzewany nieustannie 
przez obcowanie wyłączne z dorosłą osobą, 
uzyźniany nieustanną lekturą. ' odizolowany 
od śwa'a. wykiełkował i wybujał z ponad · 
normalną szybkością. niby nasienie w in
spekcie. Jej wrodzone zdolności zostały po
budzone sz ,uczn ie i zmuszone nieiako do o
wocowania grubo wcześniej·. niżby to na5tą· 
piło w normalnych warunkach. Jak na dziec
ko robila rzeczy istotnie zastanawiające. Ja
ko dziesięciole·nia dziewczynka pisała zupeł
nie poprawne wiersze. przezwyciężyła Ko
nopnicką. kropiła po raz drugi Słowackiego, 
a mając lat trzynaście znalazł~ się już w ~fe· 
rze wpływów Tuwima. To samo było z ma· 
larstwem. Mając lat dziewięć zilustrowała 
całego Don Kichota. mając lat cz•ernaśC'ie o
siągnęła zdumiewajace rezultaty w maleń
kich barwnych miniaturkach. przedstawiaja
cych stylizowane scenki ludowe. Uprawiała 
też malastwo abstrakcyjne jako że matka 
bynajmniej nie była zacofana, przeciwnie 
usiłowała podążyć z duchem czasu. Antoni
na, która ongi miała też ambicje artystyczne. 
ale skończyła na trykotażach. p1·zeżywał:r. 
wraz z córką wszys•kie upojenia twórcze. -
Obmyślała z nią razem tematy do wie:·szy 
i do obrazków. pozowała je; cierpliwie. na
chylona nad maSZYilfl trykotarską starając 
się wykonywać tylko nainiezbędniej sze ru 
chy, kupowała zimą drogie kwiaty. kiedy 
dziewczyna pragnęła je malować. W szkole 
El:1!bie•a uczyła się poprawnie. lecz średnio 
Każdy jednak wątpliwy stopień matka przyj
mowała z ironicznym skrzywien iem. z uśmie
chem wvż~7ości i politowania dla słabej in
teligenc:j\ nauczyciela. który oczywiście nie 
mógł się poznać na niepospolitym umyśle El
żbie~y. Tłumaczyła córce. że wielcy artyści 
zwykle uczyli się licho i nie byli zrozumiani 
przez otoczenie. Mała dała się przekonać. -
Usilnie pouczana pr21ez matkę o swej wyż
szości. poczęła boczyć się na koleżanki. mil-

czeć wyniośle :. uśmiechać ironicznie, co zjed
nało jej antypatię całej klasy. 
Cóż to jednak znaczyło wobec wieczorów, 

które spędzały razem. Elżbieta była dość wą· 
tła, więc maitka kazała jej' kłaść się wcześnie 
do łó7.ika, siadała przy niej, podawała jej coś 
słodkiego - kOIIlfitury czy cukierlti - i re· 
perując, lub szyjąc zaczynała wielogodzinną 
rozmowę o wszystkim, o wszystkim, a naj
więcej 0 przyszłości. 

- - Kiedy skończysz szkołę - mówiła mat
ka - chociaż ilu wielkich lu~i nie kończyło 
wcale szkół„. Ale ty im możesz pokazać, że 
i to potrafisz. Napewno dostaniesz jakieś sty
pend'ium. Pojedziem zagranicę. Myślę, że do 
Paryża. Jak myślisz? 

-- Może lepief do Włoch? - odparła El
żbieta. ssąc cukierek. 

- Myślę, że i do Francjj i do Włoch. -
W takim razie trzeba będzie się uczyć włos
kiego. Jutro kupię samouczek. 

- Daj spokój. ml;lmO, mam dużo roboty z 
matematyką. Jutro klasówka. nie mam po
jęcia czv ja zrobię. 

- Głupstwo, co to ma za znaczenie! By
leś uzyskała promocję. Artyści nigdy nie ma
ją zdolności do matematyki. Włoski jest waż
niejszy. Pomyśl, będ;.iemy czytały Danta w 
oryginale. • 

- Już po polsko jest dosyć nudny -mruk
nęła Elżbieta. 

- Moja córka powiada. że Dante jest nud-
ny. Elżbieto! · 

- Mamusiu - zapytała dziewczynka -
dlaczego tv robisz le ti-ykotaże, zamiast :zna
leźć sobie jaką~ •wacę bardziej zajmującą? 
Jesteś przecież i I l mądra. 

Matka uśmiech11ęla się, dumna z pochwa
ły i odparła bez namysłu: 

- żeby być więcej z tobą. najdroższa. 
Jakakolwiek 'posada trzymałaby mnie poza 
domem. nie mogłabym się zająć tobą rano 
przed pójściem do szkoły i wracałabym póź. 
niej od ciebie. Wszystko. co wiem. co umiem 
mus1 być tylko dla ciebie. Tylko twoje życie 
jest wa~e. Moje się nie liczy. Ty będziesz 
wielką artystką, a ja ci to muszę ułatwić. -
Trykotażami zarabiam zresztą lepiej niż na 
posadzie. Jestem może inteligentna. a!e nic 
specjah1ego nie umiem Byłabym może i ja· 
czymś. gdyibym miała taka matkę. jaką ja je.
stem dla ciebie. Matka powinna zupełnie za
tracić się w dziecku. żyć tylko dla niego, być 
wszystkim, wszystkim dla niego jak i ono 
jest d1a niej wszystkim. 

Słysząc takie słowa Elżbieta odczuła wiel
ką błogość, ale zarazem pewien lęk. którego 
nie umiała sobie v11ytłumaczyć. To całkowite 
oddanie się matki wydawało jej się czymś 
wspaniałym, ale czasa.mj zaczynała wątpić. 
Nie o matce, o sobie. 

- A co będzie. mamusiu -zapytała kiedyś 
nfejlmiało - jeżeli ja nie będę wielką arty. 
stka? Jeżeli nie będę miała talentu? 

Malka krzyknęła prawie na nią: 
- Nie wolno Ci tak mówić. Skąd Ci takie 

rzeczy przychodzą do głowy? Można być 
skromnym, ale nie do tego stoonia. Wiesz 
dobrze o tym że masz talent. Profesor Bie
oziński sam. to powiedział. I \•· twoim wie
ku. w twoim wieku, ju~ Ci wydrukowano 
wiersz! To cię powinno przekonać. jeżeli ci 
słO<'ITa własnej matki nie wystarcŻają. Zaczy
nasz, zdaje się. uważać. że ja się nie znam. 

- Nie. Ale skadże. mamusiu - wyszep
tała spłoszona Elżibieta. 

Takie nagłe wybuchy matki przerażały ją 
nieco. Malka była najlepsza najsłodsza. kie
dy ·wszystko szło po jej myśli, ale stawała 
się niemal groźna, jeżel; coś ją uraziło. By
wała też ironiczna i jadowita, kiedy w naj
mniejszej choćby okazji nie widziała w oczach 
córki zwykłego wyrazu zachwytu. Uwielbia
jąc. chciała być ·uwie1bianą. Córka je; miała 
być wielkim czlowiekiem. A1e ona miała być 
niepospolitą matką wielkiego człowieka. któ
ra sama nie błyszcząc żadnym $pecjalnym 
talentem jes• ta. która orzekazuje talent. W 
tym ·okresie życ:ia niemalby się zdziwiła, gdy_ 
by jej ktoś przypomniał. że ojciec +eż prze
kazał swoje cechy dziecku- Uważała córkę 
za swoją. wyłącznie swoją i jeżeli nie głośno, 
nie chcąc się ośmieszyć. to w głębi duszy są
dziła. że udział męża w stworzeniu Elżbiety 
był żaden. że tylko ona tu jest autorka. Cór
ka była nie tylko jej dzieckiem, była jej 
dziełem. Nie lylko ja urodziła. ale tworzyła 
ją z dnia na dzie11. Otrzymawszy szlachetny 
materiał. starała .się ulepiać z niego doskonały 
kształt. Jaki ma być ten kształt postanowiła 
zgó1-y i nie przyszło jej na myśl sprawdzić, 
czy przystaje on do córki. Była pewna. że się 
nie , myliła; El.7.bie'a naprawdę była niezwyk
le uzdolniona. wszyscy znajomj dziwili się i· 
słuszni e. jej dziecięcej twórczości. 

Elżbieta była wa:ła i zagrożona gruźlicą. 
Był to stan wymarzony niejako dla nazbyt 
!1amię•nie kochającej matki. Nie stwarzając 
atm'JSfery prawdziwego zagrożenia dawał jei 
jeszcze !edną okazję do przesadnej dbałości 
i do riąe;lego działania w każdym momencie 
życia dziecka. „Nie b iegaj" wołała. ,,nie męcz 
się". . Nie oaw się z dziećmi". „Nie przezięb 
się" .. ,Nie idż na wycieczkę, to nie dla ciebie•', 
, Nie ta11cz". Ciągłe za"kazy. które nieznośn'e 
ciążyły Elżbiecie były dyktowane względem 
na jej zdrowie i dziewczynka musiała uznać 
ich słu szność nawet w'"edY. kiedy \V głęt; du
szy pr;·yp·li"ywała, je dokuczliwości matki. Te 
z3!rnzy jednak podobały się Antoninie jeszcze 
z innych względów. nie tylko zdrqwotnych. 
Podcbr.ie> jak choroby, a może jeszcze więce~ . 
bała się kdzi. całego obcego świata, k~óry . 
mćgłb:Y zabrać dziecko. Choćby tylko częś
ciowo. choćby tylko na chwile. 

Z ib"egiem lat ten lęk rósł. Jasne było bi)<! 
wiem że w m1arę dorastania Elżbiety, świat 
zaczi{ie Wyciągać po nią głoclne macki. Naj
pierw była to koleżanka szkolna, która za~zę
ła Elżbietę zapraszać do siebie. Już godziny, 
któ1·e córka spędzała w szkole były dla Anto
niny dość ciężkie. Chwile •. 0ó1~e „traciJ;a". u 
przyjaciółki wydawały jej się me do zn1es1e:
n:ia Jakto, poto tyle starań, tyle wyrzeczen 
się.' żeby teraz lada smarkata miała ją poz
bawiać obecności dziecka? Najgorsze zaś było 
to że ł:lżbieta pomimo 5\vych wyniosłych 
tonów stęskni'ona za rówieśnicami, z entuz
jazmein powitała nową przyjażil. Niedość, 
że aż nazbyt często zabiegała do Marty, jesz
cze po powrocie zanudzała jej osobą ~atkę. 
Antonina bezradna wobec tej nowej istoty, 
która wtargnęła do ich życia. bała się spło
szyć córkę nieostrożnym słowem, bała się. że 
jeżeli okaże jej swe niezadowolenie, mała 
wybierze tam'"ą. Obrała więc inną drogę. Za
częła Martę usilnie zapraszać do s~ebie. kar
mić ją cukierkami i ciastkami lo~cy przy
chodziła zaczęła niemal je; schlebiać. Przy
najmniej miała wtedy Elżbietę pny ~obie. -
Mogła obserwować obie dziewczynki, mogła 
odparować ciosy. które jej g1·oziły od tamtej. 

- Nie, Elżbietko, - mówiła do córki. nie 
możesz ciągle biegać do Marty_ Jej ojciec zaj
muje duże stanowisko. Będzie wygląd~o. ż~ 
się im podlizujesz. Bądź h'udna, każ s1ę pro
sić. nie leć na pierwsze skinienie. Zresztą czy 
wam nie lepiej u nas? Masz w~edy odrazu i 
mnie i ją. I jabym też chciała się zaprzyjaż
nić z twoją małą przyjaciąłką_ Jeżeli ty ją 
lubisz i ja ją powirµiam lubić. . 

- Tak, mamusiu, naturalnie mamusiu, -
odpowiadała Elżbieta i posłusznie zaprasta
ła Martę do siebie. Ale dziwna rzecz. to co 
powinno było być największą radością: obec-
1iość matki i przyjaciółki równocześnie. jakoś 
się nie udawało. Maria była dziwnie skrępo
wana wobec ciągle obserwujących ją oczu 
pani Rzeczyckiej, w których instyldownie nie 
czuła p1·zyjainL A co gorsza. ona sama, 
Elżbie'"a, też nie czuła się swobodnie. Bała 
się śmiać długo i niemądrze z przyjaci?lką, 
bo nigdy nie robiła tego z matką. bała się o
kazać dziewczynce ti·ochę czułości, bo też ins
tynktownie wiedziała. że matce będzie to n:e
miłe. I wreszcie bała się nieświadomie roz
mowy, która następowała nieuchronnie po 
wizytach Marty:-

- Wiesz, - mówiła wledy matka. siadci.
jąc jak zwykle przy łóżku Elżbiety, chrupią
cej cukierki. Nadchodziła godzina wieczorna, 
najmilsza ze wszystkich, ale teraz Elżbieta 
wyczekiwała jej z niechęcią. - Wiesz, obser
wowałam twoją, Martusię. To bardzo miła 
dziewczynka. dobrze wychowana i wcale nie::
brzydka. 

- Mamusiu, Marta uchodzi za najładniej
szą w klasie, wołała z peńsjonarsk.im entuz
jazmem Eli:bieta. 

- Nie przesadzaj, najdroższa. Jest zaled
wie przystojna,. Ma niezbyt madrv wyraz 
twarzy. To nie jej wina na•uralnie. I te wł.o
sy. N:ewiadomo co to za kolor. Oddam dzie
sięc takich piękności 1..a twoje oczy. twoje 
spojrzenie. Ale ostaiecznic to nieważne. Ty"!.· 
ko. że widzi&z. czy ona jest aby szczera? Mnie 
się '-"Ydaie obłudna. 

- Ależ mamusiu, skądże. - odpowiadała 
z przvkrości;i, Elilbieta. 

- Wierz memu doświadczeniu moie· dzi~c
ko. Ten jej ciągły uśmiech . nie budzi mego 
zaufania. No i jako inteligencia, sama rozu
miesz, że to zupełne zero. Z lego już chyba 
zdajesz sobie sprawę. Przyjaź1i. z nią mcże 
cię tylko obniżyć. Czy- naprawdę rozmowa z 
Ma1'1:ą wydaje ci się zajmująca? - Mamusiu, 
to moja najlepsza przyjaciółka. - odpowia
dała ze łzami w głosie Elżbieta. 

Antonina czuła. że zraniła có1·kę i wpadała 
w chwilowy popłoch. - Ależ moia droga, ,ia 
11ic złego przecież nie mówię. Ona może nie 
być zbyt mądra ale mieć najlepsze serce. Te
go coprawda nie jestem pewna. Ale iy zato 
masz_ takie dobre. szlachetne serduszko. · że 
zawsze wszystkich widzisz w najlepszym 
świetle. To dobi·ze Elżbietko ~o bardzo ładnie. 
Tylko nie chciałabym. żebyś była zbyt łatwo
wierna. Ale Marta bardzo mi się podoba, na
prawdę bardzo 

Nastąpiła chwila milczenia. poczem An' O" 
nina roześmiała się nagle: 

- Gdyiby nie ten jej chód. Czyś ty zauwa
żyła, jak ona chodzi. Jak kura. \\'ysuwa na
przód szyję i podskakuje O' tak. 

A. że miała duże zdolilości naśladownicze, 
przemaszerowała przez uokój, podskakując 
tak zabawnie. że obie z córką poczęły się po
kładać ze śmiechu. 

Takich rozmów. nie 'y1ko 0 Marcie. ale o 
każdym znajomym cilo\,·ieku było więcej i 
Elżbieta. wierząca ślepo ooczęła tracić gust 
do ludzi, widzieć z zatrważa~;icą jasnością. ich 
śmiesznostki i przywary, nie ufać nikomu i 
cz~1ć się ni~skończenie wyższą cd innych. Nie 
pokłóciła się z Martą, ale przyiaźil ich jakoś 
zgasła i zwiędła, nie podsyc:ma ufnością i 
pewnym podziwem. niezbę'.inym każdemu u
czuciu. Elżbie·a coraz bardziei kochała mat
kę. Uważała ją, jak i siebie za -is'otę wybraną. 
i nie raz z naiwiększym przeraż:>niem myśla-
ła. co ona zrobi na świecie. kiedy matki za
braknie. ja~ będzie przeraźliwie bezradna i 
~amotna. Ich miłość wzajemna byla tak wy
łączna, że odsuwały się od wsz,·stkich innvch 
przywiązań, ochłodziły nawe• stosunki z .Ró
żą, niezamężną sios~ra Antoniny . do której 
byly w zasadzie bardzo przywiązane. Ale 
Róża. dzielna i energiczna kobieta kie{'OW
niczka szkoły, o dużym zmyśle sp.olecznym 
l-„v•vkowała jp eezl''r;~'~ 
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- Cóż to za towarzystwo wzajemnej ado
racji, wołała głośno. umacniając okulary na 
nosie i rozsadzając ściany cichego mieszkan· 
ka swym donośnym głosem. - Przestańcie 
n;iai·yno':"ać się we własnym sosie. Na świe
cie istnieje coś więcej poza wami dwiema. 
Antośka odetnij wreszcie tę pępowinę. na 
której wciąż wisi Eiżbieta. Zrobisz z niej po· 
twora. Czy ona nie ma żadnych koleżanek 
przyjaciółek? ' 

- Żadna z nich jej nie dorasta. tłómaczy
ła cierpliwie Antonina. 

- To ci się tylko tak zdaje. A bo ty znasz 
kogokolwiek poza Elżbietą, czy masz jakie 
kryteria porównawcze. Rzuć wreszcie te try
kotaże. Z twoj·ą !inteligencją możesz robić 
coś bardziej zajmującego. A tak spleśniejesz 
zupelnie. Odchodzisz oa życia i za parę jesz
cze lat będziesz cudaczną starszą panią, z któ
rej własna córka śmiać się będzie. Elżbieta 
ko1\czy szkoły. Daj jej odetchnąć od swojej 
osoby. Znajdź sobie trochę innej treści w ży
ciu. I Pozwól jej · żyć Po swojemu. 

Trudno było pogodzić się z pod-0bnymi sło
wami, t-0 też Antonina zalewała się łzami, 
albo wybuchała pasją. 

- Wszystkie twoje nauki moralne może 
Jniałyby sens w zastosowaniu do dziecka 
przeciętnego. Ale tak samo, jak żona wiel
kiego człowieka ma pewne posłannictwo do 
spełnienia. tak samo i m.itka. Moim obowiąz· 
kiem jest żyć tylko dla Elfuiety, I jedyną 
moją nagrodą jest t-0, że za życie pełne po· 
święceń mam miłość dziecka. 

- Strzeż się, odpowiadała Róża. Nie ob
ciążaj za bardzo Elżbiety. Niema cięższego 
:rachunku do spłacenia, niż rachunek z po
święcei1. Które w dodatku są najczęściej nie
potrzebne. 

Kilka takich rozmów poróżniło wreszcie 
obie siostry, ale, zostawiło osad pewnych 
skrupułów w Antoninie. która wreszcie po
częła namawiać córkę, aby nie żyła w takim 
odosobnieniu, aby spotykala się z młodzieżą 
! ;i;yła bardziej czynnym życiem. Zbiegło się 
t.o zresztą z maturą Elżbiety i zapisaniem się 
Jej na Akademię Sztuk Pięknych. Był to naj· 
cięższy rok w życiu Antoniny, cięższy niż 
ten, kiedy rozeszła się z mężem, cięższy bo
daj nawet od okres4 choroby EHbiety, kiedy 
dziewczynka była bliska śmierci, Pępowina 
duchowa. jak to nazywała RóZa. zaczęła się 
nadrywać i każde szarpnięcie wywoł~vało w 
matce ból nie do zniesienia. · 

Przedewszystkim Akademia zajmowała 
dziewczynie o wiele więcej czasu niż g!mnaz_ 
jum. Antonina już nie tylko ·dniami, ale wie
czorami nawet, często przesiadywała sama. 
Elżbietę pochłonął wir wykładów. wystaw. 
zebrań. spacerów przy księżycu z kolegami, 
dysput młodzieńczych. Przemiana nastąpiła 
nagle. Wyniosła. trochę senna, małomówna 
dziewczyna przeobraziła się w ciągu kilku ty
godni, zetlmąwszy się ze swobodną, trochę 
rozhukaną młodzieżą, poznawszy pierwszych 
młodych ·mężczyzn w swoim życiu. Buchnęła 
z niej niespodziewana wesołość. wyzwoliła 
się potrzeba ruchu, bez.ładnej rozmowy, na
wet pewnego zamętu. Elżbieta - cudowne 
<!zlecko. Elżbieta, wyniośle zamyślona, Elżbie
ta spędzająca dnie całe nad obrazkiem czy 
wierszem, upodobniła się w zdumiewający 
sposób do innych młodych dziewcząt, krzykli
wych, chichoczących, · podnieconych niewia
doma z jakiego powodu. Ant-Onina nie pozna
wała córki. Martwiła się, gorszyła, zaczęła 
wreszcie traktować te objawy jak pewnego 
rodzaju chorobę. Nale-.i:ał-0 mieć cierpliwość i 
przeczekać. To musiał być tylko okres przej
ściowy. 

GdY,byż tylko nie stracić kontaktu. Wie_ 
czorne rozmowy w łóżku. Tak. ale Elżbieta 
słuchała słów matki. najwyraźniej myśląc o 
czem innem. albo była śpiąca. I coraz częściej 
miseczka ze słodyczami stała na nocnym s~o
liku nie'knięta, a matce głowa opadała na 
piersi w nagłej drzemce, bo dziewczyna co
raz częściej spędzała wieczory poza domem. 
Zegar wydzwaniał godziny, Antonina budzi
ła się z biciem serca, w pokoju robiło się co-

, :raz chłodniej, a Elżbieta nie wracała. 
To było niedopuszczalne. Matka poczęła 

sobie robić~ wyrzuty. że się starzeje, że nie 
bierze dostatecznego udziału w życiu córki. 
że to już nie jest potulne dziecko, wracające 
posłusznie ze szkoły do domu, ale dorosła 
dziewczyna, na którą czyhają różne, niespre· 
cyzowane bliżej niebezpieczeństwa i. że jeżeli 
nie chce nazawsze wypaść z jej życia. musi 
jej towarzyszyć wszędzie. 

Tak więc w dżdżyste popołudnia listopado
we poczęła wyczekiwać przed Akademią na 
córkę. Wiatr siekł. na Wybrzeżu Kościusz
kowskim było pusto, mrożące uczucie samot
ności, niepotrzebności, przejmowało drobnym 
dreszczem. Otwierały się drzwi uczelni, wy· 
biegała roześmiana Elżbieta z gromadą mło
~eży. Spostrzegała matkę i milkła. Nie wie· 
działa dlaczego, bo wciąż ją kochała I zawsze 
rada była ją widzieć. Czegoś się wstydziła, 
czy kolegów przed matką. czy matki przed 
kolegami. Nie lubiła łączyć tych dw;óch świa~ 
tów. Ale nie było rady. żal jej było matki 
przemokniętej, a uśmiechającej się dzielnie 
do tej całej gromady, która była jej obca i, 
Elżbieta czuła to instynktownie - wroga. 
'Przedstawiała matce kolegów i koleżanki i 
szli razem. Rozmowa się nie kleiła. Dla tych 
młodych Antonina była niezajmującą natl'ęt-

. ną starszą penią, dla niej . oni, stanowili tyl
ko i wyłącznie gromadę dz1kusow. którzy po
chłoną jej córkę. Ale n'ie zamierzała i~ ustą
pić placu. Nie mogąc ich usunąć zamierzała 
trwać. Jakżeż mogła nagle wyrzec się tego, co 
było treścią najgłębszą jej życia . 

Chodziła z Elżbietą na wszystkie zi;brania 
studenckie, na zabawy i dyskusje, ps1łowała 
zaskarbić sobie sympatię tej młodzie~y, ale 
zbywano ją czymkolwiek. Poczęła więc pła
cić za nich w kawiarniach i zapraszać .do ?o: 
mu. ale połączone to było ze zbyt w1elk1m1 
kosztami. Usiłowała wypróbov,·anytn sposo
bem zn.iechęcić Elżbietę do kolegów, co zaw-
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sze dawało pewne rezultaty: Poczęła ją więc I nagle poczuła, 2:~ za; chwilę do bramy ktoś 
zniechęcać do samej uczelni. zadzwoni. Zamarła w oczekiwaniu. Istotnie, 

Bo tu spotkała ją druga katastrofa w tym po chwili rozległ się dzwonek i głos Elżbiety 
okropnym dia niej roku. Elżbieta w gronie pozdrawiającej dozorcę. Natychmiastowa ul
młodych malarzy nie wyróżniała się specjał- ga, Chwila nieprzytomnej radości. Skok do 
nymi zdolnościami. Było wielu równie zdol· drzwi i na schody, aby jak najprędzej po-
nych studentów, a kilku znacznie bardziej witać. · '· 
utalentowanych. Ona, która się spodziewała, - Znowu na mnie czekałaś - zapytała 
że Elżbieta s~anie się gwiazdą Akademii, cierpko Elżbieta. - Co to ma za sens. 
nagle ujrzała ją w szarym tłumie. jedną z - Jesteś, moje dziecko, jesteś. trzęsła się 
wielu i nie wyróżniającą się specjalnie. Co Antonina jak w febrze. Zaraz odgrzeję kola
się stało? Jakim sposobem to cudowne dziec· cję. Czy nie przeziębłaś, noc taka chło(ina? 
ko stało się przeciętną słuchaczką Akademii. - Jest mi ciepło i kolację jadłam - od
Bo nie można się było łudzić. Kwaśna mina parła Elżbleta z jakąś nieznajomą intonacją 
ambitnej Elżbiety, oceny profesorów, opinia w głosie, która uderzyła matkę jak nóż. Jes-
kolegów. z którymi Antonina Rzeczycka sty- tem śpiąca, idę do łóżka. · 
kała się często, świadczyły o tern samem. - Czekaj, czekaj, masz przy łóżeczku coś 
Kto tu był winien? Oczywiście Akademia. ta bardzo dobrego. Pogadamy, jak się będziesz 
Akademia. której Antonina nienawidziła te- rozbierała. 
raz z całego serca, Antonina czuła, że to są właśnie $łowa, któ-

- Rzuć to, - mówiła do córki. Tu jest za rych nie powinna mówić. czuła, że wpadają 
niski poziom. Nie umieja cię ocenić. Byle we wrogą próżnię. Ale jednocześnie zdawała 
bęcwał, widocznie z protekcją jest lepiej no- sobie sprawę. że jeżel; dziś nie odzyska wy
towany od ciebie. Nie sądziłam, że w naszej mykającej się córki, to może być sprawa 
Akademii panują podobne stosunki. A czy przepadła. Może nie odzyska jej nigdy. -
t0 całe towarzystwo odpowiednie jest dla Strach pomylił jej strategię. Nalegała, była 
ciebie. Przecież to jest tylko ze szkodą dla natrętna. Zapytała nawet: 
dalszego twego rozwoju. Powinnaś pójść na - Dlaczegoś mnie nie zabrała ze sobą. 
Uniwersytet. Siedziałam sama cały wieczór. Było mi o-

Na ten temat 'rozmowy trwały godzinami. kropnie na duszy. 
Elżbieta uznawała słuszność argumentów - Mamo - powiedziała z rozpaczą Elżbie
matczynych. Nie jest łatwą rzeczą wydobyć a. - Przecież nie mogę clę wszędzie brać ze 
się spod władzy autorytetu, który się uznaje sobą. 
od dzieciństwa. i który się przyjęło dobro- - Dlaczego? Gdybym była twoją ko1eż~n
wolnie w okresie budzenia się myśli. Zgadza- ką, brałabyś mnie wszędzie. Jakaż ró.żn1ca 
ła się, a jednocześnie miała żal do matki. w tym że jestem matką. Chcę brać udział w 
Głuchy żal. za swoje niezadowolenie ze świa- twoim' życiu. Dokąd chodzisz wieczorami? -
ta. za niemożność zżycia się z ludźmi, za ten Dlaczego twojej matki tam nie proszą. I ty 
nadmiar miłości . której brak krytycyzm\J/ za- pozwalasz na to, że cała hałastra gardzi two-
czynał jej ciążyć. ją matką? . . 

- Ach, twoje zachwyty, - mówiła teraz - Co ty pleciesz - krzyknęła Elzb1eta. 
z ironią do matki. Nikt tobą nie gardzi. Ale młodzi lubią być 

Albo: z młodymi. 
- To jeszcze mało, że się tobie podoba. - Więc ja jestem stara? I nudna? I głu-

Ludz.ie są widać innego zdania. pia? Dobrze. że tego dowiedziałam się z ust 
Ale od dziecka przyzwyczajona do pochleb- własnej córki. A ja Ci mówię, że oni i tobą 

stwa. nie umiała się wyrzec kadzideł matczy· gardzą. Czy pozwolili rozwinąć się twemu ta
nych, i po chwili trzeźwego sprzeciwu uzna· lentowi. Czy ocenili cię należycie. Mną gar
wała. że trzeba zmienić uczelnię i, że koledzy, dzą jawnie, a tob.ą skrycie, bo jeszcze spo
a zwłaszcza koleżanki. nie są jej godni. Roz- dziewają się, że możesz być sławna i jeszcze 
drażnienie jej jednak rosło. stawała się o- im do qegoś potrzebna. Ale ja ci muszę o-
pryskliwa i nieznośna. tworzyć oczy. 

"'l"'b1'eta padła na łóżko. Póczuła łamiące Kochały się ciągle, zgadzały się we wszy- r. 
0 

zmęczenie. . 
stkim. a jednak ginęła ich dawna bliskość i _ Nie otwieraj mi oczu. Nie mów do mnie. 
rozmowy ich były podminowane niezrozu- Chcę spać. Od pewnego czasu wciąż mi ro
miałym rozdrafoieniem. Coraz częściej zda- bisz sceny. Nie mam talentu. Zrazu~, ~ie 
rzały się wieczory, kiedy El:iJb:e•a była nieo- mam talentu, jestem poprostu zdolna nic wię
becna kiedy matka samotnie chodziła z kąta ce; i mimo to będę szczęśliwa. Nie zatruwaj 
w ką.t' czekając ,ie1.· przybyc'ia. ·• ·' mi życia. 

I znów nadszedł taki wieczór. Antonina już Antonina osłupiała. Opadła na fotel i pa-
trzeci raz odgrzewała kolację_ Elżbieta nie trzała na córkę z pół o'wartym; ustami. Tych 
przychodziła. Wzięła się do pracy, ale stukot parę zdai1 zawierało w sobie olbr~ym!e tere
rnaszyny tlykotarskiej męczył ją aż do jęku. nv życia córki. 0 których nie wiedziała. 
Zorientowała się po chwili. że to nadsłuchi- w mgnieniu oka ogarnęła wszystko. „~ie 
wanie kroków na schodach poprzez ten stu- mam talentu" - więc jakieś rozczarowania, 
kot taką jest torturą, Odeszła od maszyny, może upokorzenia, czyjeś sądy. Nic z tego ~o 
chciała czytać - niepodobna. Gdzie jest El- niej nie dotarło, Elżbieta przeg:yzała ~ę 
żbieta. Kiedy wróci odpowie na pytania byle się przez to wszystko sama. Nie zwierzyła się 
co. Była tu czy tam, w obcych domach, jej, nie zaufała„ Zaufała tym obcym. którz;r 
wśród obojętnych ludzi. A ona tu samotna... wmawiają w nią, te brednie. „Będę szczęśh
Czyżby była już niepotrzebna córce. Czyżby wa" _ więc jest mężczyzna; można się było 
była już stara. Nie, takich myśli dopuszczać tego spodziewać. „Nie zatruwaj mi życia" 
nie wolno. Elżbieta nic ma jeszcze lat dwu- więc już odeszła tak daleko, że rozmowa z 
dziestu, jest dzieckiem. 'fo er koleżkowie od- matką, to zatruwanie życia. 
ciągają ją od ma•ki. Trzeba nad nią czuwać. Siedziała zdruzgotana. 15lżbieta zdejmowała 
A jeżeli, jeżeli się zakocha„. pończochy, oczy miała przymknięte, Nagle 

Mieszkanie stało się złowrogie. Ze wszyst· spojrzała na matkę i nagle zdała sobie spra
kich kątów czvhał niepokój. Rzucić to. o- wę z uczucia. k•órego doznawała od dłuższe
dejść, dokad. Kroki na schodach. Nie. To na go już czasu w stosunku do tej kobiety ; pa
czwarte piętro. Trzeba wziąć waleriany. u- trzała na nią chwilę zimnym, obcym wzro
spokoić serce, niema czego się tak przejm-0· Idem. który jei jawił zamiast ukochanej po
wać. Zakocha się, wyjdzie zamąż. a ona bę- s•a1ci obcą, niemłodą kobietę o gorejących 
dzie mieszkała razem z dziećmi. Tak to sobie gorączkowo oczach. To była litość. Litość dla 
zawsze wyobrażała. Ale to było tak daleko. tej matki, która nie umiała rezygnować ze 
A jeżeli to już niedługo. Jeżeli on ibęd.zie ob- swoich praw do niei. która s•arała ~ię wsko
cy, wrogi. Napewno będzie, nie ma się co łu- czyć w jej młode życie równie r;iezręc~ie 
dzić. Jeżeli Elżbieta podpadnie pod jego jak starzec do pędzącego auta, ktora ośmie
wpływ, To niemożliwe. z żadnym męż- szala się w oczach jej kolegów. 
czyzną nie osiągnie takiej spójni duchowej .:_ Zimno mi - powiedziała Antonina bez 
jak z matką. Przeczekam. każdego mężczyz·- związku, martwym głosem. - Sama nie 
nę przeczekam. żaden mężczyzna nie potrofi wiesz, co mówisz„ Ktoś cię z~untował, żeby 
stanąć między nami. · cię oderwać ode mnje. Masz wielki talent na-

Wstała, przeszła się po pokoju. -· Ciasne pewno. Możesz mnie uważać za głupią, ale 
mieszkanie. nie ma gdzie chodzić. I wogóle jednak się nie mylę. 
duszno. Wyszła na balkon. Było ciemno - To wszystko brzmiało tak blado. tak mart
w dole czarna otchłań podwórka. Dwa okna wo, czuła to dobrze. Miała uczucie. że na
oświetlone. Może tam ItW.zie są szczęśliwi. - wołuje córkę z oddali, przez grubą mgłę i że 
I ona jest przecie szczę'lliwa. ma takit: dzie- g~os jej .gubi się w ni~skończonej przestrze
cko. Nagle o mało nie krzyknęła »a głcs: . m. Zrobiła osta!-oi wysiłek: 
„gdzie jest Elżbieta", A może krzyknęła. tyl- - To j<ikiś mężczyzna. To jakiś mężczyz
ko nikt nie usłyszał. Gdyby tak skoczyć w na stanął między nami. Eluśka, strzeż się. 
dół. Czy długo się leci. Killca sekund. I od- On chce clę poniżyć, żeby lepiej tobą zawła
razu spokój. Elżbie•a dałaby sobie radę sa- dnąć. Chce z ciebie zrobić kobietkę bez indy
ma. Nie, skądże. Kto by na nią pracował. k+o- widualności i bez talentu. Chce cię oderwać 
by o nią dbał. Lepiej odsunąć się od parape- od matki. Chce cię oderwać od ciebie samej. 
tu. Jak będzie zupełnie już niepotrzebna, Eluśka. Eluśka! 
wtedy. Ale póki żyje. nie da sobie zabrać Ale i te słowa trafiły w próżnię. Elżbieta 
dziecka. Nie da. A może jest Elżbiecie cięża- dalej patrzała na matkę tym zimnym. niezro
rem. Czy ich miłość wzajemna jest tym ~a- zumiałym wzrokiem i milczała. Antonina po
mym co dawniej, Nie myśleć. Nie myśleć cia- czuła, że córka jej jest głucha na wszelkie 
gle o tym samym. Kroki na podwórku. Czy słowa, że spojrzenie jej oczu jest obce i przy
to Elżbieta? Nie. kre. że odsuwa się od niej jak we śnie. aż sta-

Nagle ścierpła. Może ma kochanka. Nie je się malutka jak łepek od szpilki, ale zu
chodziło jej o cnotę córki, była kobietą bez pełnie wyraźna. Wtedy d?Sta~a ataku serca. 
przesądów. Ale kto to. A może ciąża. Może Ile było w tym skurczu mięśnia, ile woli cho
choroba. Tysiące możliwych tragedii wybu- roby i nawet śmierci, ile kabotyństwa trudno 
chało w niej jak eksplozja i gasło . aby ustą. określić. Dość, że padła na padłogę, zsiniała, 
pić miejsca innym. Najgorsza myśl, że może zaczęła się dusić . i rzęzić. Wtedy twarz jej 
leży teraz w ramionach obcego człowieka córki wróci~a z ni?Sko~czonej odległości,. od
i opowiada mu najtajniejsze s-.yoje myśli. - ~al,o,wała się na ;i1ej i;1e zimna. odprchaJąca 
Może on, znużony rozkoszą. wciąga jej córkę 11to~c. ale lęk, mepokoj,. poczucie w~nY. An
do obcego świata pojęć ± upodobań. Może tanina z pod przymkmętych powiek nie 
zagłębia się ona teraz w cudzą rzeczywis- spuszczała z niej wzroku i kiedy po twarzy 
tość w której niema miejsca dla matki. Mo- Flżble'y pociekly łzy. odetchnęła z ulgą i 
że ~ypłynie z niej ·jako obcy człowiek. obca mięsień sercowy począł się odprężać. 
kobieta, która zburzy jednym słowem ich Elżbieta przeraziła się okropnie, ratowała 
wspólne szczęście . matkę, zdławiona miłość wybuchła w niej z 
Podeszła znów do parapetu balkonu z ło- nową siłą. Ratowała matkę, przeniosła ją na

mocącem sercem. Może jednak skoczyć. Czu- łóżko i wieczór zakoriczył się jak dawniej, 
la że teraz zawsze się jt1ż bę::łzie męczyć w ui'c1skam1 f długą. długą rozmową. 
cz'asie niec'„" · ·~··ó n : nl>rki że iuż nigdy nie Flżbieta zwierzała się znowu i znowu ta· 
będzie jej oc~ekiwała u1nie i spokojnie, zem rozstrzygały wszelkie zawikłania jej ży-
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cia. Tak jest chłopalc, ale nie jest zakocha· 
na, w każdym razie nie kocha go tale jak 
matkę. Tak, zwątpiła o swoim talencie malalt'
skim. ale pozos' aje przecież"~isanie. Tak, lu
bi się spotykać z kolegami bez matki, bo oni 
są tacy dziwni, nie rozumieją ich wzajemne
go stosunku że jeżeli matka chce może z ni
mi wszystkimi zerwać, bo naturalnie oni 
mniej znaczą w jej sercu niż matka . .J;e nie
ma żadnej przpjaciółki ani przyjaciela, że 
duszę otwiera tylko przed matką. Wtedy An
tonina wielkodusznie poczęła iej zalecać ob
cowanie z młodymi, postanowiły, że będa i:az 
na tydzień robiły małe przyjęcia wtedy obec-
ność matki będzie naturalna. Antonina sama 
zdecydowała, że nie będzie chodziła z córką 
na zebrania studenckie a Elżbieta poprzysię
gła, że Z!J.przestan,ie wieczornych spacerów 
parami, co ją tylko ,,pospolituje'. 

Tak więc scena skończył'a się kompromi
sem. Ale dziwna rzecz obie miały nazajutrz 
uczucie niesmaku i niechęci. Antonina czuła. 
że słaba Elżbieta znów ulegnie wpływom 
zzewnątrz i że jej powr ót do matki jest tyl
ko chwilowy. Elżbieta miała uczucie żalu do 
matki za wymuszone niejako w przypływie 
czułości obietnice. Ten przypływ trwał krót
ko. Znów wybuchłii scena. I sceny te poczę
ły powtarzać się coraz częściej. Atmosfera 
stawała się nie do zniesienia. Wreszcie El
żbieta wyszła zamąż. 
Był to okres zupełnej klęski w żvciu An· 

taniny. Nienawidziła Zięcia. Nienawidzila cór
ki. Nie bywała u nich prawie nigdy. Kiedy 
przychodzili do niej dokuczała im cały czas, 
Wolała nie widzieć córki. niż obcować z nią, 
w towarzystwie tego obcego człowie!ta. Na
wet kiiedy Elżbieta zabiegała suma nie miały 
o czym mówić ze sobą, Talenty jej okazały . 
się fiaskiem. Nie drukowano jei 1 utworów, 
była skromną nauczyci-elką i:ysunków. Mat
ka miała o to glęboki żal do niej, przypisy
wała to niepowodzenie odeiściu córki od 
jej wpłvwu · intrvgom ludzkim. które ona 
potrafiłaby zwalczyć. Cale zaś prywatne ży. 
cie Elżbie'y nie obchodziłO jej a1\i trochę, -
Było poza nią. Znienawidziła córkę. Uznała 
ją za wyrodne. złe dziecko. 
Wybuchła wojna. Niepowodzenie ambicji 

El:llbiety stało się żar'em wober innych klęsk 
jakie ją spotkały. Straciła męża i dziecko, 
odłamek granatu oderwał jej rękę. Wtedy 
wróciła do matki. 

Wtedy Antonina odzyskał<i córke. Pielęg. 
nowała ją z poświęcĘ:niem, prncowała na nią. 
Ona. stara już kobieta, pochylona 0 rozczo
chranych kosmykach siwych włosów, chora 
rzekomo na strce, wróciła jedna z pier\vszych 
do Warszawy i wyniosła z niei po kawałku 
maszynę trykotarską na plecach. Dzięki te
mu miały z czego żyć, Dzięki tej maszynie 
znów córka. niezdolna do pracy, mogla być 
od niej zależna. 

Znów miała dla kogo żyć. Ale miłość jej 
sfermentowana. zgorzkniała. nasycona żalami 
jak jadem, z mętnvm o$adem rozcwrowan1a 
na dnfe nie miała- już · słodyczy. Pracowała 
dla córki, dbała o nia. bvła Po dawnemu ab· 
nega'ką dla siebie. Odzyskała ją. na terenie 
klęski całego jej życia i trzymała ją. łapczy
wie, nazbyt łatwą teraz zdobycz. Ąle to. co 
do niej czuła. czyż nie było nienawiścią , rów· 
nie pożerającą ; władczą fak miłość? Patrza
ła na Elżbie'ę bladą i skuloną , która mozol" 
nie uczyła się. znów rysować lewą ręką i ja
dowite błyski zapalały się w jej oczach. -
W jakiś niezrozumiały sposób w jej pojęciu 
nawet kalectwo córki stawało się winą. zię
cia i owych „ich·'. którzy byli wszystkim, 
czym ona nie była. 
. - To ich. robo'a - mruczała ~ nienawiś

Clą , odrzucaiąc siwe kosmyki z czoła i cis
kając hałaśliwie talerze na stół. - To oni cl 
wmówili. że nie masz talentu. To oni cię na· 
mówili na to głupie małżeństwo. Gdybyś nie 
była wyszła zamąż, dawnobvś była w Paryżu 
sław:1ą art.ystką. nie byłabyś tu podczas pow
st~.1a, miałabyś rękę. To ·On wszystkiemu 
wmien. Gdybyście nie mieszkali na tvm Mo
kotowie, możeby cię nie trafiła bomba? -
I dzle,ckoby żył0 gdyby nie on. 

Elżbieta nic nie odpowiadała. Rysowała 
żmudnie swoje rysuneczki, niepevmą chybo
tliwą ręką. Antonina we władzy sklerozy l 
manii prześladowczej. ponura. rozczochrana, 
kipiąca nienawiścią, sączyła dalej swą absur. 
dalną truciznę: 

- Gdybyś mnie była słuchała. Gdybyś po
została ze mną, Ale wszyscy byli mądrzejsi 
od matki. I oto skutki. Cobvś zrobiła be?.e 
mnie. Jak źle to się wraca. ;ro się znajduje 
do ma•ki drogę, Widziałam, że miałaś mnie 
dosyć. Więc się odsunęłam zupełnie. No i Sił 
skutki. są skutki! Irena Kl'Zywlc.ka 
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PROCES.EM ALBERTA FORSTERA 
„Polityka polska jest dziecinna. zorował Wysoki Komisarz Ligi Narodów tysięcy Gdańszczan na 270 zgromadzeniach. w Berlinie, Forster zetknął się z Benito Mus-

Gdańsk jest miastem niemieckim zgodnie z traktatem wersalskim. Na rozmai- Reszitlki oporu złamane zostały terrorem. solinim, który wyraz'.! pogląd. że rozwiązanie· 
i musi wkrótce powrócić do Rzeszy. te kaprysy i głupotę polityczną Niemców w dniu głosowania oddano na hi•tlerowców problemu gdańskiego zbliża się do „rozsądne-
A jeżeli polscy podżegacze żądają gdańskicll rząp polSlci reagował słabo, ale 107 tysięcy głosów, to jest 52 µrqcent. Był9. to go" końca. 
od Niemiec Prus Wschodnich i ślą- Polska budowała jednocześnie wl3sny port bardzo niezna=a tylko większość, o:zmaczała Po zajęciu Austrii i Kłajpedy cbudziła się 
ska i twierdzą, że granice Polskt w Gdyni, który zaczynał spędzać sen z po- jednak zwycięstwo hitlery:zrnu i przejęcie wreszcie nieufność Europy dla Niemiec, ale 
powinny sięgać do Odry, to krwawo wiek przedsiębiorcom i ka1Pitalistom gdań- władzy, nie obudziła się wola czynnej obrony. Dla 
za to odpokutują". (z przemówienia skim, pragnącym utrzymać monopol na han- Zwrot w stosunkach skłonił Anglię do wv- złagodzenia narpięcia politycznego Forster od-

· Goebbelsa w Gdańsku w czerwcu · del Poiski w swoich rękach. Niemcy w Gdań· słania krążownika „KempenfeLt" z wizytą kur- był podróż do Warszawy, aby zetknąć się oso-
1939 r.). Sik-u w swej masie byli rozbici i skłóceni. tuazyj!ną do Gdańska w zwdąZJku ,z przejęciem. biście z ministrem Spraw Zagrani czmych Be• 

Różnke w poglądacll były baTdzo dwże, roz- władzy przez hitlerowców. Kiedy ·Albert For- ckiem i do Anglii. gdzie rozmawiał nieoficJ·a1-· 
wijająca się w Niemczech coraz bardziej par- ster wszedł na pokład angielskiego krążowni- nie z 'wielu polityka1ni angielskimi i ro.z.wie
tia hitlerowsilm liczyła tu na razie tytko kil- ka, Anglik powitał gó nader serdecznie. Do- wał ich obawy co do zamierzeń niemieckich 24 

P AŻDZIERNIKA 1930 roku 
w Gdańsku, pociąg . poranny 
z Malborga z przyczepionym 
wagonem berlińskim wuada na 
dworzec między godziną 8-mą 
a 9-tą. Na peronie kilku męż

czyzn ~ od~akami partii hitlerowskiej 
NSDAP ogląda się wyczekująco. Zakomuni
kowano im z Monachium, że pociąg;em tym 
przybędzie nowY „gauleiter". Jego to ::-hcie
li powitać. Poszukuj'ą go jednak na próżno. 
Zebrani delegaci wychod/.Ji iu7. z dworca za
wiedzeni, lr'ecty w ha .i rfvnrcow·'i P"ds·tedł 
do nich młody człowiek wyso~iego wzrostu. 
„Czy pa.nowie mn:e sz·ik::-,J,! 7 N<.2ywam się 
Foc·ster Przyr:dżam z Monachium". Og)lne 
zdziwienie na twarzach wszysfa:ich. Komisa
ryczny przywódca pa~·t1i Artur Gre:ser po
witał Forstera i poprO•\'.adz!ł do biw:a partyj-

Po drodze Greiser i inni przyjrzeli się no
wemu ,.gauleite.rowi". Młody, 28 lat, sporto
wa czapka, w pończochach do kolan, ubra
nie zaniedbane, wyglądał bairdzo niepozornie, 
ale cóż, miał pełnomocnictwo Hitlera. Nikt 
z tyc...11 Niemców gdańskich nie przeczuł 
w te) chwili, że ·oto idzie z nimi tzłowiek, 
którego działalność ma być jednym z frag
mentów rozpP,!ania giganty;;:mej wojny i któ
ry zburzy i spali to wspaniale rozwijające 
się w powiązaniu z Polską miasto, którego 
ulicami teraz kroczy po raz pierwszy. 

Kim był Albert Forster, nowy gauleiter? 
Urodzooy w 1902 roku w Bawarii był 

skromnym urzędnikiem bankowym. Ojciec 
jego był zarządcą WiE:zienia. W życiu poli
tycznym Forster zaczyna brać udział w roku 
1923, kiedy Adolf Hitler za-czyna wysuwać 
się na szerszą arenę i w Niemczech j·est 
o nim co raz głośniej. Forster i jego towa
rzysze biorą udział w puczu 9 listopada, któ
ry nie udaje się. Hitler zosrt.aje zamknięty 
w twierdzy. Mimo to Forster nie ustaje w 
r.racy i wstępuje do zamaskowane;j organi
zacj'i hitlerowski.ej Grossdeutsche Volksge· 
meinschaft. Pod maską 'związku śpiewacze
go albo klubu mandolinistów (Forstel" był 
dobrym gitarzystą), odbywają się tajne ze
brania. Hitler zostaje zwolniony z twierdzy 
partia jego odżywa na nowo i rozrasta się. 
Forster wstępuje ponownie do NSDAP i o
trzymuje legitymację nr 1924. Styka się z 
Juliuszem Streicherem, j'est przedstawicielem 
„Stuermera" osławionego pisma an-ty7.yd&w
s~ego. Streicher umożliwia Forsteirowi oso· 
biste pierwsze zetknięcie się z Hitlerem. 

Wkrótce po tym Hitler przemawiał na kil
ku zgromadzeniach w Norymberdze. „Wte
dy przypadło mi nawet ""Wielkie S2lCZęście" -
pisze Foirster z zachwytem - „objeżdżać 
z nim razem w samochodzie wszystkie zgro
madzenia, na których mówił. Duma, jaką no· 
siłem w sobie, że ja, młody człowiek, mogę 
być przy Adolfie Hitlerze, była nie do opi
sania". Forster jest SS-manem nr 158, należy 
wiE:C do najpierwszych szeregów tej zbrod
niczej elity. Pracuj'e z wytężeniem nad roz
budową i propagandą partii. Uczy się prze
mawiać, wystęrpuje w miasteczkach i wsiach. 
Sprzedaje „Stuermera", wystąpuje fanatycz
nie przeciw Żydom. :znosi kipimy i szyder
stwa chłopów w zadymionych karczmach 
i idzie dalej. Ruch hitlerowski wzrasta. 
Ukoronowaniem pracy .Forstera jest druga 
masówka w Fuerth. Tym rarzem oprócz H,tle- ' 
ra przemawia tu Goering, Goebbels i inni. 

Wreszcie w 1930 roiku kanclerz Bruening 
rozwiąmije Rei~hstag. Rozpoczyna s!ę wielka 
kampania przedwyborcza. Wiosną Hitler 
spotyka Forstera w Brunatnym Domu wcią
ga go do pokoju i mówi: „Forster, jest pan, 
upatrzony na posła w przyszłym Reichsta
gu". Przyjaci~l i protektoc Forstera. Strei
cher umiesz>cza go na liście na trzecim miej
scu w okręgu frankońskim, gdzie Forster 
najczęściej występował. Wybo,ry przynoszą 
hitlerowcom pierwszy sukces. Albert Forster 
jest naj'm.łodszym wybranym posłem do 
Reichstagu. 

W październiku 1930 r. Forster otrzymuje 
nomi111ację na komisarrycznego kiero·wnika 
NSDAP w Wolnym Mieście Gdańsku. Po 
wizycie w Gdańsku Goering zaproponował 
Hitlerowi Forstera jako najodpowiedniejsze
go kandydata na gauleitera. Hitler zgodził 
się. Goering odszukał Fo•rstera na pie,rw
szym posiedzeniu w Reich~tagu. „Foirster, 
pan musi zapr'.l\7.iaclzić porządecK: w Gdańsku. 
Odbierz pan akta i jazda naj'bli7',szym pocią
giem pospies'.llilym do Gdańska" · 

Co to znaczy ,,zaprowadzlć porządek"? 
Niemców drażniło, że wpływy polskie w 

Gdańsku ro.mą. bo ludno'ić miasta. rozumie 
gospodarczą zależność od Polski i wie, że 
:':T/idłem C!obru>:>:nu je~i tyUrn P0lska. Stoi>un
ki polityczne były popiątan:?. Gdańsk łączy
ła z Polską unia celna, reprezentowanie jego 
interesów na terenie międzynarodowym 
należało do kompetencji ?:'Olskich, kolej by
ła administrowana przez Polaków, portem 
rządziła komisja mieszam1, złożona z 5 Po
laków 5 Gdańs7czan i 1 Szwajcara. Konsty
tucj'ę Wolnego Miasta i wszelkie spmy nad-

ku.set ·niezdecydowanycli zwolenniików. wódca tej jednostki floty wojennej Jego K.ró- w Gdańsku. 
Ten stan rzeczy miał ulec zmianie. Hitler lewskiej Mości stał się wyrazicielem polity- W MonachiUlIIl Ribbe-ntropp postawił amba· 

zagadnienie wschodu posraJwił w swojej po- ki swego kraju, która znalazła swe niesław- sadorowi polskiemu Lipskiemu po raz piervv
lityce na czoło wszystkich zagadn~eń. Gdańsk ne ukoronowanie w ,Monachium. szy żądanie Rzeszy o włączenie Gdańska do 
był wygodnym pretekstem, od którego mo- Po zagarnięciu władzy, gauleiter gdański Niemiec, o autostradę eksterytorialną przez 
żna było całą grę zacząć. przystąpił do walki z Polską 0 Gdańsk. Trze- Pomorze itd. W przeddzień wysunięcia tych 
Gdańsk miał stać się hitlerowskim, a do- ba było podejść przeciwnika polskiego. Ren- żądań Forster rozmawiał jeszcze raz z Hitle

prowadzić do tego miał Albert Forster. Nowy poczęto politykę tradydcytjnego w stosutnku do rem omawiając całą sytuację. 
ł . · · Polski kłamstwa i po s ępnego o.szus wa. Sprawa Gdan' ska we,szła ·J."Ż w1·ęc na teren 

„gauleiter" , rozpoczą z m1e]'sca energ1CZ1I1y · . ·f ,..,. · F t • · d u 

atak, aby zapewnić paJrtii hitlerQIW'ikiej . Na wielkieJ T?am e.,,.al CJi ars.er. ~wia - otwartej poUtyki międzynarodowej. Rozoo• 
v.riększe wpływy w VoLk~tagu. ciele usrt.awo-. cza wobec tłumow: t,,Ce em naszym ie,,,. usu- częły: się rm:maite prowokacje Gdańszczan 
dawczym Gdańska. W przeddzień wyborów nąć wszystek prochd z ,t~" europejskiej beczki . w stosunku do Polaków, porywanie i więzie
po raz pierwszy przemawiał w Gdańsku dr. Ąfochu, jaką )'est G ans · nie ich pod rozmaitymi pretekstami. napady 
Goebbels. Hitlerowcy zdobywadą 12 manda· Prezydent senatu gdańskiego dr Rausch- na nich, niszczenie polskich skrzynek poczto
tów, tj. 16 proc. Rozpoczęła się walka 0 ning, i jego zastępca Artur Grei.ser składają wych itd. Katastrofa zbliżała się szybkimi 
Wjpływy, która przeradzała się nie-.:az w ostre oficjalną wizytę Jządowi pols~emu w War- krokami. 
staircia szczególnie z komunistami. Komun!- szawie. Rząd polski szedł na ugodę z karłem ·w osobistej' rozmowie z mmistrem Beckiem 
ści byli najzaciętszymi przeciwnikami rodzą- gdańskim jak równy z równym. Dr Rausch- A<;lolf Hitler sprecyzował 5 stycznia 1939 w 
cego się hitleryzmu. ning został przyjęty nawet przez Piłsudskie- Berchtesgaden swoje prowokacyjne żądania 

Forster roopoczyna wydawalllie osławione- go. Nastąpiły rozmaite wizyty dziennikarzv terytorialne w stosunku do Polski. przy czym 
go dziennika „Der Danziger Vorposten", któ- gdańskich w Polsce. i _dziehnndik~łrzykołpolsltydc~ sprawę Gdańska wysunął na czoło. Napięcie 
ry w nagłówku zamkniętyrr: swastykami no- w Gdańsku. Najwięcey c 0 

ZJ. 
0 c rosło. Czechy i Morawy zostały zajęte przez 

si hasło: zuirueck 2lum Reich. - Gegen spraw redaktor Zarsk~, kierujący dziennikiem wojska niemieckie. Litwa oddaje Kłajpedę. 
't d Rz „Danziger Vorposten", który rrumo to ani na Ambasado~ L1"psk1· odpow1·ada odmo"'n1·e'. Li·p· 

vertragliche Willkuer". „Napowro o e- ... ł „ __ ,_ ć ł' k 'L " 

szy _ precz z samowolą traikta!f;ową". chwilę nie przes.a u.i ""'"owa w nag ow u ski oświadcza, że aneksja Gdańska przez Rze-
swego pisma zdania: „Zuriir.:."k zum Reich". s:z.ę oznacza wo,;'nę z Polska .. Na razie odbywa 

W akt>"li pro:rpg,gandoweJ' występuJ·ą w Gda1i.- (T sam za~-1-e był pa~em pewi~ o'-es cza _, en L= '' ~„ '"'1 
- się to w ciszy gabinetów dy·plomatycznych, 

sku Streicher, Alfred Rosenberg, dr Frick ed-1 ...... ~~om ~i--pacyJ·neJ· Warsch~'uer zeu· SU r ' ~LVLV v.1'.Ul . " a • ale walka J"Uż Się rO'Z"""'7~''fla, 
l mm, Coiraz w;ięCej' widać brunamych tung"). t.'V~J' 
mundurów SA.· Forster ba•rdzo zręcznie wyprowadzał w po- W tej ożywionej akcji Albert Forster jest 
Komuniści gdańscy" ostrzegają po ra~ le sanacyjnych polityków Polski, przenosząc jednym z najczynniej'szych trabantów Hitle

pierwszy cały świat na łamach angielskiego załatwi.anie spraw spornych z terenu między- ra. Niemcy deklamują o pokoju. a Forster 
dziennika „Sunday Rev1ew", że w Gdańsku n~rodowego Ligi. Narodów, na teren bez,po- wręcza obywa~lstwo honorowe Gdańska -
zbrnją się naziści gotując się do przyłącze- średnich rokowań z władzami polskimi. Hitlerowi. W najbliższej mowie Hitler oświad
nia gwałtem „korytarza" pomorskiego i Gdań- Świadczyło to niby o najlepszych chęciach .u- cza, że Gdańsk jest niemiecki i Chce być włą-
ska do Rzeszy. Hitlerowcy pr01Wokują Pol- trzymania dobrych stosunków z Polską, a w czony do Rzeszy. ' 
skę coraz bardziej. Wysoki Komisarz jest rzeczywistości prowadziło do wyeliminowania Nastroj'e są coraz bardzej naładowane. Na 
bezradny. Polski minister pełnomocny Strass- wrpływu Wysokiego Komiwrza i przesuwało komendę z Berlina do Gdańska - uciekają 
buirger w Gdańsku ustępuje, oowiadczaj'ąc oś zagadnienia gdańskieg0 7 1,nii Warszaiwa- masowo Niemcy z całego Pomorza zdolni do 
Lidze Narodów, że ·nie może gwarantować Genewa na linię Gdańsk-Berlin, służby wojskowej. Wcielani tam natychmiast 
bezpieczeństwa Polaków w Gdańsku. Deklarując ugodowość i politykę pokoj'ową, do oddziałów dywersyjnych, tworzą zaczątek 

W coraz większych masówkach brunatnych w srt.ostlnku do Polski, Forster oświadczył je- przyszłych morderczych oddziałów SS i Selbst
mundurów bierze udział zastępca Hitlera dnocześrue, że „nie miałoby żadnego sensu u- sclmtzu. Do Gdańska z pogwałceniem trakta
Rudolf Hess, szef sztafet obronnych Hein- krywać, iż najgorętszym życzeiniem niemiec- tów naipływa broń niemiecka. Gdańsk staje 
rich Himmler i meszcie w 1932 na lotnisku kiej ludności Gdańska jesrt. wrócić do Rzeszy. się pod opieką Forste:-a siedliskiem szpiegów 
gdańskim w przelocie do Elbląga ląduje Gdańsk musi być niemieckim zupełnie. Wcie- i prowokatorów przeciw Polsce. 
sam Hitler. W całych Niemczech oba-wiązu- lenie go w obręb kultury i żv-cia Polski jest Zaczynają się pierwsze starcia~ Nazw.ist7 
je wtedy za!kaz uniformów hitler01Wskich, wykluczone. Niemiecki charakter Gdań.ska Forstera ukazuje się coraz częściej' na pien 
ale w Gdańsku brunatne mundury mogą wy- musi być uznany bez reszty''. szych stronach dzienników całego świata 
stępować bez wszelkich przes7.kód. Trudno Forster był dumny, że ta jego polityka sta- Kiedy Ribbentropp przyjmuje w Berlinit 
o bardziej paradoksalną sytuację wynikłą w la się wzorem dla hitlerowskie.i polityki mię- włoskiego ministra spraw zagranicznych hra• 
gruncie rzeczy tylko na skutek polityki i u- dzynarodowej torując w końcu drogę dla biego Ciano, Forster jest także przy tym obe• 
poru Anglików, którzy nie chcieli przyłącze- dziesięcioletniego paktu o nieagresji między cny i bierze udział w naradach. 
nia Gdańska do Polski, a woleli stworzyć Polską a Niemcami. W czerwcu 1939 przybywa do Gdańska dr 
Wolne Miasto, przedmiot stałych spa.rów i Sytuacja wewnętrzna w samym Gdańsku Goebbels, zaproszony przez Forstera, Gdań• 

. zadrażnień, a w dalszej persrpeĘtywie bramę. stawiała Forstera niejednokrotnie jeszcze wo- scy hitlerowcy szaleją. Na ulicach buduje 
wypadową agresji niemiedkiej'. W czerwcu bee dużych trudnoścl. DziękJ dyskretnemu się już zapory przeciwczołgowe i z drutu kol-
1932 flota angielska-składa wizytę w Gdań- porparciu Wysokiego Komisarza Ltgi Narodów, czastego. Forster nie zapomina o swoj·ej v:y
sku. Pięć angielskich torpedowców zostało adwokata irlandzkiego Le.stera, którego Niem- próbowanej broni, o kłamstwie. W artykule: 
przez hitlerowców przy}'ętych bardzo serdecz- cy uważali za komunistę, komuniści w dal- „Prawda o Gdańsku" - zapewnia raz je.:;zcze 
nie. Jest w tym złośliwa ironia historii, że szym ciągu przeszkadzali Forsterowi w I..iidze o tendencjach pokojowych. W tym samym 
oto po raz pierwszy angielska flaga wojenna Narodów, działając- wspólnie z katolickimi czasie siły niemieckie wmaszerowują na te
witana była chocągwiami ze swastyką wła- politykami gdańskiego centrum i Żydami~ Le- ren Wolnego Miasta od strony Prus Wschod
śnie w pQil'cie gdańskim, tym poroni0<nym ster był dzielnym przeciwnikiem Forstera. nich. By usunąć niewygodnych świadków 
dziecku nieudałej polit~i anglosaskiej. Od- Na skutek połącwnej' akcji i nacisku tych znowu tłumy hitlerowców atakują placówld 
powiedzią ~iemców było wysłanie do Gda11.- ugrupowań Forster musiał roą>isać ponowne polskich inspektOII'ÓW celnych. Po obydwu 
ska także z oficjalną wtlzytą wojen!Ilego ok!'ę- wybory w 1935 r. Ze względu na terror zwy- stronach granicy stoją j'llż oddziały wojsk. 
tu liniowego „Schlesien". · cięstwo odnieśli ZIIIOWU hitlerowcy. żeby już być zupełnie nieskręp(Jwanym w 

Kiedy partia hitlerOIW'Ska okrzepła już w Znaczenie osoby Forstera W7ltosfo tak dale- swoich przygotowaniach wojennych, Forster 
siłę, Forster udał się do Hitlera w towarzy- ce, że kiedy młody gauleiter ożenił się, to w krótkiej drodze odbiera prezydentowi se
stwie dr Rauschninga, aby u.zyskać jego zgo- świadkami przy jego śluhi<> tyli: sam Adolf naitu gdańskiego Arturowi Greiserowi resztki 
dę na obate!!lie rządu Ziehma i wymuszenie Hitler i jego zastępca Rud0lf Hess, dr· Ley pozorów władzy i ustanawia się sam głową 
nowych wyborów, które by umożliwiły ob~'ę, i dr Goebbels. Dr Rauschning nadał Forstero- Wolnego Miasta. 
cie władzy przez hitlerowców. Senat Ziehma wi obywatelstwo honoro...ve Gdańska a Goe· Njemcy odsłallliają wreszcie oblicze. Daw
usiłuje się jeszcze ratować, zabraniając na- ring powołał go do Pruskiej Rady Pań$twa. niej żądali tylko Gdańska i autostrady ekste
wet mowy ministra G:iebbelsa. Bierność sa- Hitler nadał mu jedną z najwyższych godno- rytorialnej przez Pomorze. Teraz pod koniec 
nacyjnego rządu polskiego osłabiła jego pozy- ści partyjnych mianując go SS-Gr'uppen- sierpnia 1939 r. pada dalsze żądanie. Gdańsk 
cję. Forster wzmaga nacisk na rząd Ziehma fuehrerem. , ma WII'eszcie wrócić do Rzes..ry, na terenie Po-
i osiąga wreszcie ogłoSllenie nowych wyborów Od 1935 roiku sytuacj'a w Gdańsku zaczvna morza zaś od Bałtyku aż poza Bydgo.<;zcz ma 
w maju 1933 r. ulegać stoipniowo zaostrzeniu. Forster prze- , odbyć się plebisćyt. Głos.)wa{: będą mieli pra-

Forster poleca S'Woim ludziom przeprowa- prowadza dewaluację gwld~na gdańskiego. wo wszyscy Niemcy i Polacy, którzy tu miesz
dzić kampanię w sposób bezwzględny i na Dochodzi do silnego starcia gospodarczego kali albo tu urodzili się ptzed 1 stycznia 1918. 
wielką sfkalę. Rozpoczyna ~·ą transmisija -ra- z Polską. Woj'sika polskie i władze polskie mają na:tych• 
diowa przemówienia Hitlera z Beirlima. Jed- Symbolicznym gestem zdrradzającym środki miast ewaikuować się z Pomorza. Anglia obi~ 
nym z najdotkliwszych ciosów zadanych i argumenty, jakich Niemcy gotowi są użyć cuje .znowu Polsce pomoc wojskową i gwa
czynni:kom, przeciwstawia5·ącym się hitleryz· w walce, była wizyta okrętu wojennego nie- ra.ntuje nietykalność jej grainic. Polska zamy
mowi było przejęcie w całych Niemczech mieckiego w Gdańsiku. Kiedy pancernik ,.Ad- ka granicę w Tczewie do Gdańska. Wśród 
związków zaiwodowych przez hitlerowców miral Scheer" wszedł do portu, dziesiątki ty- niesłychanej radości ogłUJpiałych Gdańszczan 
aktem gwałtu. Komuniści gdańscy chcieli w sięcy Gdańszczan ogłupionych propagandą przybywa z wizytą do portu gdańskiego wo
ostatniej. chwili oderwać się od centrali nie- niemiecką szalało po prostu z radości. jen.ny okręt niemiecki „Schleswig-Hollstein". 
mieckiej i przyłączyć się do centrali polski.eh • Na terepie międzynarrodowym zaczął się Komendant _okrę~ składa wizytę !orsterowi. 
zwią2lków zaiwodowych. Sparaliżowanie tego wtedy konflikt o stanowisko moca~ wobec. Fo~ster rew1zytuJe go na pokładzie. Aktorzy 
planu przyezyniło się znacz...>iie do zwyci~twa Włoch faszystowskich, zajmujących zbrojnie w_oJen~e~o d:amatu ustawiają się już na sce
Forstera. Komuniści usiłowali wstrząsnąć o- Abisynię. Sprawę Gdańska wysunięto wpraw- me dzieJowei. 
pinią świa<tową, ostrzegając, że przejęcie wła- dzie na forum Ligi Narodów, Forsti:ir j'ednak Dnia 1 września 1939 o godzinie 4.45 
dzy w Gdańs:ku przez hitleirowców oznacza wykorzystał to w ten sposób, że podważył „Schles,wig-Hollstein" roz;nc;·vn3 ogień ze 
walkę z Polską, a więc wojtnę. Hitler wygło- w ogóle autorytet całe,j Ligi Narodc;)w a j.ego swoich armat na placówkę Westerplatte. Nikt 
sił wielką mowę ·w Rei.ćhstagu, gdzie zapew· trabant, prezydent senatu gdańskiego Greiser z Niemców gdańskich słuchając huku eks
nił o swej woli utrzymania pokoju. Tak samo w ostrej moiwie w Genewie wyprosił sobie plozji nie przeczuwał wtedy o świcie, że oto 
Forster udzielił wywiadu prasowego na ła- w b~elny sposób mieszalllie się Ligi Nara- rozpoczyna się okres końcawy pe.nawania nie· 
mach „Kuriera Porannego" obiecując ścisłe dów w sprawy gdańs:kie. Lester został odwo- mieokiego w Gdańsku, że ogień ten kiedyś 
trzymainie się traktatów. łany, a na miejsce tego dzielnego Idam.dczyka spali całe miasto i przepędzi ich stad do o-
Cały teren Wolnego Miasta Gdańska zalano wszedł Szwa,jcar dr Burckhardt, uległe i bez- statniego człowieka. For5ter wykonał swo~·e 

w ostatnich dniach przed wvborami falą bi- wolne nairzędzie ' ugodowej polityik:i an.gie!- dzieło. Wojna się zaczęła. 
buły propagandowej. Kampanię przedwybor- skiej. Antyhitlerowsko nastawiony Gerhardt 
czą zakończono przemówieniem Hitlera, na- Zbliżaj'ący się atak na wschód ·mamiono- Strasser napisał wiosną w 1939 roku: ,.Niem
danym przez radio wieczorem przed głosowa- . wała wzmożcme zainteresowainie sprawami com nie chodzi dzdsiaj o Gdańsk, ale o Polskę. 

· niem. W „brunatnym domu" w Monachium wschodnimi w Rzeszy. Forster przemawiał o ok~ążenie gospodarcze i polityczne, 0 czwar
Forster wygłosił krótkie przemówienie wstęp- wielokrotnie na rozmaitych demonstracjach, ty rozbiór Polski. I nie tylko nawet 0 samą 
ne, po czym zabrał głos Hitler. W tąpym oszo- propagując;: „posłannictwo" Niemców na Polskę, ale i o Ukrainę. która mogłabv dostar
łom,i@liu sluchało .ich przed głośnikami 80 wschodzie. Podczas jednej z wieyt u Hitlera .czy_ć fywno$oi wygł<>dniałym Niemcom i 0 dal-

' 
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sze kraje rosyj'skie. Dla Niemiec, które posia
dają tyle portów - Gdańsk od.grywa :rolę pod
rzędną. Ma OIIl być punktem wypadowym Nie
miec przeciw Pol3ce i Rosji"„. 
· „W prowadzonej obecnie przez Rzeszę Nie
miecką grze., nie chodzi ani o interesy ludno
ści niemieoklej w Gdańsku, ani o interesy 
Gdańska, ani o interesy gospodarcze Niemiec, 
chodzi jedynie i wyłącznie o uzależnienie fak
tyczne• Polski przez stopniowo dok<>nane o
depchnięcie jej' od Bałtvku". 

„Przecież Niemcy o tym sami wiedzą, że 
Gdańsk jako port przyłączony do Niemiec jest 
piątym kołem u wozu, naitom\ast dla Polski 
Gdańsk ma znaczenie wprost żywotne. Polska 
bowiem jest państwem o zupełinie szczupłym 
..dostępie do , morza. Ka7..<ly kilometr polskiej 
granicy morskiej obsługuje prawie 2.800 km 
kw. Powierzchni i około 250.000 mies2lkańców. 
Jest to stosunek wyj·ątkowo niekorzystny, ja
kiego nie posiada żadne_ z morskich państw 
Europy" ... 

„Związko;vi z Polską której towary stano
wią przygniatającą większość w obrotach, za
wdzięcza Gdańsk swój nięzwykły rozwój w 
stosunku do lat ze złotej epoki Hohenzoller
nów. Gdy w roku 1937 weszło do portu gdań
skiego 5.925 statków a · łącznej pojemnoś'ci 
4.025.000 t., to za czasów Hohenzollernów 
przybyło tylko 2.200 st.-i.tków o łącznej' pojem
ności 910.000 t. Poprzez granicę morską wy
noszącą zaledwie 2.5 proc. całości granic H.ze
czypospolitej idzie 78 proc. tonażu ek!ij>ortu, 
reprezentujący 63 proc. jego ogólnej wartości". 

,.Gdyby Niemcy zdołały odepchnąć Polskę 
od Bałtyku, to bezpośrednim następstwem te
go faktu byłoby poddanie 90 proc. polskiego 
eksportu - kontroli niemieckiej, innymi sło
\\.-Y: życie gospodarcze Polski znalazłoby się 
w stanie całkowitego u1.ależnięnia od Niemiec. 
Polska byłaby tylko dodntkiem do niemiec
kiego ooszaru gospodarr . go". 
Włączenia Pomarza, Wielkoriolski z Łodzią 

i Śląska do Rzeszy a utworzenie Generalnej 
Gubemii i cały pnebier.: okupacji 1939-1945 
odsłoniły istotne cele polityki niemieckie~·-

Proces Greisera utrwalił dokumentarrnie dla 
, historii· metody. jakimi cele te realizowano w 

Wielkopolsce. Proces Fischera, Hoessa i in
nych zbrodniarzy bedzie przyczynkiem dla hi
storii Generalnej Gubernii. Proces Alberta 
Forstera oświetli najmniej dotąd znane spra
wy Pomorza a częściowo także śląska. 

Albert Forster zebrał owoce swojej pracy. 
Kiedy Gdańsk został zajęty przez woj'ska nie
mieckie, przy huku dział krążownika ostrze
liwującego broniących się długo jeszcze żoł
nierzy polskich na Westerplatte I na Helu, 
Hitler mianował go gauleiterem i namiestni
kiem Rzeszy na prowincję nazwaną przez sie
bie Gdańsk - Prusy Zachodnie, obejmującą 
teren dawnego Wolnego Miasta, część daw
nych Prus Wschodnich i dawne województ\vo 
pomorskie. 

W ten sposób Forster odsunał swego rywala 
Artura Greisera, który posŹedł do Poznania. 

W historii Pomorza rozpoczął się na:i'stra
szliwszy w dziejach tej ziemi okres. Hitler 
polecił zniemcźyć Pomorze w ciągu 10 lat. 
Wszystko cokolwiek Niemcy tu poczynali. po
czynali w imię walki narodowościowej. M~ano 
połączyć wydarte Polsce tereny do Odry z 
Prusami Wschodnimi „roz.dę.rte dyktatem 
wersalskim przez korytarz pomorski". Dostęp 
Polski do morza miał być odcięty na trwałe 
przez zniszczenie na terenach pomorsltich sub
stancii biologicznej ·narodu polskiego. 

Alfred Rosenberp; w przemówieniu sw::i:m 
w Gdań~ku powiedział wyraznie, że narodo
wy socjalizm na Porji.or:zu ma przęjąć dziedzic
two Ideowe i podjąć dzieło zakonu krzyżac
kiego. KiedY„gene!"alny gubernator dr Franck 
przy akompaniame;ricie olbrzymiej parady 
wojskowej przerltOsł z zamku wawelskiego do 
zamku malborskiego chorągwie krzyżackie 
zdobyte przez Polaków pod Grunwaldem, Fo·r
ster zapowiedział: „My, Niemcy, na!l"Odowi so
cjaliści. będziemy się teraz uważać za krzy;
źaków 20-go wieku. Cały wschód musi się 
stać bez reszty niemiecki". Prasa, Literatura, 
sZiiuka mówi ciągle o Ordenskultur, Ordens
land, Ordensritter itd. Tak jak w 1308· 1309 
krzyżacy stawiając po raz pierwszy swoją sto
pę w Gdańsku, utopili miasto w morzu krwi. 
sprawiaj·ąc rzeź wśród ludności kaszubskiej 
tak samo teraz nowoczesne krzyżactwo rozpo
częło swoją okupację od wyrzynania ludno
ści polskiej. 

Pierwszym etapem . P.'kSterminacji polskości 
było tępienie, rozbijaniP i deptanie polskiej 
kultury. Wszelkie napisy polskie, nawet na 
cmentarzach, książki ;xilskie, pomniki musia· 
ły zniknąć. Polak obowiązany był kłamać się 
każdemu umtindurowanemu Niemcowi i ustę
pować mu z chodnika na jezdnię. Kulturę pol
ską poniżono. porównuj·ąc Pomorze do chlewa 
świńskiego. Mikołaj Kopernik. astronom to
ruński mianowany został pierwszym volks
deutschem. Zaanektowano tak·i.e słynnego 
malarza Daniela Chodowieckicgo. Przystą
piono do bezwzgl~dnej likwidacji inteligencii 
polskieJ. Aby zaprawić umysły niemieckie do 
mordowania rzucono na 'mit> pol>k ie plamę 
hańby rozpow;;zechni'ljac fałoz o wymnrdo
waniu bezbronnej mniej•szości narodowej n ie
mieckiej Ewaku:ic.lę przeszkolonvch woj •ko
wo Niemców w głab Pol~ki 7. Pomprza. 7'tpeł
nie oczywista ze w2ględó-v woi&kowych . na
zwano „gehenną Niemców". Stłumienie przez 
wojsko polskie i ludno<ić polska krwawej re
wolty niemieckiej· w Bydgoszczy wywołane i 
w celach dvwersYinv<'h nP tvłach frontu '001-
skiego nazwano „krwawą niedzielą" i przedsta· 
w!ono jako rzeż wśró:3 bPzbronnei ludności 
niemieckiej. Jak wv~h-!at:.i późniei ewakua
cja obozów koncentracyjnYch. o tvm N ;en„::v 
nie ·~hcą dz\siai' mówić . .Jak oni IRm<tli party
zantkę i dywersj~ na swoich tyłach . o t:"rm 
mi"l ą. Mimo to wówczas na temat ok.rucien
s polskiego, zezwierzęcenia. sadyzmu. ba:r
b ,yfo::twa. niższości kulturalnej (bo takich 
tylko słów tu używano), mówiła prasa. litera· 

_ tura, teatr, filmy, propaganda itd. Cel został 
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osiągnięty. Mordowanie Polaków stało się me hrera". Pismo Himmlera stwierdza kró1lko, że 
tyl!ko prawem Niemców, ale dego oboWiązkiem uwa'l"Uiillkowaina wojną kOl!lieczność ograndcze-. 
i sprawiedliwym odwetem. nia pracy administracji zmusza do uproszcze-
Każdy Niemi€C miał' stać się twa11dym jak nia postępowania przed urzędami Ndemiec

stal l{[iwppa. Sformow.ano specjalną organi- kiej Listy Narodowej. N alefy wezwać niemiee· 
zację policyjną Selbschutz, której' zadaniem ką ludność wcielO!Ilych z.i&ll wschodnich, by 
stało się ucięcie Pomorzu głowy. BIZe1Prowa- stawiła w krótkim terminie wniosek o 'w:91sa
dzono systematyczną akcję wyaresztowan:a nie na Ndemiecką Listę Narodową. W poznan
każdego inteligenta, każdego urzędnika, kaz- skim Grciser doprowadził do końca tylko 
dego społeczmika, słowem· całej warstwy kie·. sprawy właściwych Niemców. Bracht na ślą· 
rownkzej. sku -; Forster na Pomo::-zu obj'ęli natomiast tu 

Istniiafy specjalne spisy wydrukowane ju:i: ' akcją całą ludność polską. W myśl zarządze
uprzed.11io w forrnie księgi proskcybowanych. nia Himmlera kto nie złoży wniosh-u, miał być 
W całkowitej' tajemnicy wywożono areszto- wysłany do obozów kcmcentracyjinych. Na P o· 
wanych do lasów, rozstrzeliwano i zakopy- morzu zło.żyło W111ioseli; 1 około 'milion dwieśo:e 
wano na mdcjscu. Miejsca egzekucji były sil- 1ysięcy" ludzi, wpisano zaś dziewięćset tysię
nie strzeżone, dostęp do nich niepowołanym cy. Do wojska niemieckiego na śląsku wcie-
1 ównał się zastrzeleniem na miejscu, ślady lono z III gmpy 50 tysięcy a z Pomorza także 
zagrzebania :.tarannie usuwano. Największe kilkadziesiąt tysięcy. Polaków. którży nie 
nasilenie rozstrzeliwań miało miejsce w paź- chcieli przyjąć dowodu niem1eckiiego, by nie 
dzierniku i listopadzie 1939. Kredy Generalna pójść do wojska, r02Strzeliwano. Mimo to do
Gubernia wstrząśnięta została po raz !Pierw- ~wia<iczenia sztabu niem~ecldego z tym woj
szy zimą na początku 1940 roku straszliwą skiem były ta:..11: smutne, ie musiano wycofać 
wieścią o rozstrzelaniu 120 Polaków w Wa- je z frontu i przezna<:z.yć do służby na tyłach . 
wrze, to w tym czasie na Pomorzu już od Podobnie jak i za czasów Fryderyka porywa
kilku tygodni wsiąkła krew [pOnad 40 tysięcy no z Pomorza chłopów kaszubskich, by w::ielić 
naj1epszych synów tej ziemi! Tajemnica była ich do pruskiej gwardii tak i tf'raz potrzebo
zupełna. Mało kto wie o tyrh v.r Polsce. Szcze- wana icl:l siły. Zaciągano do wojska niemiec
gólnie silny był terroc w Bydgoszczy, Gdyn1 kiego Polaików nawet bez grupy niemieckiej. 
i Toruniu. Nad akcją w Bydgoszczy kontrolę Niemcy miejscowi przeoiwstawiali się na 
przeprowadził sam Himmler. Zwłoki rozstrze- począ1lku całej' akcji. Nie rozumieli jej cetu. 
lanych pod koniec okupacji dla 7.ataroia śla- Dopiero w 1943 r. poseł do Reichstagu Ewald 
dów odkopano i spalono. · Schulz napisał do Forstera: „To w·laśnle nasz 

Wielu Polaków zwła:sz-cza przybyłych na krąg widzenia, nasz volksdeutschów był za 
Pomorze po 1918 'roku oraz inriych, którzy ciasny.„ Z mego małego oddziału poległo na 
mieli j~ieś oparcie w głębi kraju. uciekło. froncie także dwóch „eindeutschowa.nych". 
Reszta pozsta.ia na miejscu z uczuciem śmier- Byli to Polacy, których nie „eindeutschował
ci w sercach. Później granica zost~ła zam- i:>ym" nigdy, gdybym ja miał o tym decydo
knięta i rozipoczęto wysiedlanie. Niemcy od wać. Ale dzięki te..'llu pozostało przy życiu 
samego początku zastosowali zasadę „divide dwóch czysto niemieckich źołnisrzy, którzy 
et im.pera". Próbowali .rozsadzić spoistość e- w przeciwnym razie musieliby stać na ich 
lementu polskiego wykorzystując błędy sa- stanowiskach w p::ilu. A ileż takich wypad- . 
nacyjnej administracji politycznej i dzieląc ków już miało miejsce? Ta okoliczność uspra
Polaików na tu Urodzonych ! napływowych wiedldwia w stu procentach całą Pańską dro· 
z tak zwanej Kongresówki. Wysiedlano głów- ge i winniśmy Panu wdzieczność, Gauleiterze, 
:nlie ,.kongresowiaków''. Często dotykało to ~.e na zmianę naszych poglądów Pan :rrle ::.ze-
jednak także rdzennych Pomorzan. kał". 
·Ludność polsika na Pomorzu pozostała sama. . Trudno o większa otwartość. 
Wtedy Niemcy przystąpili do niemczeni a Niemiedka Lista Narcdowa to nie była tyi-
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raz częściej też zaobserwować !llożna ~akt, ~~ 
Pola~y - Pomorzamie odrzuca]'ą nie~1e?kol;C 
z w.iększą stanowczością i silniej amzell. P~-, 
lacy z Kongresówki i Galicji''.· Uzasadmerua 
tego sądu dostarczały licznie twor.zone,_ nakrJ:
wane likwidowane a mimo to ciągle organ1-
zowa~e na nowo tajne organizacje, do których 
należeli nawet Polacy w mundurach n1emi~c
kich. Wykonały one szereg akcji,. sa~otazy, 
dywersji itd. Dziś o tym także prawie ~kt me 
wie. Jest to typowe dh Pom12rza. Zrob1c_ swo
je i milczeć. Jest to tym bardziej' zn:am1ermc, 
że Pomorze pozbawione zestala swoich P:r:z~
wodni!ków. Pozostał tu tylko szary czlow1eK. 
Niegdyś Bismarck mówiąc o _walc~ na~odo
wościoiwej powiedział, że polltyczme z:iem1a 
należy do tego, do kogo należy lud. W tym 
wypadku ten lud oka~ł się w stu procentach 
polski. Kiedy wytrzebiono Jego przewodnlkow 
i warstwę nim do tej pory kierującą, 11;1d u
jął akcję antyniemiecką od razu w swoi·e rę
ce i poprowadził ją od samego początku. 
Sztandar patriotyzmu polskiego ujęli ter&.z 
prości ludzie. robotnicy. rzemieś_lnicy, u~ga 
ludność wiejska. drobny urzędnik pracuJący 
iako kanceliEfa itp. Praca ich nie zawsze $ta
ła na wysokości zadań i potrzeb, nie :n\eli 
wprawy w walce konspiracyjnej, nie ?yło in~ 
struktorów i przewodnik.ów, ale podeimowah 
ją mimo niepowodzeń uparcie i wytrwale. ~1e 
ważne były wyniki, ważna bowiem . była :n
tenc,ja i ważne było gorące polskie serce. 
Wspaniała jest postać Franciszka Jączyńskie
go, kolejarz:i, wpisanego do dyugiej g~.upy 
Niemieckiej Listy Narodowej', który zmusir _d0 
ucieczki w hieliźnie przywódcę młodzieży nie
mieckiej i jednego z głównych zbrodniarzy 
wojennych, sądzonych później w Norymbc~
dze, gauleitera wiedeńskiego Baldur v. Schi
racha. StrzaEkał mu salonkę. Spalił 5 pocią
gów ze słomą. W okresie wojny niemiecko
rosyjskie.i' wraz 7. innymi kolejarzami rozr~·
wał pociC'.gi, zamknął linię Toruń. - Iława 1;'1 

kilka dni. Odciął i oddał w ręce sowiecl1 ~ 

Fomo.rza. Ukuto specjalną teorię, że ka ·;_dv ko metoda łatwego sformowania kilkuna.;tu 
Polalr urodzony na Pomorzu p-0siada w sob;~ dodatkowych dywizji. To była na serio prze
krew nie;'liecką d może być dla niemieckości myślana i szeroko zakrojona próba ekstermi
odzyskany. W roku 1941 postanowiono wcią- nacji polskości a powiększenia tJotencj·ału 
gnąć na volksdeutschów 100 tysięcy Pomorzan biologicz.nego niemczyzny. Wpisani do trzeciej 
w tym 37 tysięcy Kaszubów. Dziewięćdziesnit Jtrupy mieli być na prawdę zgermanizowani. 
procent z nich nie pytano w ogóle o zdanie, Dotyczy~to głównie 200 tysięcy dzieci polskich 
nie wymagano od njch wniosków, a dano im na Pomo:rzu i jeS?A::ze wiecej na śl 1Sku. Chcia
wprost w_ykazy niet'nieckie. Dopiero później no 1m odebrać nawet język pol. ki. Musiały 
wprowadzona została jednolita ustawa o Nie- należeć do Hitlerjugend. Około pół miliona 
mieckiej Liście Narodowaj i niemieckiej przy· Polaków z trzecią grupą miało być przesiedlo
należności paflstwowej normująca. sposób wcią ne z Pomorza w głąb Rzeszy niemieckie i i 
gania w orbitę niemczyzny potrzebnego ma- tam zniemczone. Na miej'sce ich mieli przyb~· c'.· ~ 
teriału ludzkfago podobnie jak w Alzacji i Lb- stamtąd Niemcy. aby umocnić pozycję niemic
ta.ryngti, Styrii. Karyntii, Czechach i na te- cką na wschodzie. 

· 4 pociągi niemieckie oraz dwa transp-')r,t:: 
czołgów przeznaczonych do obrony Toru.ma. 
Prawdopodobnie dzięki jego pracy Torui\, 
najpiękniejsze dziś po Krakowie miasto za
bytków. ocalał. Ją~zyński na rozprawie reha
bilitacyjne; nie umiał tego nawet opowiedr.ieć! 
Możnaby dużo jeszcze wymieniać takich fak- . 
tów, o których dziś zupełr.le głucho. 

Albert Forster został schwytany i czeka w 
więzieniu gdańskim na rozprawę przed Na~·
wyższym Trybunałem NaTodowym. Greisera 
już nie ma. O Brachcie nie wiadomo nic do 
tej pory. Proces Forstera powinien stać się 
więc rehabilitacją Pomorza i śląska przez 
wyświetlenie i udokumentowanie metod prr.
rv Niemieckiej Listy Narodowej. Proces t1m. 
powinien pokazać zagranicy przy pomocy Ja
kich to środków Niemcy .posuwali się no 
wschód od Odry i utwi~rdzali tu S"\voje wpiy-
wy. Postawa ludności pomor~kie.;·. która po
lO tała na tej ziemi w łatach 1939-1945 po
mimo najcięższych ciosów wykazała raz je
szc-Le w historii, kto tu był i jest gospodarzem. 
a kto tylko najeźdźcą. Proces Alberta For
~tera powinien uzmysłowić pierwsze. kroki 
Niemców na ścieżce wojennej, powinien u
zmysłowić cały bezsens angielskie;,· koncepcji 
politycznej związanej z utworzeniem Wolne
go Miasta Gdańska a odpychające.i niegdv~ 
tak długo Polskę od morza. Proces A1berta 
Forstera Powinien wreszcie stać się epilogiem 
i ostatnim punRtem w tej absurdalnej sytua
cji wytworzonej· przez zaściankową polityk~ 
ziemiańska szlachecką, która wbrew usiłowa
niom niektórych królów polskich nawet umo
żliwiała istnienie niemczyzny w Gda1islrn i 
dławienie gospodarcze Polski. Najwiekszv 
proces polityczny Polski został z.likwidowany 

renach belgij:sh-o - holenderskich. Ustawa .,Skoro się śledria utopi w winie to nie b· -
dzieliła wpisanych na c:itęry grupy. Do grupy dzie z niego je3zcze lepsza ryba„. Chcemy ~· ~ 
pierwszej zaliczono mniejszość narodową nie- postarać o to, !:>y budować tu w kraju Wartv 
m~e<:ką, która przed wneśniem 1939 brała na granicie, podczas gdy naokoło nas buduje 
czynny udział w walce na;rodowościowej po się na piasku". W ten sposób Artur Greiser 
stronie niemieckiej. Do drugiej przewa"bue scharakteryzował skuteczność prowadzonej 
Niemców, którzy byli bierni i zaczęli się pola- pracy germanizacyjnej Forstera i Bracht'l. 
niz.ować. Wp:sano tu też przeszło 20 ty-ięcy Przedwoj·enni Niemcy pomorscy. patrzeli na 
Polaków, w tym znaczny odsetek urodzo11vch Polaków, którym przylepiono teraz także cty
nawet w głębi Polski. Do grupy trzeciej mi.a- kietę niemiecką. z zimną niewdzlęcznoocia i 
no wpisać os::iby .,pt.>chodzenla niemleckieg:i", bez złudzeń. Jeden z nieb stwierdza: .,Należy 
które z' biegiem lat spolonizowały się całko- zważyć, że ludność polska tutaj składa się 7 
wicie. Gruna czwarta miała obj'ąć czynnych Polaków zasiedzianych od wieków (uransąns
patriotów pol~kich przz1..naczonych do germa- s~gen) i Polaków napływowych z Kongresów
ni2acji. ki, którzy. tym tylko różnią się od siebi~, że 

Pierwsze próby osiagnięcia rezultatów przy ta oddawna tu osiadła ludność nadgraniczna 
zachowaniu pozorów dobrowołności nie powie- miała o wiele silniej uw:vdatnlającą się :llie
dły się zupełnie. Ilość chętnych była nader o- n&wiść do Niemców, niż ci, którzy przybyli tu 
graniczona. Wobec tego rozpoczęto wywierać jako osadnicy łllbo rzemieślnicy z Beskidów, 
nacisk. 10 lutego 1942 r. Himmler WYdał za- Galicji albo Koogresówk!". Tak samo landra~ 
rządzenie dałowane „z lc\va.tery głównej Fue- toruńfilfi w tajnym sprawozdaniu pisze: „Co-
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przez zwYcieską demokrację na zawsze. · 

Emil Ogloza. 

Z WYCI E·CZKI WtOSKI EJ 
N o t a t k i o . W ł os z e c h w s p 6 ł c z e s n y c h 

P !ZZA TO DANIE ubogich, tych, 
którzy nęceni ostrym zapa· 
chem przyprawionego pomido
rami i parmezanem spaghetti 
d_,biegającym ?: pobliskiej re· 
stauracji - wskazują wreszcie 

na tacę z okrągłymi plackami. oszczędziwszy 
na tym' wyborze przynajmniej 30. lirów. za 
które będą mogli spędzić wieczór w winiarni 
przy szklance białego Chian:ti. I ja, choć nie 
mogłam liczyć na pogawędkę w gronie są
siadów, czy przyjadół, wieczorem. gdy po 
rozgrzanych ulicach przebiega podmuch o
żywczej bryzy morskiet. wybierałam Pizzę. 
Trochę z oszczędności. trochę dla smakowa
nia kolorytu lokalnego; potrawę tę bowiem 
przyrzadza się w małych restauracjach włos· 
kich wobec gościa. Już gospodarz tibrany w 
biały ki'el rozwałkowuje przygotowany ka· 
wał ciasta. lepi z niego okrągły placek, okła
da pomidorami . majerankiem. czosnkiem, 
pachnącym zielem i wsuwa na łopacie do O· 
hvartego chleboweg0 pieca. świecacego z 
wnę•rza niskim równym blaskiem żużlowego 
ognia. 

Jeśli opis ten przypędza jakiemuś łasucha· 
wi, znajacemu Ś"\vietną włoską kuchn i ę. ~ma : 
kowit{I ślinkę do m'. - ciag dal~zy naocln ' 
go gastronomicznym smutkiem. Prawdz iw(' 
•makolyk; stają slę we Włoszech coraz bar· 
clziei wyłącznic przywileiem ludzi boga ych 
i turystów z bankowym kon•em. Pizza w po 
pularnej jadłodajni gnieciona jest z żytniej 
mąki, spaghetti - dalekie od nieskazitelnej 
psoonnej białości. wszystko dla tych samych 
powodów, dla których dzienna . racja chleba 
'fYn&si 200 gr. na człowieka. 

Włochy oglądane od Forum Romanum i 
florenckiej oprawy, nieskazitelne, kontem
placyjne. Włochy turystyczne wreszcie, , oglą
dane z· miękkich siedzeń autokairów - roz
darły mi: się nagle w Neapolu, odsłaniając 
równie malownicze, ale str.aszniejsze widowi
sko nędzy, rozprzężenia L głodu- Akt pierw
szy - to „Czarny rynek'' chlebny. Jeśli dzie
siątkom drobnych przekupp.iów opłaca się 
przesiedzieć cały dzień przy stole, czy stołku·. 
i'andlując paroma bułkami chleba, jeśli 
mieszkaniec miasta Neapolu nie tylko nie 
wzgardzi chlebem odwiedzanym gęsto przez 
muchy, ale będzie płacił od 130 do 270 lirów 
za kilo, jeśli wreszcie państwo nie występuje 
w obronie piekarza, przeciętnego zjadacza 
chleba. higieny. i własnej - to sens tej ci· 
chej umowy staje się jasny. Dobrze znamy 
te sznury stołów z okresu okupacji. z pierw
szych, nawet tygodni po wyzwoleniu, kiedy 
nikt jeszcze nie próbował się chwalić rozwią· 
zaniem trudności ekonomicznych wewnątrz 
kra itr. 

Przyportowa dzfeln"ica Neapolu. wabiąca 
gwarem. ostrymi zapachami i cieniem wąs
kich uliczek, nauczyła mnie jeszcze paru 
''rawd. szczersza w tym od niejednej repre
.,Ec'ntacyjne; witryny sklepowej w stolicy. -
Wbrew więc pierwo+nym planom nie wyje
rhałam stamtąd przed nocą. zaciekawiona 
„gzotyką zgiełkliwego dnia, · życiem portu, da· 
lekim połyskiem morza. widocznym· z balko· 
nu hotelowego przez wyłom w zrujnowanym 
domu na przeciwko. 

Skwarne południe wywiodło mnie z cen· 
lralnych szlaków miasta w uliczki o dźwię-

cznie brzmiących nazwach: V)co della Gra
ziella, ulica zawieszona lśniącymi_ miedzia
nym.i garnkami, Rua Catalana. jazgotliwa od 
katarynek, od ochrypłych wykrzykników 
r.rzekupniów wina chłodzonego w glinianych 
naczyniach, zanurzonych wewnątrz balii, na
pełnianej wciąż świeża wodą; Vico Piazza 
Nuova. ciasna, zupełnie cienista. gęsto z<.
w ieszona .szpalerami bielizny. jak świą,~er.1.
r:ymi flagami. 

Przyciskając mocno do boku torbę p ":tirć
żną. na którą już kilkakrotnie urządzały zre· 
c.1.1.e, lecz nieuwieńczone łupem polO·\·an'a 
bose w:n ostki. przepycham się m1ęd: f gn1· 
:>ami przechodniów rozprawiającyc'1 głośne . 
żywo a rozwlekle, to znów wpadających \v 
nagłe. niczym niewyjaśnione. zamyślenie. -
Pogodzeni z nieustępliwością letnich skwa. 
rów, nauczeni doświadczeniem nie··zadkich 
"Lldarów słonecznych - stają się przezorni, 
11nikają jakiejk'blwiek pracy w słońcu, zwal
rm,jr podwójne 'empa kupując przez tę O· 

_ piuzałość harmO'nif' pięknych ruchov.- ta.rt 
typowych dla południowców. .,My jesteśmy 
ubod~ - powiedział mi kiedyś pewien 
p.rzewodnik po Rzymie. ostrzega jąc prze<! 
zby+nią ruchliwością w chaosie kanikułv -
f1mkcjonujemy na zasadzie zwykłych l;s1ów. 
Za ekspres~Y. za depesze trzeba dużo pła. 
cić. Nas nie stać na to" {żart ten jest podwój 
nie pi'awdziwy: pocz•a we "'łoszech jes~ rze
czywiście droga i funkcjonuje równie źle . 
jak pociągi i dzfesiątki innych dziedzin obsłu
gi publicznej). 

Moja neapolitańska dzielnica była z pew"' 
nościa nędzna. UtwiPl'd7ał mnfe w tym nie. 
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spotykany nigdzie indziej ruch panujący w 
pełne południe. Kiedy ulica ~ Rzymie śpi 
twardo, zaryglowana od słońca żaluzjami o
kiennymi i kłódkami na drzwiach sklepów 
by zaludnić się dopiero z nastaniem zmrokt~ 
- rodziny portowych tragarzy kręcą się po 
ulicach. usiłując wykupić się nędzy rafiowym 
koszem, wystawi~nym na sprzedaż, lub pa
roma butelkami lunonady. 

Na wybór jakich rozkoszy s~ać mieszka11.
ca Neapolu. osadonego przez dziesiątk; kra
mów zastawiających ulicę? Tu tłusta. spoco
na Włoszka z niemowlęciem na ręce sprze
daje wys' awione pod kloszem jarzynowe sa
ła~ki, suto zaprawione pieprzem. Ginie jed
nak w tłumie sprzedawczyń pieczonej kuku
rydzy. tłustych placków na oliwie i olbrzy
mfch dyń - międzynarodowego symoblu u
bóstwa. Na olbrzymim stole, wbi•ym w bruk 
tuż przed wejściem do warsztatu blacharskie
g~, pieką się wprost na węglu maleńkie. po
wiązane za łebki ryby. Na dojrzały zapach 
przypiekanego mięsa wybiega ku nim z ciem
nego warszta'u długimi susami wąsaty maj
ster blacharski i przewraca je półkolistym 
podrzutem widelca osadzonego na długim 
trzonie. Grupka skupionych wokół stołu dzie

. Ci i chudych kotów przygląda się łakomie 
przysmakowi. Ale już za chwilę. skoro tylko 
dosłyszą egzotyczny, wysoki, jak z·óiśpiew · 
muezzina, krzyk wędrownego sprzedawcy ryb 
morskich, rozpierzchają się. jak stado wróbli 
i oblepiają dokoła drewniany wózek, nała
dowany białymi płatami mięsa i kryszkła
mi lodu. przypochlebnie łasząc się do właści
ciela: Bartolomeo, Bartolomeo! 

Nie nudzi się małym, bosym dzieciom z 
portowego mias'a; brak kurateli domowej, 
niedbalstwo władzy w egzekwowaniu przy
~usu . powszechnego nauczania. popycha je 
Jak nieoględny wiatr na zdradliwe morza 
swawoli i próżniactwa, gdzie nikt nie trosz
czy się o bieg czasu i uczynków; włóczą się 
więc za marynarzami, oblegają bogatych po
dróżnych, przebywających krótka kwaran
tannę w drodze na ultramarynowe, jak wy
cięte z pocztówki, Capri; grają w wewnętrz
n1c~ wnękach muru w karty. kradną. wresz
c1.e zebrzą, lub czyszczą amerykańskie, zagra
mczno - europejskie. najrzadziej włoskie -
buty. Decydującą w tej pierwszej, a nierzad
ko zasadniczej rozgryW'ce z życiem staje się 
zręczność, pozwalająca prześlizgnąć się mię
dzy paragrafem prawa i bramą domu po
prawczego. Zręczność-sp1·awa honoru. pró
oa cłlaraE:teru i przydatności społecznej, 
strzegąca od twardej ręki policjanta i razów 
ojca. Dziecińs~wo, okres poboru szkolnego -
oto pierwszy kryzys dziedzicznej choroby a
nalfabetyzmu~ trawiącej inteligentny. bystry 
i uprzejmy z natury lud włoski. us+awa o 
przymusie nauczania obowiązuje podobno w 
tym kraju, dlaczego więc południowe Włochy 
osiągają w niektórych okolicach 49 procent 
analfabetów? Wielkie ośrodki miejskie moż
na tam zliczyć na palcach, właśnie sfruk•ura 
gospodarcza tych okolic wyjaśnia w dużej 
mierze to zjawisko. Południowe Włochy to 
kilkanaście majątków. stanowiących włas
ność znakomi•ych rodzin włoskich. t. zw. ba
ronów sycylijskich. Przeważna część ludnoś
ci wiejskiej pracuje w tych olbrzymich, pięk
nych posiadłościach ciągnąc wodę z gęsto 
rozsadzonych studn·i ze smukłymi żurawiami, 
zbierając starannie przygofowany plon z 
pięknej, choć cudzej ziemi. Na wielkich ob
szarach, które mają przynieść niebylejakie 
dochody, jest wciąż dużo pracy. siła robocza 
jest tania. ale nigdy nie ma jej nadto. Baro
nowie sycylijscy nie kładą nacisku na cenzus 
naukowy swej włościańskiej gromady. To też 
chłopek włoski popędza osiołka ciągnącego 
dwukoi:owy wózek i śpiewa sobie beztrosko 
s•arą melodyjną pieśń ludową, jadąc malow
niczą doliną do sąsiedniej wioski na nabożeń
stwo, nieświadomy klęsk sroższych niż gra
dy i posucha. Równocześnie młody absolwent 
seminarium nauczycielskiego zgłasza swe u
sługi do wie!kiego domu handlowego, gdzie 
ubiega się owor.nie lub nie o posadę woźne
go, albo ekspedienta. 

ekonomiczną Europa - nadużycie padewskie 
można było napiętnować jako nadużycie na
tury wewnętrznej, mimo, że łagodnie popie
rane przez amerykańskiego opiekuna. 

Tak UNRRA i prywatny przedsiębiorca z 
za morza zasilają wspaniałymi zas'rzykann 
włoski czarny rynek. Na Piazza Vittoria. w 
Rzymie można kupić. razem z workami bia
łej mąki, tuziny opon samochodowych wraz 
z samochodami. Kilka obław policyjnych na 
kwartał. odbywających się zresztą na zasa
dach solidarności, wiążącej obywatela z wła
dzą - zadawala literę prawa. 

W przeciwieństwitc do wyraźnych (mimo 
czarnego rynku) braków żywnościowych, nie 
brak we Włoszech wyrobów przemysłowych. 
Miękie, cienkie tkaniny z australijskiej weł
ny. kn:jowy jedwab drukowany w pełne sma
ku artystycznego wzory, piękne i solidne wy
roby skórzane, zapełniają półki i witryny 
sklepowe. Trudniej o naqywcę. Dwa milio
ny bezrobotnych obciąża budżet państwowy. 
Część fabryk nie idzie z braku węgla, część 
nie zdążyła się odbudować, są i takie, które 
nie ruszą prędko, gdyż rynek jest nasycony 
importem amerykańskim. Warto przypom
nieć. że 35 procent przedwojennej produkcji 
przemysłowej wfoch odbierał rynek niemiec
ki. 

Włosi o~oszą się do Ameryki z sympatią. · 
To dobrzy chłopcy - good fellows. bliżsi 
włoskiemu sercu, nfż oschli Anglicy. Zresztą 
Anglicy gorzej płacą - powiedział mi pe
wien właściciel hotelu. Nic nie dają, a za
chowują się wyniośle. 

Oczywiście, trzeba już rozumować dość o
krężną drogą, aby zrozumieć, że czasem zbyt 
obfite dary mogą spowodowae klęskę. Albo 
znać przypowieść o trojańskim koniu. 

Pbwierzchowna nawet obserwacja ludzi. 
krótkie rozmowy. wieczorne wycieczki, kie-

K. W. ZAWODZI NSKI 

Dra.maturgia 

W TWóRCZOśCI Puszkina rodzaje 
dramatyc=e1 ustępują ilościowo lii
ryce, epice Wierszem, prozie nar
racyjnej. Czy stosunek ten odpo
wiada znaC11:eniu twórczości dra
matycznej w ogólnej wadze dzieła 

Puszkina? Da.wały się słyszeć głosy za do
niosłością jej o Wiele w!ększą, niżby ten sto. 
sune~ wskazywał. Wydaje się nawet, że pro
po:cJonalne znac.:aenie twórczości dramatycz
neJ Puszki.na było niekiedy przeceniane, 
SZl)zególnie przed JClkudziesięciu laty, pod 
wp~en~ sławnej mowy DostoJ'awskiego, 
w ktoreJ zwłaszcza na „małych tragediach" 
poety opierał on swój wywód o wszechczło
wi~czeństwie Puszkina. Dziś, ja.·k się zdaje, 
mowa ta nie budzi dawnego entuzjazmu, a 
VV: każdym razie nie należy do wytycznych 
kierunkowych we współcz>asnej, jakże l'Ozro
słej od owych czasów, puszkinologi!i', w żad
~m z je~ najprzeróżniejszych cdmian d asp•ak. 
tow. Jeśhbyśmy mieli zabawić się w gdyba
nie", to za.stanówmy się, czem byłoby dzieło 
Puszkina, gdyby jakaś katastrofa zniszczyła 
bez śladu „Eugeniusza Oniegina", ,,Hrabiego 
Nulina", „Połtawę", „Jeźdźc·a Miedzianego" 
„Damę Pikową" wraz z garścią liryków, ta_: 
kieh jak „Do niani", „Zaklęci'a", „Brożu li ja 
wdol ulic szumnych", „Pomnik" a choćby 
z ~ypu „Pos~ai;iia do Rodianki" (1825) - czy 
wowczas nnelibyśmy wyobrażenie o wielko
ści i o istoc!e jego g;enjuszu? Zróbmy też su
pozycję odwrotną: katastrofa unicestwiła 
~itwory dramatyczne Puszkina•, pozostawia-
3ąc. c".1-łą res~t~: oczywiście zubożyłoby to po. 
waz~i~ spusCiznę w.ielkiego poety, lecz nie 
umnieJszyłoby ani zmiPcnlło zarysów ol
brzyma. 

Wybory we Włoszech dały jak wiadomo My Polacy bylibyśmy jednak w tym ostat-
przewagę partii demokrałów katolickich. - nim wypadku szc;zególnie pokrzywdzeni: 
Również na południu. Dopiero kwiecień bie- zniknąłby bowiem utwór pamiętny w dzie
żącego rokµ zdobył włoskiej lewicy nowych jach przyjaźni Mickiewicza z Puszkinem, 
zdeklasowanych zwo!enników. Nie bez po- utwór, który wieszcz nasz słyszał ·w czytaniu 
wodu. Lewicy udało się bowiem wygrać .nie: autorskiem, który zostawił niezatarte wspom. 
bylejaką stawkę: olbrzymie połacie ziemi nienie w umyśle Adama i posłużył jako jeden 
niczyjej_ leżące dotąd odłogiem, zostały zdo- z najważni'ajszych komponentów obrazu ro
byte dla bezrolnych i małorolnych chłopów. syjskiego poety w jego pamięci, obrazu 
Nie na s~utek ~an_1panii prasorej_ której tak utrwalonego pośm1ertnemt wypowiedziami 
długo <?p1erał się rząd, al~ ak em g~ałtu; -: publicznem!. Mickiewicza, w nekrologu i wy
Zorganizowana przez lewicę okupacJa ziemi kładach paryskich. Dodawszy jeszcze temat, 
zmusiła rząd. do ~gody na od~awna. propo- . zaczerpnięty z epoki decydujących zmagań 
nowane, rozw1ązam~. ~ow~obdar?~an, chło~ Rzeczypospolitej z Carstwem Moski'awskiem, 
sc-r po~iada.cze ~tali si~ naJbardzie1 ~a~;i.lony- więc stanowiący jedno z najważniejszych po
nu boJ.~"?11kami s:"'oich . do?roq;ynCQW. i - lonic.Qw w dziele Puszkina, musimy przyznać, 
Oczyw1scie to l?d~e kup1~ni prze~ lew ~ę, że opublikowanie pierwszego polsk!ego, dru
za ce~ę zr~~unnerua wspolnych interesow kowanego w całości,, przekładu Borysa Go
klasy l part11. dunowa jest jll!Ż samo w sobie bardzo szczę-

Handel na krótszą, bo elekcyjną metę do- śliwem pociągnięciem akcji wydawniczej 
konywał się we Włoszech - jak mi opowia- uprzystępn:lają~j publiczności polskiej naj
dano _ z ogromnyn1 powodzeniem, czerpiąc ważniejsze dla ni-ej arcydzieła obcojęzyczne. 
inicjatywę i środki od rządu. FaworytowanJ.e Ale nawet bez tych specyficznie polskich 
partii demokratów chrześcijańskich z pominię względów skonstatować należy; że utwór ten 
ciem syn,'ykatów i partii lewych doczekało zasługuje na honorowe miejsce wśród dzieł 
się nazbyt dobitnego naświetleniia w tak zw. swego wielki•ago twórcy i cieszy się wciąż nie
afeTZe padewskiej. Tam to olbrzymie trai::s- slabnącem uznaniem. Stosunkowo św~eża 
porty z zasiłku UNRRA, rozdane do podz1a- książka pośw~ęcona temu dramatowi (zbiór 
łu partiom prorządowym. sprzedano pokąt- artykułów wydanych przez „Państwowy Aka
nym kupcom i rzucono na czarny rynek. demicki Teatr Dramatu", Leningrad 1936) 
Sprawie nie brakło J?recedensu.. ale tym ra- zaczyna się od stwierdzenia, iż jest to naj
zem miała ona wymiary 2lbyt Jaskrawe. Cy- większe monumentum rosyjskiej tragi
nicznie jawna jej forma poruszyła opinię pu
bliczną. 

Bo choć nie sposób podjąć otwartą kampa
nię przeciw amerykaf1skim bussinessm~'om 
wyładowującym w Genui towary. na k ?rycl~ 
nadmiar cierpi Ameryka, a przed ktoryffi.l 
broni si~ mimo głodu przerażona zależnością 

*)Aleksander Puszkin: Dramaiy - Przeło
żył Seweryn Pollak - Wstępem zaopatrzy] 
Leon Gomolicki - ,.Książka" (1947). S~r. 251 
i 5 nl. i osobna tablica (portret Puszkina). 
Przerywniki rysował Mieczysław Piotrowski. 
Okładkę projektował Stefan Bernacińsk:i. 

dy najłatwiej obejrzeć i podsłuchać Wło
chów. wylegających pojedyńczo i grupami 
na ulice, gdzie odpoczywają przy stolikach 
wystawionych na zewnątrz trattorii, na scho
dach domów. pod kolumnami pałaców i łu
kami fontann - obudziła we mnie niepokój, 
jaki budzi się nawet w człowieku obojętnym 
na widok śladów martwoty i zniechęcenia, 
wyrytych długotrwałą, pożerającą chorobą. 

Ciężkie warunki bytu. powojenny „ka'zen
jammer' i kompletny chaos ideologiczny po
wodują powszechną apatię. brak twórczej i
nicjatywy. Niewyrównańe krzywdy, niedo
pełniona sprawiedliwość wobec mniejszych 
i większych przestępców faszystowskich (gu
bernator amerykański wydał zakaz prowa
dzenia akcji w roku 1944) sączą jady 
rozgoryczenia i relatywizmu. Brak samo
dzielności gospodarczej Włoch, niemożność 
wpływu na bieg tradycyjnej, wstecznej poli
tyki wewnętrznej popieranej z zewnątrz .....:: 
odbiera wiarę w siłę wartości wysiłku jed
nos"kowego. Pośród ogólnej dezorientacji o
raz chaosu wyrazista linia partii komunisty: 
cznej wywiera atrakcyjny wpływ na ludzi 
dobrej woli, szukających dró~ odnowy w r:a
dykalnym odwrocie od ostatru_ego okresu n1e
sławnej politycznej przeszłości . 

Tymczasem jednak północne Włochy roją 
się od żołnierskich khaki, w środkowych -
czarno od okrągłych. księżych kapeluszy i za
konnych sukienek. Chwiejne granice poli'y
czne na zewnątrz. nieustalony zasięg wiedzy 
świeckiej i kościelnej wewnątrz. 

Ile obrazków. zdawałoby się oddawna u
krytych w tece ze starymi rycinami, przesu
nęło się dzięki temu ·przede mną na tle pysz
nej scenerii włoskiego nieba. 

Czy młodziutka siostra, zaciskająca w rę
ce różaniec, zdąży przebiec od furty ldasz
toru do pramy kościoła, ąanim odwrócą się 
dwaj żołnierze dowcipkujący rubasznie przy 

wejściu do sąsiadujących z klasztorem ko
szar? 

Ile demonów zmieści się na końcu szpilki, 
którą Giovanni próbuje ukłuć w c~sie ka
zania s•ojącego przed nim przyjaciela. za.
n.im czujna dłoń szkolnego padre nie po
chwyci go za krnąbrny kark? 

Czy skrzywiony boleśnie mnich. zbierają
cy jałmużnę w tłumie pasażerów handlowe
go stateczku, odjeżdżaj~cego do ęorren+o zo
stanie należycie wyróżniony za piękny datek, 
który wrzuca mu w drewnianą puszkę koloro 
wą amerykal).ska diva filmowa? 

Mozolnie posm~a się tragarz niosąc od wa: 
gi do samochodu świeżo wyładowane worki 
z pszenica. · 

Kelnerzy olbrzymiego transportowca przy
str ojeni w białe muszki, zapalają jeszcze os
tatniego papierosa na lądzie. zanim wjadą na 
pokład olbrzymie gąsiory wina opakowane
go w rafiowe płaszczyki. 

Urzędnicy biur turyslycznych. policjanc' w 
nieskazi'elnych uniformach. rozlu'zyżowani 
na zbiegu ulic. przewodnicy, tragarze, pucy
buty, weneccy gondolierzy, i;ztaby woźnych 
w galeriach sztuki - ile mil10nów ludzkiej 
obsługj potrzebuje kapryśna Italia, zmienia
jąca wciąż pana. ustrój i przyjaciół. 

Tymcza5€.ID handlowy n' egdyś brzeg an
tycznej Ostii zamula się coraz dalej i nowa 
fala wynosi zamiast muszel skrawki kolczas
tego drutu i okruchy armatnich pocisków. 

Ocalały malownicze ruiny starego Rzymu, 
portrety Rafaela, Perugina i Tycjana nie u· 
bożeją od zachwyconych lub znudzonych 
spojrzeń zagranicznych gości. Czy lud włoski. 
tak dumny z tych bogactw. wierzy, że ich 
czyste piękno odzięje go kiedyś. nakarmi i 
wleje wei1 nowa Judzką siłę przetrwania? 

Julia Hartwig 

Puszkina w _- polskiej sżacie *) 

Seweryn Pollak 
fot St. Brzozowski. 

cznej dramaturgii". N a wet , n'.e sprawdza. 
jąc t.'aj oceny utworu w tak szerokich ramąch 
historyczno - liierac!Cch, stwierdzić trzeba, 
że według jednomyślnej opinli historyków li
teratury, jest to dzieło w dramaturgii rosyj
skiej przełomowe, że jego powstanie przecina 
odrazu nić żywota tragedii klasycystycznej; 
za n~oniec n:etylko jaJto granica między 
dramaturgią klasyków a romantyków „Borys 
Godunów" jest utworem pamiętnym, lecz że 
również wpływy jego na twórczość drama
tyczną jego kraju trwają bardzo długo, i są 
płodne w znakomite rezultaty (dramaty hi
storyc~e A Tołstoja, Ostrowskiego i in. 
r,ych; słowem, ten p~erwszy przykł:ad na 
gruncie rosyjskim romantycznej kroniki dra
matycznej, której liczn>c wzory, od „Goetza 
w Berli<:hingen" Goethego aż do „Żakierji" 
Merimeego zaświa'!iczają we wszystkich liite. 
raturach o potężnym wpływie kronik szekspi
rowskich - bar.dziej może niż jej odpQwied
nlki w innych krajach, stał się jednym z naj
głęb:ej związanych ze świadomością narodo
wą dzi'ał literackich. Mało :które - chyba 
bajki Kryłowa, komedia Gribojedowa oraz 
Eugeniusz Oniegin - mogą z niem rywali
zować pod względem trwałych śladów w ży. 
wyrt'l języku · intel.igencjl, w formie tych „przy" 
słów mowy potocznej", które bardziej oczy
wiście niż co innego świiadczą o wpływie li
teratury.. na społ•aczeństwo. Drugorziędnem 
wobec tego świadectwem popularności są 
transpozycje utworu na języlt innych sztuk, 
takie jak np. znakomita opera Mussorgskie
go, z nieprześcignioną w n:ej kreacją roli ty
tułowaj przez Szalapina . . 

Z jednego jeszcze punktu widzenia ogląda
ny „Borys Godunow" może być uznany za 
arcydZlieło wszechświatowej miary: jako 
opracowanie tematu pseudo Dymitra, tema
tu, który liczy już w literaturze europejskiej 
niemało lat i niemało wcieleń artystycznych. 
n:e ustępując o wiele pod obu względ-ami ta
kim rJ•aśmiertelnym. tematom jak Faust lub 
Don Juan. Nie 'Z'awsze zdajemy sobie z tego 
sprawę, dlatego warto zwrócić uwagę na wy. 
czerpujące studium M. P, Aleksiejey;a w~ 

wspomnianej już zbiorowej książce. Znajdzie
my tu niespo4ziewane bogactwo faktów do 
historii Jlt•arackiej tematu, historii, któr-a za
czyna się od niemało znaczącego nazwiska: 
Lope de Vega, z jego dramatem „El gran 
duque de Moscovda y Emperador perseguidb", 
wydrukowanym w 1617 r., al•a prawdopo
dobnie napisanym znacznie wcześniej, może 
współcześnie z panowaniem Dymitra, nie jest 
bow:em uwzględniona końcowa katastrofa 
niezwykłego uzurpatora trouu moskiewskie
go. Literatura włoska już w pierwszej poło
wie siedemnastego wieku podejm1.1je tenże 
temat; w końcu tegoż wlieku mamy również 
francuską wersję dramatyczną; Anglicy, mi
mo że najwczęś)liej piórem (prawdopodobnie) 
George'a Wilkinsa, w sprawozdaniu z podró· 
ży do Moskwy z roku 1605, wskazal! na 
tkwiące w temacie możliwości dramatyczne, 
a w sztuce Johna Fletchera ,„The Loyał Sub. 
ject" mamy echo rządów Godunowa, dopiero 
Jednak na progu XVIII wieku opracowują. 
praktycznie w formie dramatu całość hi
storii Samozwańca. W tymże wieku dopiero 
temat wchodzi do literatury niemieck:ej pod 
piórem płodn'ago i popularnego w ~ałej Euro
pie A. Kotzebuego; zato później poezja nie
miecka niewątp!Jiwie posiada pierwszeństwo 
zarówno pod względem ilości opracowań te
matu, jak i powagi podejmujących się tego 
dramaturgów, że wymienimy Schillera z j•a. 
go niedokończonym dramatem i Fr. Hebbla. 
Studium dość obszernie omawia / francuski 
dramat z 1873 roku, wydany pod kryptoni
mem Jules F„ który być może ukrywa Po. 
laka - emigranta:; n·atomdast pomija ałuchem 
milczeniem literaturę ,polską, która przec!eż 
powinna była okazywać zupełni'a 111aturalne 
zainteresowanie dla tematu, choć nie wiem 
czy coś, poza dramatem A. Nowaczyńskiego, 
stworzyła: godnego uwagi. Wśród przedsta
wi_onej w rozprawie mnogo!ici opracowań 
dZH~u PusMl:ina należy się bezsprzecznie p!er
sz•anstwo. 

Jeśli chodzi o „małe tragedie", to choćbyś
my podawali w wątpliwość ich znaczenie dla 
stwierdzenia uniwersalizmu puszkinowskiego 
w sensie Dostojewsk!ego, potwierdzają. o.ne 
uniwersalizm poety w innEm znaczeniu: 
wszechstronność geniuszu, zdolność tworze.. 
nia arcydzieł w każdym gatunku literackim, 
w każdej jego odmianie; obranej świadomie 
jako ramy zamierzonego utworu. A w dodat.. 
ku są ilustracją przyrodzonego Puszkinowi 
w najwyższym stopniu daru zwięzłości, wy-

· stępującej czy w krótkich, a tak pełnych tra
ścią, lirykach, czy w opisowych elementach 
jego epiki, z „Onieginem" na czele, czy w uner 
~ieniu nicią fabularną oszczędnej tkaniny 
yago nowel. Umiejętność zamknięcia w kilku 
flcenach konfliktu dramatycznego, który pod 
p!órem bardzLej wielosłowm:'!go poety star. 
czyłby na pięc!oaktową machinę, czynią 
z nich prawdziwą osobliwość poezjtl wszech~ 
światowej. 

Ta twórczosć dramatyczna (nie używam 
określenia teatralna, gdyż utwory nie docze
kały się wykonania scenicznego, ani za życia 
Puszkina. ani długo po jego śmierci, pisane 
zresztą były prawdopodobnie bez wiary w 
możhlwość szybkiego ich wystawienia), zos. 
tała zawarta w polskim tomie z całym pie
!Y~mem i. z, wielką stąd stosunkowo zupełno
scią. Pomrmęto jedynie utwory niedokończo_ 
ne„ jak „Ri.:sałka". albo fragmenty. których 
związek między . sobą ( ,Sceny z czasów ry
cerskich"), lub z jakiemś większem obramieo 
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niem. zamierzonem lub obcem ( Scena z 
Fa?sta'') pozostaje niejasny. Mmx{y, więc 
procz ,,Borysa Godunowa" - „Skąpego ry
cerza", „Mozarta i Salieri" Ge>ś,..;n kamien· ,, . u t . ' .„ """'Cl 
nego. 1 „ czę podczas dżumy". Pietyzm wy-
dawniczy i kultura literacka tłumacza zazna
cza się jeszcze i w trosce o zaopatrzenie tomu 
w od~owiedni aparat historyczno-literacki. 
Ogranicza się on w wywodzie do wstępu pió
ra Leona Gomollckiego, ale tak wyczerpują
ceg~, bogatego w treść i wielostronnie poj
muJącego zadanie komentatora, że studium to 
na.leży do najszczęśliwszych nabytków pusz
~lnologH polskiej. Specjalnie dzieje powsta

n'.a utworów zos'"aly sk,reślone żywo i bai·w
nie, co nie umniejsza wcale naukowych wa
lorów pracy. Jeśli chodzi o polskiego czytel
nika zainteresuje go szczególnie przegląd do
tychczasowych przekładów dramaturgii pusz
kinowej. Dane bibliograficzne uzupełnione 
są, gdzie trze~Ja, kró'ką c~arakt~rystyką przy
kładu oraz iiustrującerru styl Jego wyjątka
mi. Prócz tego. autor studium komentując 
zamiar tłumacza, który „stoi na stanowisku 
adekwatnego tłumacza, starając się od
dać za pomocą odpowiednich polskich ekwi
walentów - elementy formalne oryginału : 

styl, słownictwo i miarę wiersza". przepro
wadza niezbyt obszemą. ale rzeczową anali
zę wersyfikacji oryginolu oraz możliwości 
stworzenia polskiego jej odpowiedni.ka. 

Mimo, że uwagi jego z dziejów polskiego, 
bezrymowego· 11-zgł. są bardzo zwięzłe. wy
powiada on 1yle rzeczy ważkich. zdqbytych 

tępujące, wiersze odmienne od pięciostopow
ca jambicznego użyte są z wielką maestrią. 
W poczuciu swego mistrzostwa tla.:lmacz od
rzuca ułatwienie, jak mu dało skorzystan1e z 
gotowego przekładu sławnej pieśni przewod
niczącego „Uczty podczas dżumy". Z odwa
gą przynoszącą zaszczyt ambicji' poetyckiej, 
S. Pollak nie waha sfę staną<łd.o współzawod
nictwa z J. Tuwimem i wychodzi z niego o
bronną ręką. Wprawdzie nie oddaje zdumie
wającej swem zuchwalstwem przestawni 
(formalnego odpowiednika zuchwałej treści 
wyznania. rzuconego dżumie) w 4-ej strofie. 
znajdując•ej u Tuwima: następujący ekwiwa. 
lent uderzającego en:;ambement: 

Jest upojeµie w boju, jest na 
Brzegu ptizepaścJ. mrocz.nej bez dna, 

·co w najnowszym przekladzie brzmi: „Jest 
upojenie w boju, w biegu. I na przepaści 
mrocznej brzegu", gdzie „w biegu" jest dodat. 
kiem najwyraźniej dla rymu, ale chwilami 
umie być wierniejszy, unikając w przekładzie 
innych strof dowolności stylowych, np. odra
zu na początku, kiedy pisze: 

Kiedy potężna. groźna zim\\ 
Jak dzielny wódz pod władzą trzyma 
I wiedzie .na nas swe zamieci, 
Kosmate hufce burz śniegowych -
Kominki trzeszczą j~.i naprzeciw 
I żar się pieni uczt zimowych. 

własnym wysiłkiem, wymagających facho-
wej oceny. iż odkładam swoją opinię w tej WŁODZIMIERZ Ml CHA) ŁOW 

podczas ·gdy u Tww'mia mamy: 

Gdy zima bohaterska dama, 
Jak r"eźlq wódz prowadzi sam.a 
Kosmatą armię swą .złowieszczą 
I mroźna huczy zawierucha, -
Na ·odSiec'z drwa w kom[nllach 
I uczt zimowy żar wybucha. 

trzeszczą 

Dosłowny przeld:ad oryginału dla porówna
nia: .„;Kiedy potężna Zima, jak rzeźki wódz. 
prowadzi sama na na!! kosmate zas· ępy swych 
mrozów i śniegów, na spotkanie jej trzeszczą 
kominki i wesołe jest zimowe ożywienie (lub 
zapał) uczt" .. 
Zatrzymaliśmy się dłużej . na tej wstawce, 

ze względu na okazję do sprawdzenia w n~j
trudniejszej konkurencji, kwalifikacyj tłu
macza. Jeśli chodzi o całość tej, tak zrtacz
nych rozmiarów (około 200 str. druku) robo
ty, to wszędzie tam, gdzie mam możność po
równania, muszę przyżnać wyższość ostatnie· 
mu przekładowi. Tak wystarczy zapoznać się 
z początkiem „Mozarta ·i Saliera" w thima
czeniu Lieberta, zresztą już b. dobrem; tern 
bardziej nie WYt.rzymuj e porównania prze
kład Wt Słobodnika (wydany w 1935 r.). 
który, już choćby przez użycie rymowanego. 
tradycyjnego 13-zgł„ odbiega formalnie od 
oryginału i nie tylko cierpi wskutek włożo
nych dobrowolnie oków tymu, lecz w dodat
ttu dorzuca po dwie zgłoski w każdym wier-
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s,zu, mimo, że naturalne właściwości języka. 
polskiegct pozwalają raczej ut.yć mniej sy
lab,' (wobec „pelnogłasja" rosyjskiego 
„bierioza" = brzoza, ,,kołoda'' == \:łoda i p.), 
co stwarza dla tłumacza zachętę do wielo
słowności. Tak szesnaście pierwszych w 'erszy 
utworu oddane szesnas u w·er. Słobodnika, 
są w przekładzie (licząc . że oksy ot1.~czne 
wiersze oryginalu maią po 10 tvlko zg'o!"ek) 
o trzydzieści dz1ęwięć sv'ab dłuższe: możńa 
sobie przeds:awić ile w· 'em 'est .. od siebie" 
(„otsiebialiny'', j~~k mówią Ros1onfe) i jak 
ten „hep wygodny" na stopie Muzy pozba-
wia ją zwinności f wdzięku rur.hu. Wierność 
formalna oryginałowi wraz z dążeniem do 
maksymalnej do~łowności - o' o 11·udna ale 
trafna drogo wybrana przez s. Pollaka. k" ó
rą idąc. można mieć gwarancję najwJ~ksżego 
- w granicach sil ludzkich - przyb'iżenia 
do ideału doskonałego przekładu. Wysiłek 
utalentowanego Humacza. jego pie yzm, 
wsparty erudycją komentatora i z.solidaryzo
wanie się z nimi w tym kierunku zasobnej 
firmy wydawniczej stworzyły książkę, która 
jako całość jest p.ięknym hołdem wielkl'~mu 

poecie i jednym z najudatniejszych do'ych
czas (jeśli chodzi o większe rozmiary jeRO 
dzieła, a nawet. można powiedzieć. o całe 
.. sektory twórczości Puszklr.a") osl1nnJe<:! 
w zakres:.e jego przyswojenia literaturze pol
skiej. 

K. W. Zawodzbiski 

sprawie do artykułu. w którym mam zamiar 
zobrazować powojenny dorobek wersologii 
polskiej. ". tym, niebogatym zresztą, dorobku 
kilka stronic L. Gomolickiego zasługują na 
osobne rozpatrzenie. Tutaj zaś, odrazu na 
miejscu. postaram się wyjaśnić zbyt zwięzłą 
charakterystykę wiersza tu użytego, pojmo
\\'.ai~e~o jako pentapodia jambiczna: „Autor 
ninieJszego p~zekładu, rzadko korzystając z 
prawa trocheicznej anakruzy. zbliża swój 
wiersz pod względem formalnym do orygi
nału rosyjski".ó!go. Jest to osiągnięcie, które 

KSI.A.Z KA .Q DARWINIE 

st~wia nieledwo znak równania między pol
skim a rosyjskim jabmem pięciostopowym'. 

„ 

K
SIĄŻKA M. Prenaht 0 Darwinie sta- · 

nowi niewątpliwie próbę zupełnie 
nowego podejścia do bio2rafii te
go uczonego. Prenant w swych 
poszukiwaniach związków opisy
wanej postaci ze grodowiskiem 

społecznym, na którego tle wyrosła, idzie da
lej, niż np. Komarow w swych pracach o Lin· 
neuszu lub Lamarcku. Kilkanaście stron 
swej pracy Prenant poświęca na ogólne 
omówienie ;:tosunków SJ;>Olecmych i gospadar
.czych ,Anglii od XVI wieku do czasów Darwi
na. Słiuszno ;ć tego podejścia ujawnia się w 
pełni wówczas, gdy z biografi! uczonego do
wiemy się o jego ludzkich cechach, o jego 
przymiotach jako badacza, które nie łatwo bY
łoby poj4ć bez znajomości uprzednio przez 
autora naszkicowanego tła. 
Umysłowość Darwina kształtowała się w 

~kresie potężnego rozwoju przemysłu angiel
skiego, któremu towarzyszyły' ciężkie kryzysy 
ekonomiczne, pogłębiająca Się nędza prole
tariatu i ugruntowanie się w umyt'łacll Angli
ków zasady W<>lntii wymiany i konkurecji, ja
ko niewzruszonc.j podstawy ekonomiki spo
łecznej. Prenant mało mówi nam o szcze
gółach życia rodzinnego Darwina, jest bardzo 
skąpy, jeśli chodzi o to, co 7iWYkliśmy nazy
wać biografią, mimo to, a może właśnie dla
f ego, zaczynamy dokładnie rozumieć kilm był 
Darwin i kim być nie mó~ł. 

Otóż, z czem w tej charakterystyce zgodzić 
się trzeba. to z ukazaniem wyraźnej dążności 
tłumacza do odcięcia się od polskiego trady
cyjnego 11.zgł„ ujmowanego sylabiczną for. 
mułą ,j+li. Odcięcia tego dokonywa za pomo
cą zniesienia stałej przerwy międzywyrazl)_ 
wej Po piątej zgłosce. która to przerwa traci 
u nleg~ charakter metryczny, przestaje być 
„~redntówką". przyna nniej do tego Wersy:fi
ka'or polski dąży, Lqcznie ,z częslą katalekty
ka (po polsku pojmowaną, to jest. w tym 
Wypadku oksytonicznem zakonczcniem wier
sza. liczącego wówczas 0 s labę mniej więc 
tylko 10 Zj!łosek). oraz z częstem.i oksytonicz
nemi przedziałami niemetrycznemi wewnątrz 
wier,za. nadaje to is1o'nie wiersżom odtnien
ny eh.arak.ter. uwypuJdając jambiczność. któ
ra meuwypuklona, w tradycyjnym 11-zgł. 
polskim. może przejść niezauważona nawet 
gdy jes• najdokładniej zachowc;na. fiocheicz.'. 
na czy jambiczna anakruza pos"iada tu mniej_ 
sze znaczenie Na tej drodze S. Pollak spoty
ka się z anal.iigiczncmj próbami z przed lat 
stu, z k'~rych jedną, bardzo charaktery'stycz
ną, podniosłem w swem studium 

0 
zapomnia. Wielki ten uczony był synem zamoinej -

nym. romantyku T. Ładzie-Zabłockim (,,Twór- kapitalistyczno - ziemiańskiej rodżiny inteli
~zośe''. 1946, III). publikując jednocześnie genckiej i fakt ten WYCisnął na nim niezatarte 
Jego uiwór. wcielaiący tę tendencję. Wobec piętno. Pedantyczny, oszczędny, skrzętnie 
tych ch\yYtów. (które nie muszą nawet wy_ . dbaj'ący o swe interesy majątkowe i o wsz~l
stępowac w absolutnej większości wierszy kie możliwości powiększenia dochodów (nie 
wystarczy żeby występowały dość czes~ wy!ączają.c dochodów z książek naukowych), 
abJ<Śmy pamiętali, iż nie z tradycyjnym -11- zdradzał Darwin llli!kłe zainteresowanie spo
zgł .. m;µny do czynienia), jambiczna czy tro- ł€cr.ne i nie zdobył się w tym względzie na 
cheiczna anakruza posiada 0 wiele mniejsze jakiekolwiek odruchy, wychodzące p02a ramy 
inaczenie dla wrażenia czytelniczego filantropijnych gestów właści\vych jego kła-

. Jeśli chodzi 0 pm;ównnnie z wiersz.em ory- sie. Przynależność Darwd.na do Wigów, nie by
~malu. to zaznączyc trzeba. co zresztą prze- ła przejawem jego temperamentu polityczne
błyskuje w przypisku L. Gomolickiiego, że go, lecz raczej sku1lkiem j'ego sytUaoeji spo
~i~rsz taki. użyty przez tł1,,1macza we wsżyst- łecz.nej, jako przedstawiciela burżuazji. W 
\:1011 przekładach. tern samem nie zaznacza sprawach kóloinialnych poglądy Da.rwiina nie 
różnicy jaka ~tnie.ie pomiędzy wersyfikacja Wiele odbiegały od poglądów - &iś jeszcze 
„Borysa G<>dunowa", a pózhiejszym kształ: ą.ktualnych - przeciętneg<J przedstawici!~la 
tem białego pięciostopowca jambicznego w ' burżuazji an:gielslciej, odnoSQ:ącego się z całym 
twórczości Puszkina. Trzeba jednak przyznać lekcewaieniem do ludów: „dzikich". Niedosz
słu~zność decyzji tłun~acza, który, gdyby ły ~u~OIW'llY, prz~odz1. patw.in ok!'es po
chciał zachować stałą średniówkę wiersz.a ;waz;iy~ wątpliwosc.i religiJ:nych, o~chodząc 
dramatycznej ki:oniki puszkinowej. 5tamiłby z w1e'lnem pod wpływem swych bad{łn nauko
wobec al'ernatywy: albo zachować męska wych co il'az bardziej od k<>ncepcji „osobcwe
średniówkę po czwartej syla.bic i tern skazać go Boga." 
wiersz na monotonię i ograniczenie leksycz- .. Ani w sposobie żYcia, ani ze względu na 
ne .. które w poezjj polskiej. idą nieuchronnie swe przekonania społeczne, czy też swe dą
w slad za stałością oksytonicznych zakończeń żenia, Darwin bynajmniej nie b~ rewolucjo
wi;rsza lub jego metrycznych części; albo u- nistą. Był on przedstawicielem bwrżuazji aill

życ wzorem polskim tl'adycyjnej średniówki ~ielskiej, żyj·ącym w komforcie odziedziczo
żeńskiej po piątej sylabie, a tern samem wy- nym' po rodzic.ach, :posiadającym wszystkie 
r~ec się najdzielniejszego środka uwypukle- zalety i wady swej klasy i pod względem po
n1a odmfennofri swego wiersza od tradycyj- glądów społecznych dość krótkow.?JrOCznym. 
nego 11-zgł. Natomiast hie bez falu tnóżna Należał do burżuazji wchodzącej w okres roz
za~naczyć, _ż~ w kon'.e~ście tak potoczystyc)l kwitu, dumnej ze ·swej siły, swej' techniiki i 
a JednoczesnJe urozmaiconych wierszy, reali- swej nauki." 
zu.ią(!ych bodaj po raz pierwszy masowo do
bitnie jambiczny 5-ciostopowiec dramatycz
ny polski. marzenie poe~ów i' tłumaczy póź
ne.go romantyzmu. Kr. Ostrowskiego. L. Je-
1."Jkego, A. Małeckiego, zdarzają się zrzadka, 
artystycznie nieuzasadnione, załamania me
trum. polegające na złożeniu. jakby w trady· 
cyjnym 11-zgł.. drugiego półwiersza z dwóch 
amfibrachów*). 

Są, to jednak drl}bne skazy na całości bar
dzo pięknego i pełnego poezji przekładu; ska
zy tern mniej szkodzące opinij świeinego 
wersyfikatora. że również. nielicznie tu wys-

*) Jak np.: „Tak. ono. czyste. odn;esie 
zwycięs•wo" (s1r. 73); „W mych rękach bę
dzie podobne do klucza" (str. 109); .. Gitana 
albo muzykant pijany" (str. 201). Zresztą 
niezbyt liczne wiersze te czytają się gładko, 
jako tradycyjne 11-zgł. bez zarzutu, w kon
tekście którego absolutna większość składa 
się z kolonów. posiadających podwójne obli
cze: polskich pięcios•opowców jambicznych, 
a zarazem, tradycyjnych 11-zgł. 

Był jednak zarazem wielkim uczonym, je
rinym z największych przyrodników wszyst
kich czasów. Był genialnym cierpliwym i 
wvtrwałym obserwatorem, wYbitnym ekspe
rvmentatorem. czekającym dziesięciolecia ca
łe na wyniki swych badań, uC?:onym pozba
wionym małostkowości. który z całą gotowo
ścią oddaje palmę -pierwszeństwa. gdy prze
kom• ::;ię, że kto inny *7cz.eśniej od niego do
konał' odkrycia prawdziwym gentelrI).e
l"Pm w nauce. 

Darwin opracował własną tech.ni'kę pracy 
oparta o gromadzenie niesłychanie rozległej 
dnkumentacji naukowej. Jego wciąż pecznie
iar.e katalogi. rejestry i archiwa dostairczyły 
mu nieraz po wielu latach oczekiwania na 
pot.wierdzeniP opisanych w dokumentach fak
tów i obserwacji - materiału do WYdawa
nych przezeń prac naukowych które, nie wy-

*) Marcel Prenant - Darwin. pr,zekład 
A. C?Jarlkowskiego, „Książka", 194'1 

łączaj'ąc epoko.wej książki „O pochodzeniu 
go.tunków" (1859), nazywa skromnie „wycią
gami•'. 

•. Aczkolwiek „przyrodnik bez specjalności" 
- pisze Prenan - ,.pozostawi! Darwin w 
każdej dziedzinie. w której pra.:ował swymi 
rękoma, oczami i umysł.em nie ulegający zni
s;zr.zeniu wkład, świadczący 6 genialności te
go zgoła wyjątkowego obserwatora". 

Wykaz.. IIBjważniejszy('h dzieł Darwina, po
dany w książce Prenant•a. obejmuie prace z 
zakresu l'(eologii, pale<:intologii, zoologii, bofa-
111ki. psychologii i biologii ogólnej. Każda f 
tych prac mogła by się s.tać tytułem do zasz
("Z.Vtnego wyróżnienia w danej galęzi wiedzy. 
Był to umysł syntetyzujący, który w razie 

konieczności sięgał do dTobiazgQJWej analizy 
(praca o wąsonogach). Jeśli się weźmie pod 
uwagę, że Dlłrwin pracował w czasie, kiedy 
~ię jęszcze właśnie nie narodziła genetyka 
(prace Mendla poszły właśnie w zapomnienie), 
że nie róz!><}rzą.dzał nowoczesną aparaturą 
naukową, operując najczęściej' lupą i rzadko 
uciekając się do mikroskopu, - zdumiewają
cym wydaje · ię fakt . iż w tylu dziedzbach 
wysunął wnioski traine i dol\onał odkryć, 
które po dziś dzień nie straciły swej wartości. 
Głównym jego dzieł"em było niewątpliwie 

odkrycie faktu historyczirwgo, ewolur.yjnego 
rozwoju świata organicznego i próba wykry
cia i wyjaśnienia mechanizmu tego rozwoju. 
Oceniając z perspektywy prawie dziewięć
dziesiolec.ia - jakże płodnego w odkrycia na
ukowe - ten ze.spół teorii i faktów, które 
określa się pospolicie mianem „teorii Darwi
na", możemy za Prenant'em stwierdz·ć. iż 
trwałą i niezaprzeczalną zasługą Darwln:1 jest 
ugruntowanie idei transfermizmu, jednej" z 
najbardziej płodnych i twórczych idei nauk 
przyrodniczych. Z książki Prenant'a dowia
dujemy się, jż wbrew rozipowszec:hnionej 
opinii myśl o ewolucji nie „wisiała w pow.iet
rzu" lecz musiała z wielkim wysiłikiem toro
wać sobie drogę i że Darwin nie bez trudu 
pozysktwał dla tej m:rśli naj'wybitn.iejsze 
umysły epoki, tłumacząc, wyjaśniając, prostu
jąc późniejsze błędy i wypaczenia niektórych 
zbyt pochopnych lub naiwnych zwolenników. 
Da1'wln trafnie i ostrożnie oceniał nasze moź. 
l!wości jeśli chodzi o zbudowanie „drzewa 
rodowego" organizmów, przecdwstawiał się 
nierozważnym uproszczeniom, pozostając za
wsze na gruncie ścisłości naukow.?j. 

Miał on tę odwagę i uczciwość myśli, że 
wbrew wpajanym przez otoczenie przesą_ 

·dom, rozciągnął praiwo ewolucji i na czJo_ 
wieka, myśl o zwierzęcym pochodzeniu któ
rego odstraszała przez dłuższy czas takie na
wet umysły, ja'k umysł genialnego geologa 
Lyell'a, odważnie przeciwstarw:ił się roz;pę. 
tanej txrzez kler nagonce przeoiwlko darwi
nistom i darwinizmowi i swym autorytetem, 
ro2lWagą, rzeczowymi argumentami dokonał 

wiele. To też: „W 1885 r„ gdy British Mu_ 
seum odsłaniało pomnik Da~a. arrcybis. 
kup Cainterbury, prymas Anglii, WYgłosil mo
wę, którą zakończył oświadczeniem. że teo. 
ria ewolucji świata organicznego godzi się 
i:ałkowicie z Biblią". 

Próba wyjaśnienia mechanizmu ewolu<!ji, 
której• fila:rami są zjarw:iska ogromnej roz. 
rodczośo:i i zmienności organizmów oraz dmia.
ła:nie doboru naturalnego, obecnie jest jesz. 
cze najpoważniejszym wytłumaczeniem faktu 
pow.staiwall'ti.a nowych gatunków organizmów 
: jest uznawana - jeśli nie za jedyną, to w 
~ażdym rame za j'edną z dróg, jaką tworzą 
Slę nowe formy organiczne. „ 

w b~miwych i namiętnych dyskusjach, ja. 
kie się toczyły w ub. stuleciu dokoła darwi
nizmu, ujemną rolę odegrał ten fakt. że Dar_ 
win ~ęstokroć używał sformułowań niezręcz. 
ny~h. I operował słownictwem niezbyt precy-
7YJD1e oddającym iego włafc;we myśli. 

Natchnieniem dla jego głównej" ldei była 
z gruntu błędna i głęboko reakcyjna teoria 
Malthusa o grożącym przeludnieniu Ziemi 
\lrobec brak~ zasobów pokannowycll, teoria 
w nast@:stwie obalona i skompromi<to1Wana, 

od której jedn.1k Darwin w Ci<1gu ·~wego ży_ 
ria nie umiał dc,l'.lten.m;e ostro~:• cd:'·1·· . 

Fatalnie, - dla jo-kem.mia p~wncgo t~·:ko 
skrótu myślowego, jak .to sam prz~·z1rnwał -
obrany został termin .. walka o byt", ni.e ud. 
dający całego boga:::twa środków, jakie ia
pewniaj·ą. o·r~ani1Jnom przetrwanie wobec o. 
gromncgo współzawodnictwa. UżYw ~partvin 
niezr~cznycil prz•?Mśni. mówiąc O· '·yrodt:te 
i jej celach, o celowośc: przystosowan o prz) • 
padku i przypadkowości co powodowalo licz
ne nieporozumienia, które ml1i<iał w no 'ęp-
twie prostować, odcina~ąc s!ę od teleolag·cz

nych sposobów myślenia. 
Nie możemy obecnie, p1·zy,imowac wezy~t

kich twierdzeń Darwina w ~posób bczkr~·ty. 
any. W śwbtle nowoodkrytych filklów wy. 
stępują zupernio wyraźnie błędy przezeń po
pełnione. Nie miał Darw:n wyraźnie sprccy. 
zowtmych poglądów n-i. przycz) ny zmicnno. 
ści organizmów, skłaniając ~ię pod koniec ży
da jednak ku poglądom o znacznym wpływie 
nfl. ich środowiska. Czyż mógł jednak prze
widzieć W!'p~niały rozwój genetyki. jaki na. 
stąpi w XX wieku? Niewąf!Jli"Wie przeceniał 
Darw.in znaćzcnie doboru płciowego, popada
jąc przy tym nieraz w płytki antropomor _ 
fizm. 

Nie doceniał on znaczenia i rózpowszech. 
nienia w pr;z)'rodzic .. n'lglych zmian". zwa
nych obce-'fe mu acJarni, k'órc niewą'pliwie 
są conajmniej jednym z czynników gatunko_ 
twórczych. 
Największe jednak błędy popelnił Darwil1 

wówczas, gdy usiłował swa teorię zastoso. 
wać do społeczeństw ludzkich - i tu. jak się 
zdaje, przebiega granica jego . świadomości 
klasowej. Mówiąc o człowieku jO:o istócie 
społecznej i moralnej, nie umie się Darwin 
wzni.eść na takie, wyżyny myśl.:mia, )'akie 
osiągnął w dziedzinie czysto przyrodniczej. 

„Darwin myślał rewolucyjnie, ale tylko do 
granic, które mu zakre.ślala jego klasa. Po 
przejściu tych granic porzuca bada11ia l rzu
ca płytkie fr11-zesy, dyktowane prze-. oficjaL 
ną moralność burżuazyjną. Aby dojść do 
stwierdzenia realności waU~i klas i do mate
rializm.u historycznego trzeba było lViarksa i 
proletariatu. Do czego ;e'.:lnak mogłby dojść 
wielki Darwin, gdyby życzliwie przyjął proś. 
b~ Mąrksa t gdyby był przeC7,Ytał ICapitał, 
rownie uwainie .iak dzi-eło Malthusa". 
„Prowadząc dalej jego dzieło z doskonałą 

konsekwencją, Marks i Engel;; ustdlili. że 
;z1ow1ek. jest i~totą materialną. działającą 
srodkam1 m..'lter1aln~mi na naturę materialną. 
która z kolei działa na niego tn.k, że i on, i 
ona ulega~·ą jednocześnie ewo;uc•ii i dzięki te
ll!l!--dzieje ich toczą :i~ wciaż naprzód. Dzię. 
ki twierdzeniu, które stanowi fundament lna
terlaUzanu historyczne~o, j dzięki sociali.imó_ 
wi naukowemu marksizm rozwinął j skon
densował zaczątki rewolucyjne ::awarte w 
sp'ldku po wielkim Da".'winie'". 

Niezwykle !n~e:esująco przedstawiają ,ję 
fragmenty ks1ążk1 Pre:im:.t'a. om1wiajace lo
sy darwinizm.u w ró7.nyeh krajach i rÓż1Wch 
epokach. Zwla_zki p1mwd:r.y teorią nau'".-ciwą 
1 stanem nauki w o.!l;cile ·-- a życiem politycz. 
nym i sp?łeczi:ym krayów występują tu z. ca. 
ł~ wyraz1s~oścrą, przekonywującą nawet dla 
rue marksisty. 

.Wyjątki z prac Darwina i Wallace'a stano
Vl'.iących rzadko~ć bibl!ografiezną lub z~ola 
nie tłumaczony;:::i 11<1 ję.?.yk pofakJ UffiiC-H? C'ZO

n.e przez autora na końcu ksiażki sprawia że 
sięgnie po .n·ią niejednokrotni~ każdy biolog. 

Dob:ri;e się stało, że wła~nie teraz. kleciy 
zeszl~w.1eczne dyilk!lsie na temat Darw:na i 
~m;-vm1zrn~ . odbiły się u nas spóźn:<invm i 
'~ze SWOJSK1m echem, ,.Ksią:ilka" udo1'tei;
r:Jła czyt;-l!li!~o ..vi oryginalną. nowoczesna 
p:acę o wielkim Angliku. W świetle omówie~ 
ma społecznych aspektów dziew;ętnastowie· 
~nyc~. ~orow o d_arwi.niź:nie w Niem:~zech, 
~ra:neJ1 1 „spokojne~ Holandii" i5tota i. padło_ 
ze goło~ło~~~ch p~ob „kwestionowania" lub 
„podwazam~ teorii ewolucji nie budzą żad. 
nych wątpliwości. 

Wł. Micba.jłow 



Str. 12 KU!NICA Nr 44 

PRZEGLĄD PRAS ·y 
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,,Nasza Myśl" miesięcznik oficerski. wy- piła w ostatnim stuleciu nie powinna t.ynaj-
dawany przez Główny Zarząd Polit. Wycho- mniej prowadzić do odwrócenia uwagi widza 
wawczy Wojska Polskiego_ odbiega caLrnwi- od dzieł sztuki współczesnej: .,Potrzeba 
cie od tego. co normalnie wyobrażamy sobie, (sz~uki)„ .. bywała i bywa często za3pokojo
my, cywile, myśląc o prasie wojskowej. na za pomocą t. zw. kiczu czyli tworu mało 

Sprawy czysto wojskowe. teore'yczne WY- mającego ze sztuką wspólnego. Przez wszyst
powiedzi na temat strategii czy rocizajó\'i kie wieki twory architektury, rzeźby i malar
broni zajmują ~u miejsca stosunkowo niewie- stwa spełniały ważną rolę. przemawiając do 
le. Tym fachowym sprawom wojska poświę- widza najbardziej bezpośrednio - i to nie 
eony jest oddzielny typ pism. jak np.: „Bel- tylko formą, lecz również i treśQią.„''. 
lona''. „Nasza Myśl" zajmuje się głównie , Przyznaję, że z satysfakcją czytam tę wy
sprawami wojska włączonego w życie społecz- powiedź właśnie ' w „miesięczniku oficer
ne. polityczne i kulturalne kraju. Znajdzie· skim". W czasopiśmie plastycznym nie zwró· 
my tu więc artykuły na wszelkie tematy. po- ciłbym na nią uwagi. Jeśli do tych sensow
cz~ając od ideologicznych na literackich nych i przystępnie sfo~ułowan~ch. zdań i:e
koncząc. dakcja pisma dodała kilka sohdme zrobio· 

Numer 1-szy tego miesięcznika, który uka· nych reprodukcji dzieł klasycznych. wówczas. 
zał się jeszcze w maju bieżącego roku prz - _ jak sądzę - akcja popularyzowanfą sztuk 
nosi między innymi: artykuł ws'ępny Mari plastycznych jest lepiei prowadzona niż w:e
na Spycha~skiego, określający pozycję woj- dy, gdy na licznych wystawach i wetniaażach 
ska w życiu narodowym, opartym o zasady demontruje się przed niepewną swe~o smaku 
demokracji ludowej, artykuł Adama Korty szeroka publicżnośdą małomieszczański. ckli
wyjaśniający zasadnicze różnice między for- wy kicz, tyle tylko. że swojski. 
malną demokracją burżuazyjną a faktyczną wreszcie os•atnio wydany (4-!'J) 1e,3zyt 
demo~racją ludową, dialo~ . \,"łod~miet~a podwójny tego miesięcznika przy.11o~i dobrz.e 
Bursk1ego: „Rozmowa mater1al1s y z ideahs- napisany artykuł Zygmunta Gar'b1en1a . o w.or 
tą", O sprawach polityki bieżącej pisze Adam nie 1920 roku, w którym autor po~hlguJąc 
Paszt w pracy „Stosunki polityczne w Ni~m- się prawie wyłącznie materiałem z dz1el ,;'\v_o· 
czech", o współczesnym zagadnieniu kolonia!- lenników wojenrtej orien•acji Ententy .; Ptł
nym mówi nam ar'ykuł Edmunda Bory. W sudskiego, wykazuje. że wojna ta nie pckry
dziale literackim na uwagę zasługuje frag· wała sie bynajmniej z interesami Rzcrzy· 
ment powieści Ernesta Hemingway-a „Dla ko- pospolitej, . 
go biją dzwony". Fragment ten poprzedzony Drug'l ciekawą pozycją tego, ~i;meru ~est 
wstępem wyjaśniającym pióra Mieczysława praca Leona Grossfelda "Z dz1eiow kap 1t.a.
Schleyena, znawcy spraw związanych z woj- lizmu w Polsce·'. Zaopa'rzony w matenał 
ną domową w Hiszpanii, zos'ał przełożony, statystyczny i sporą biblio?rafię. artykuł te~ 
jak to dowodnie wykazał Tadeusz Borow.:.ki oświetla zasadniczy, bo s anow1ący o całeJ 
w 1-szym numerze „Nurtu'• wadliwie. Mimo strukturze społecznej naszego kraju, fakt 
to wdzięczność na!eży się redakcji „Naszej bardzo późnego wkroczenia Polski na drogę 
Myśli" za opublikowanie tego interesującego rozwoju kapitalistycznego. . . . 
fragmentu, z k"órego, wskutek deformacji Wymieniając z kilkudziesi~u pozycJ~ 
wynikających z przekładu, tylko biegły w trzech numerów pisma te, ktore wydał~ m1 
sprawach literackich czytelnik, może odczy- sie najbardziej interesujące z punktu ;v1dze· 
tać to. co w swoim ws'ępie podkreśla ni; pozawojskowego, myślę. ~ czytelnik. dla 
Schleyen: .,niezwykle cenne literackie ujęcie którego pismo to fost, zasadniczo Ę>rzeznacz':: 
zmagań narodu hiszpańskiego i ochotn:ków ne, t. j, oficer, potrafi znaleźć takich poz:;·;J~ 
brygad międzynarodowych z faszyzmem". o wiele więcej. Wypada mi tylko w mo.1eJ 

W numerze drugim „Naszej Myśli'' należy kronice podkre2.Iić różnorodność po~us~~mych 
odnotować pozycje takie, jak: ar~ykuł Euge- treści i wreszcie doskonałe ~vyposazeme gra
niusza Kuszko ',Młodzież i Polska Ludowa•', ficzne, którego .,Naszej Mysli" mogłoby po-
Adama Korty .:Napoleon i Polska - legen- zazdrościć nieje1no piśmo mies~ęczne.. . 
da i rzeczywistość" oraz artykuł Zenona Wel· Główną zasługą tego. wydawnicbya Je,st Jak 
felda Imperializm amerykański". W dziale mi się wydaje, jego wie1os'ronnośc, świadczą
literackim przekład fragmen•u scenariusza ca o zmianach, jakie nastąpiły w samej ~truJ<:· 
Mikołaja Wirty „Bitwa Stalingradzka". turze naszej arrrJi. Przypływ el":mentu mteli-

Jako pewne novum chciałbym 1 po.dkreślić ge?ckie~o. robotniczego, chłopskiego do ~a.dr 
pożyteczną inicjatywę „Naszej Myśli". pole· of1cersI?ch rc.;zszerzył zasa<l?1cz? kl:~g zain.e· 
aającą na popularyzacji tak mało popular- resowan WOJska; Sądzę, ze się r,i.1e pomylę, 
;_ych spraw plastycznych. W omawianym jeśli powiem. że ~o~sko stało się bardzo ~~
przeze mnie numerze A.Z.L. w artykuliku manistyczne. bowiem s.zczerszym1 i J?~CllleJ· 
„Sztuki plastyczne" tłumaczy. że komplika~ja szymi węzł::imi łączy się ze spl{łeczens.wem. 
form wypowiedzi plastycznych. jaka nas·~- ph. 

KORESPONDENCJA 
Warszawa, dnia 13 października 1947 r. nej tworzyły i tworzą techniczne prze· 

słanki dla uspołecznionej dyskusji go-W ielc~ Szanowny Towarzyszu Redaktorze! spodarczej. 
W artykule tow. A. Schaffa „Sens dysku- Skoro program socjalistyczny z tych 

sjj o humanizmie so:::jalistycznym" (Il). za- przyczyn sformułował kiedyś postulat 
mieszczonym w nr 34 „Kuźnicy", znajduje nacjonalizacji, to z tego wynikają kon-
się m. in. iragment następujący: sekwencje: jeśli są odcinki, w których 

„„.Tow. Topiński :i;ozumuje 'v spo· pozostawienie prywatnego władania 
sób następujący: socjalizm jest huma- środkami produkcji ' nie ogranicza mo-
nizmem. humanizm jest określoną po- żliwośoi realizacji planowej gospodar-
siawą realizatora ustroiu, a więc so- ki i nie stwarza możliwości ciążenia 
cjalizm jest tam. gdzie występuje o- j :!dnych na życiu drugich-to problem 
kreślona postawa realizatora. Wynika pozostawienia tego odcinka w rękach 
z tego: po - pierwsze, że uspołecz- prywatnych nie decyduje o realizacji 
nienie środków produkcj.; wcale nie socjalizmu. · 
jest socjalizmem; po drugie, że socją- Czy są takie odci~ ·i jakie kryte· 
lizm może zaistnieć, jeśli wystąpi' od- rium może mieć znaczenie rozstrzyga-
powiednia postawa, nawet bez uspołe· jące? Ktyterium sprawności gospodar-
cznienia środków produkcji. Prakty~z- czej. Ustrój socjalistyczny jest reali-
nie znaczy to tyle, co: nie walczcie o zowany, jako ustrój gospodarczo wy· 
uspołecznienie środków pi·odukcji, i:>o dajniejszy. Na tych odcinkach, na k:tó· 
to nie ważne. walczcie o zmianę ,.po- rych większą wydajność - bez ogra-
stawy realizatora", o zmianę moral· niczerlia możliwośCi: realizacji gospo- · 
ności. I oto wykwita przed nami zna- darki planowej - można uzyskać prz~„ 
na nam „rewolucja moralna" Bluma pozostawieniu warsztatu w rękach pry· 
i jej konsekwencje, choć wszystko jest watnych. można to zrobić". 
powi:edzian!a innymi nieco słowamtl.„" Z tych tez nie może wynikać to, CO• dedy-

Wszystko to znajdować się ma rzekomo ·w kuj·e tow. A. Schaff. Jest to jasne, że po· 
moim artykule, umieszczonym w czerwce- święcenie temu choćby jednego słowa wię· · 
wym numerze „Przeglądu Socjalistycznego". cej, byłoby zbędnym traceniem czasu. 
Ponieważ nigdy artykułu o takich tezach Sądzę, że istotnie „nie warto z tego powo· 

nie pisałem, a w czerwcowym numerze du ~lSUĆ sobie jednolitob.'bntowej krwi".- o 
Przeglądu Socjalistycznego" nie ma w ogó· czym tak przekonywująco pisze tow. A. 

le artykułu 0 tego rodzaju twierdzeniach, ~a- Schaff w tym samym· artykule. omawiając 
chodzić musi chyba jakieś ni~oroztunienie, s".yl polemiki, Powstrzymuję się więc od 'ko
tak co do nazw'y czasopisma, jaik i co do no· mentowania• metod polemicznych, zastosowa-
zwiska autora. nych w tym artykule przez autora. 

W tymże numerze „Przeglądu Socjalisty- Wydaje mi się jednak, żę byłoby dobrze. 
cznego" znajduje się natomiast mój artykuł, gdyby czytelnicy „Kuźnicy" mieli możliwość 
który porusza: zagadnienie _usp?łecznienia zapoznania się z tym . wyjaśnieniem. które 
środków produkcji w zupełme innych te- może ich wyifrowadzić z błędnego przekona-
7ach. nia, iż w polskim ruchu socjalistycznym ist-' 
Cy'uję dosłownie ze str. 5 n-ru 6 (20) nieją tak zasadnicze różnice w poglądach na 

11Przeglądu Socjalistycznego": sprawę uspołecznienia środków produkcji, 
Program socjalistyczny proklamo· . !{.reślę wyrazy poważania 

w~ miesienie prywatnego władania Jan 'fopiński 
środkami produkcji z trzech przyczyn. 
Po pietwsze dlatego, że I?rzewidywa-

KAROL CZAPEK '• 

Aforyzmy wybrane . . 
Pluskwa. 

Ja, moja pani. mogę powiedzieć, że mam 
pociechę z dzieci. Są zdrowe i udane, rwą się 
do świata, nawet już śmierdzą. Chwała Bo. 
gu. te w świecie nie zginą. 

B°fliążka adresowa 
Poezje! Taki cienki zeszycik„. I, proszę, to 

się też nazywa książka! , · 

Papier na wietrze 
Z drogi! Tera'z my lecimy. 

Osioł 
Pfe! Taka decyduj~a chwila a la trześnia 

nie wstydzi się kwitnąć! 
Pchła w psich kudłacl1 
Aleśmy przegnali tego Orzecha od sąsia· 

qów. co'? 

Pluskwa 
żebyście wiedzieli, ja śmierdzę w imieniu 

wszystkich pluskiew. 

~m . irli Doniczka >;Yy wszyscy jesteście niewolnikami mate • 
Ja gliniany czerep? Ja? Popatrzcie. ·o ze Tylko ja jestem wolny. Ja i obłok. 

mnie wyrosło! 

Kogut 
Jeszcze 

sygnah1. 

Drzewo 

nie dnieje. Nie dałem jeszcze 

Daleko widzieć: na to się musi wysoko 
wyróść! 

Wróbel 
To, to jest słowik?! O, nas, wrób!; jest 

więcej! 

Łajno 
:i:ebym ci ja miało skrzydła! To bym coś 

Zeschłe błoto 
Tylko twardy kamień wytrzyma. 

nowicie jestem kamieniem. 

Tersytes 
Hurra, hurra~ myśmy to, Grecy, 

Efialtes 

Ja. mia· 

wygrali. 

Alem dostał lego drania Leonidasa. 
przekła<l H. Dubowej 

(C. d. n.) 

Bywa i tak ••• 
v„·ięcej znaczyła. mój kochany! W „Daily Worker" znajdujemy list otwa.r.ty 
Lis . podpisany przez Stowarzyszenie Kleru .so.c3a.· 

Wszystko, co żyje, dzieli się na trzy gatun· listycznego. w liście tym czytamy m. ~·· 
ki: na wrogów. konkurencję i zdobycz. „Uważamy„ że prywatna własność wr_<lll~ich 

przedsiębiorstw jest sprzecznoa z poJęc~em 
.Tu.strząbó kr . , t ? B" o z'yde J·est zaw- spraWliedliwości Bożej. Wspólna natonhast 

No c ż, o uc1ens wo. OJ " własność tych majątków wyraziłaby . wolę 
sze legalny, mój panie. Boską w sprawie życ:a człowieka: na ziemi... 
Stonoga Członkowie naszej organizacji są aktywnym~ 

Tylko to. tylko io jedno chciałabym wie- członkami L-.:i.bour Party i 'innych ugrupowan 
dzieć: czy na innych planetach też są stonogi. iuchu mas pracnjących. Na posiedz'<miu na. 
Pluskwa szej egzekutywy, które odbyło się w ubieg~ 

żyłatn nie nadaremnie„. Zostawiam po so- tygodniu, powzięliśmy nast\'.pującą rezolu~~ę: 
bie szereg potomków„. A same pluskwy! Sa- „Stowarzyszenie Kleru SocJailstyczne!5-0 Jest 

poWilżn.:e zaniepokojone faktem, iż r~ąd 
me pluskwy! JKM niedostateczną. uwagę zwraca na ozy. 
Chwast wien~a w.śród elementów faszystowskich W 

Ba. czcigoclne drzewo! Zobaczycie; gdy ja Anglii. Doprowadz,iło już ono do wzrost~ an~ 
będą· miał pięćset lat! tysemityzmu oraz do szeregu rozruchow 1 

K · t ataków skierowanych przeciwko antyfaszy-w1a · k · ·ć że pachnę? że zwabiam owady? Ach. patrz· -..storn. Wypadki te ws~azu3ą. na omecznos 
cie ja nawet nie wiem 0 tym! podjęcia ostrych krokow, czy t~ w ramach 

' cbecnego ustawodawstwa, c_zy tez na po?sta· 
Ropucha wie nowej ustawy. koniecznej do całkow1}eg" 
Postęp? Oczywiście, że jest postęp. Na wypel:n:enia wszystkich f-aszystows~iclt el!a· 

przykład fa byłam tylko kijanką. mentów". List jest datowany z Kuni Bisku. 
piej 1stortfordu. bs. Mucha - ważniak 

1 Nie wiecie 0 tym'? Przecież to ja byłam tą weteranów 
muchą, która ~fadła na czole królowej, O spokoiną starość 

pióra ,Pracodawca•• 
' Jakto osiem godzin pracy? Myślicie, że ja 
tylko przez osiem godzin dziennie wydaję 
pieniądze? 

Kat 
Rozumiecie, patriota też ma uczucie. Nie 

robiłbym tego za darmo. 

Pluskwa 
Ile ja wiem o ludziach! Ja bym mogła opo

wiadać! 

Paw 
Ja teg.o nie 'noszę dla parady. To z powodu 

samic. 

Filozoficzna gąsienica 
A idźcie do licha z człowiekiem! Taki re

latywista! Stworzenie, które żre, co popadnie! 
O ile' o mnie chodzi, uznaję tylko liście . 
morwy. 

Jastrząb 
Ja mianowicie jestem 

listą. 

Mucha 

z zasady indywidua· 

Ba, kiepskie czasy. Ale w czasie wojny. 
koleżanki, to ci było dopiero pięknych tru· 
pów. 

Zapałka, 

Patrzcie. jam jest ogień wieczny! 
Kretowisko 

Ten niebieski punkcik na horyzoncie? To 
drobiazg. Mówią na t 0 Mont Blanc. 

Szmata na kiju 
Powiewać na wietrze? To nie, ale musi się 

iść z duchem czasu. 
l\llysz 

Hm, ptaki. Taki przeżytek! Nie rozumiem, 
jak ktoś może być ptakiem. 

Figurka na chłodnicy auta 
Ja kieruję autem. Ja prowadzę. 

Karp 
żadne żywe stworzenie nie może istnieć ·w 

powi·etrzu. 

Nic tak bardzo nie wyczerpuje człowieka, 
jak praca twórcza - pisarska:. _Biorąc P?d 
uwagę dość trudne warunki materialne, w ~a
kich literat pracuje i tworzy, ctrzymamy me
zbyt jasny obraz egzystencji naszych pracow. 
ników lit'aratury. 

Tak jest przy dobrym zdrowiu pisarza . 1 
jego stałej pracy, lecz gdy do domu ·wpeł~ie 
choroba i choć na pewien czas wytrąci pioro 
z ręki, wtedy zaczynają się prawdziwe czarne 
dni Pisarza. 

Lecz piekło udręczeń zaczynało się dopiero · 
wtedy, gdy szyb}<imi kroki zbliżała się s~a
rość niczym niezabezpi1<lczona, a: malaty· Je· 
dnocześnie możliwości zarobkowe .• wystarcza. 
jące i przedtem na najniezbędniejsze zaledwie 
wydatki. Udręczenia fizyczne, a nieraz d mo
ralne upokorzeni'a, stawały s:ę ni•a oglądane 
przez nikogo trage<l'ią, żadne bowiem ustawy 
o zabezpieczeniu star-0ści nie obejmowały t. 
zw. wolnych żawodów. 
Jakżeż ciężkie i bolesne były nieraz dni we· 

teranów pióra, zapomnianych i opuszczonych, 
a do ostatni'<!j chW:i ukrywających trudną. do 
zniefilenia biedę. A jeśli niektórzy mieli tro. 
chę wjęcej „szczęścia", znaleźli się w końcu 
w najzwyklejszych przytułkach, wśród bar· 
clzo różnych elementów, co dla człowieka kul· 
turalnego stawato się najbardziej dokuczli
wym kresem. An: kulturatne odhmy nasz>ago 
spbłeczeństwa, ani dawne władze palcem na.· 
wet nie ruszyły, by zabezpieczyć i choć tro
chę osłodzić gorzką. dolę osamotnionych we. 
tera:nów pióra, t. j. ludzi o pewnych zasłu· 
gach dla literatury ojczystej i narod-0wej kul· 
tury. 

Tak było do t'<!j pory, lecz czy może tak po. 
zostać nadal w nowej Polsce Demokratycz· 
nej? 

Weterani pióra pow.inni otrzymać , pel'llą 
opiekę i zabezpieczen:e starości w specjalnej 
dla nieb ufundowanej irultytucji, mianowicie 
w Domu Weteranów Pióra, na co w zupałno· 
:5ci prz.ez wiele lat scrbie zapracowahi. 
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na konieczna dla tego poziomu uzbro
j~ia technicznego, planowa gospodar· 
ka nie byłaby możliwa przy pozosta
wieniu prywatnej dyspozycji środkami 
produkcji. Słuszność tego sformułowa
nia programowego nie wymaga uza
sadnienia Po drugie dlatego_ że pozo
stawienie. dyspozycji środkami produk
cji w rękach pcywatnych stwarza O· 
kreślone przywileje społeczne i gospo· 
darcze· każdy przywilej jednych ogra· 
nicza 'możliwości rozwojowe drugich. 
Po trzecie dlatego, że same ~en~encje 
rozwojowe gospodarki kapitabstycz-

WARUNKI PRENUMERATY: 

Udzielenie n·a ten cel odpowiedn:ej ~.resz. 
tówk:" w-jakiejś zdrowej okolicy oraz dotacja 
pieniężna w niezbędnej wysokości - t'a spra· 
wy fundamentalne leżą w kompetencji czyn· 
ników państwowych. Organizacja wewnętrzna 

.i zagospodarowanie Domu - to rzecz powo. 
lanych zrzeszeń literacki~h, które w :mię do· 
brze zrozu'miałych interesów swoich człon. 
ków powinny postarać się o jak n·ajszybsZ'a 
urzeczywistnienie rzuconego tu projektu. 
Czas nagli, ludzie piióra starzeją 'się, ulegają 
chorobom : wypadkom, tracą aktywność za· 
robkową. Sądzę więc, że wszyscy pow-0łan1 
i zainteresowani wykażą w tej spraWie mak• 
simum dobrej w-01i, en•argii i ruchliwości. 
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